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WITOLD BOROWY 

Z Bazylei w Szwajcarii Re­
nem do Morza Północnego pły­
nie trucizna. W Bazylei spło­
nęły magazyny firmy Sandoz i 
trujące substancje dostały się 
do wód Renu. Ale specjaliści 
badający te trucizny znaleźli 
wśród nich i takie. iakich San­
doz nie produkuje. Okazało się, 
że w sąsiadujących z magazy­
nami Sandoza za·ktadach Ciba­
-Geigy była awaria i do wód 
Renu wlały się silnie stężone 
środki owadobójcze. Podejrze­
wa się, że inni producenci róż­
nych chemikaliów skorzystali z 
„okazji" i do wód Renu wlali 
to, czeg.o mieli za dużo, a czego 
musieli się pozbyć. Chemicy 
badają teraz, kto i jakich tru-
cizn był „autorem". · 

Niedawno cementownia w 
Ostrawie w CSRS przeszła z 
opalania swoich pieców gazem 
ziemnym na mazut. Ktoś nie 
dopilnował urządzeń tłoczących 
mazut i zaczął się on wylewać 
do kanalizacji. Z kanalizacji do 
rzeczki Lucziny, następnie do 
Ostrajicy I do Odry. W CSRS 
i Polsce do usuwania ma.mtu z 
powierzchni wody przystąpiło 
wojsko, służby obrony cywil­
nej i ochrony przyrody, a tak­
że straż po:!arna. Na rzece u­
stawia sie zapory. które zatrzy­
mują płynący na powierzchni 
wody mazut i pompami przeta­
cza się go do zbiorników Dzięki 
tej pracy sytuacja na Odrze po­
woli wraca do normy. 

Pożar 
WALENTl:N RASPUTIN 

Te dwa tak różne wydarze­
nia mają przecież wspólny mia­
nownik: zagrożenie przyrody 
nie zna gra.nic, ani podziałów 
terytorialnych i tym skutecz­
niej może być ·zwalczane, im 
skuteczniej łączy się · do tego 
zwalczania siły i środki. 

Finlandia - wydawałoby się 
- leży na peryferiach Europy. 
Ma 180 tysięcy 1ezior i ogrom­
ne lasy. Peryferyjne położenie 
w stosunku do całości europej­
skiego kontynentu powinno 
pomniejszać jej zainteresowa­
nie sprawami zagrożenia przy­
rody. A przecież jest inaczej. 
Finlandia sama czyni wysiłki, 
aby woda w tych ieziorach by­
ła czysta, a lasy zdrowe. nie 
zaniedbuje przy tym współdzia­
łania z sąsiadami We wrześniu 
1986 roku w Sztokholmie - z ini­
cjatywy Rady Nordyckiej 
odbyła się konferencja p:i.rla­
mentarzystów, z 16 oaństw Eu-
ropy. wśród ~tórych tJyły: 
Związek Radziecki, Polska, ' 
Czechosłowacja, NRD, Wielka 
Brytania, RFN, Francja i kraje 
skandynawskie, a na której o­
mawiano problemy przeclwdzia-. 
łania zanieczyszczeniu powie­
trza. Uznano za niezbędne ogra­
niczenie emisji tlenków azotu, 
węglowodorów dwu-
tlenku siarki i in-
nych. ·wiatry nie 
znają bowiem granic 
i wie'.ią skąd chcą i 

(1) 

Już wczetniej czuł Iwan Pietrowicz, że jego siły są na wy­
czerpanfu. ale jeszcze nigdy nie czuł tego tak jasno: koniec, i 
tyle. Odstawił samochód do garażu, wyszedł przez pusty, kory­
tąrz na ulicę i po raz pierwszy droga z ..--rażu do domu. któ­
rej nie zauważał przez dwadzieścia lat. tak jak zdrowy człowi.ek 
nie zauważa· własnego oddechu. po raz pierwszy ta 1hlaha droga 
z całą skrupulatnością 11ja wniła mu swoją rozdą~lość, której 
każdy metr wymagał kroku, a · 'lżdy krok wymagał wysiłku. Nie, 
nogi nie niosły już. nie niosły nawet do domu. 

I nadchodzący tydzień, ostatni t\·d1.ień pracy. wvdał mu się 
· nieskończenie długi - dluż•zy niż życie. Nie mógł snbie wy­
obrazić. jak zdoła natężyć siły. żeby nrzi>żyć ten tvd1.ień , i już zu­
pełnie nie był w stanie s;ęgnąć ni m)'ślą. ni wzrokiem do byto­
wania, które miało nastąoić potem Było to coś obcego, zaka­
zanego - zaslu7.onego. ale nit>rotrzohni>e;o, i czymś odli>glej~zym, 
i mniej oczywistym nawet od śmierci wydało mu się w tych 
gorzkich chwilach. 

I co go tak zmęczyło? Przecież nie orzepracował się dzisiaj, 
obeszło <;ię nawet bez nerwów, bez krzvku. Po prostu pokazał 
się kres. kres - dalej nie ma dokąd. Jeszcze wczorai miał coś 
przed sobą. dzisiaj wszystko się skończyło . .Tak jutro wstawać, 
jak uruchamiać samoC'hód i wvirżdżać - nie wiadomo. A'e na­
wet i wia:·a w ten jutrzeiszy dzień orzychod lila z trudem i jakąś 
złośliwą. satvsfakcję orz;vnosił mu ten brak wiary: niech nasta­
nie długa. długa noc, bez miary i końca. żeby jedni odpoc1,ęli, 
drudzy opamiętali się. jeszcze inni otrzetwleli. A po niej - nowy 
świt i wndrowienie. To bv bvfo dohrze. 

Wieczór był wilgotny, cichy .. Za dnia się ociepliło i potem 
mróz nie ścisnął. i nie zanosiło się nawet na to. Nawet na 
twardej drodze nogi zaoadałv się w mokrym śniegu, zostawiając 
głębokie ślady; dalej bul~otały strużki wody, spływające oo 
por.hvłościach. W zgęstniałym w czysty granat aksamitnym 
zmierzchu w tej porze wiosennych roztopów wszystko wokół wy­
dawale1 się zatonione. plvwa.iące bezładnie w wodzie. i tylko An­
gara. gdzie śnieg był bielszy i czystszy, wyglądała z daleka jak 
stały ląd. 

Iwan Pietrowicz dotarł wreszcie do domu. nie pamiętając, czy 
zatrz~'mvwał się gdzieś po drodze. c1.v z kimś rozmawiał, i nie 
cz~jąc zwykłego bólu, kiedy dusza się obrywa. a może wyryw:i. 
mmął rozwalonv ołot koło domu i zamknął za sobą furtkę. 'Z 
podwórka za domem. od strony oMrki. dobiegał głos Alony, 
mówiącej coś nie~zczotl!wle do miei;iecznej cieliczki. 
Iwan P~etrowi~z zrzucił w sien: hrudne buty. zmusił się 14 
do mvcia. 1 nie wytrzymał, uoadl na leżanke stojaca w 
n~zedpo1<0ju koło wielki!'E!o cienłe~o . boku ro~:viskieJ?o 
pieca. „To tutaj teraz jest moje miejsce" - ,pomyślał, 
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'przegląd 
prasy 

Z najnowszego komunikatu 
Głównego Urzędu Statystyczne­
go wynika, źe gospodarka na­
sza nie osiąga zbyt optymisty­
cznych efektów. Szczególnie 
trudna sytuacja utrzymuje się 
w budownictwie mieszkani-0-
wym. W ciągu 10 miesięcy wy­
konano zaledwie 60,4 proc. pla­
nowanych zadań rocznych. Na­
dal utrzymuje się wysolcie tem­
po wzrostu przych-0dów pienię­
żnych ludn-0ści. Przeciętne wy­
nagrodzenie miesięczne w gos­
podarce uspołecznionej od sty­
cznia do października było wyż­
sze o 19,5 proc. w porównaniu 
z tym samym okresem ubiegłe­
go roku. Jednocześnie koszty 
utrzymania wzrosły w grani­
cach 16-17 proc., ponieważ du-· 
ży strumień pieniędzy nie miał 
pokrycia w towarach był 
kompensowany ruchem cen. 

ILE NAPRAWDĘ 
ZARABIAMY? 

Odpowiedź na to interesujące 
chyba wszystkich pytanie uzy-
skał od jednego ze statysty-
ków dziennikarz „KURIERA 
POLSKIEGO" (nr 225). Według 
ostatnicl;l danych z marca 1986 
roku - po uwzględnieniu wszy­
stkich dodatków - przeciętne 
pensje zatrudni-0nych na stano­
wiskach nierobotniczych . wy­
nosiły 24 163 zł, a na stanowis­
kach robotniczych 24 101 zł. 
P-0d tym względem nie było 
więc istotnej różnicy. 

Ale zróżnicowanie oczywiś-
cie istnieje w zależności od in­
nych zmiennych. O.t-0 wabiej­
sze przykłady: „Najwyższą śre­
dnią osiągali sztygarzy - 74.3 
tys. zł, górnicy strzałowi u. ko­
palniach głębinowych - 65,7 
tys. zł, szyprowie - 68,5 tvs. 
zl, d.yrnktorzy - 57 ,l tys. .:1. 
Profesor zwyczajny «wyc.:qna1» 
36,1 tys. zl, dziennikarz fo~e 
nie każdy, nie każd.y!) - 35,9 
tys. zł. N auczyciet, zgodnie z 
wieloletnią tradycją ptasowal 
się poniżej przeciętnej - 21,1 
tys. zl. Listę zamykają sa!owa 

I - 12,5 tys. zl, lekarz na stażn 

jak: wypoczynek, wczasy, ko­
ionie itp. Nierzadko bywa, że 
Ludzie zaslużeni dta Kościola, 
którzy poświęcili mu cale swo­
je dorosle życie, na starość nie 
mają co ze sobą zrobić, gdzie 
s·ię podziać". 

Episkopat nie odpowiedział 
dotąd na postulaty Związku, 
ale przyjął do wiadomości je­
go istnienie. ,,Związek - mówi 
przew-0dniczący Rady Naczelnej 
- w mojej osobie otrzymal ży­
czenia świąteczne od prymasa 
kardynala Józefa Gtempa, har­
dynala Franciszka Macharskie­
go i innych hierarchów oraz 
przełożonych zakonów w Pot­
sce". Początkowo zdarzały się 

przypadki szykanowania związ­
kowców przez niektórych księ­
ży. Paweł Zgodziński wierzy w 
to, że w imię miłosierdzia, jako 
chrześcijanie dojdą do porozu­
mienia z Kościołem. 

Na temat związków zawodo­
wych (przed II Zgromadzeniem 
OPZZ) pisze w „ŻYCIU WAR­
SZAWY" (r.r 273) Artur Bodnar. 
Podaje on, że działają w Polsce 
aź 132 federacje z odrębnymi 
statutami oraz liczne -Organiza­
cje pozostające poza struktura­
mi federacyjnymi. OPZZ nie 
ma prawa im nic nakazywać. 
Sytuację tę autor artykułu u­
waża za uzasadnioną politycz­
nie. 

Do wszystkich związków za­
wodowych należy już blisko 60 
proc. zatrudnionych w gospo­
darce uspołecznionej. Czy nale­
ży dążyć do pełnego uzwiąz­
kowienia? Artur Bodnar pisze: 
„Po co? jakimi sposobami? So­
cjolog odwoła się do wyników 
badań opinii pubiicznej w na­
szym kraju i powie, że 70-80 
proc. obywateli ma swój wyro­
biony pogląd .w różnycli spra­
wach publicznych. Natomiast 
tyiko część z nich (ok. 20 proc.) 
gotowa jest mniej lub bardziej 
czynnie uczestniczyć w rozwią­
zywaniu tych spraw. („.) Przy­
musowa rekrutacja prowadzona 
pod jakim kol wiek szytdem 
ro początek głębokich defor­
macji kriżdej organizacji spo­
tecznej". 

Związk-0wcy tradycyjąie wal­
czą o sprawiedliwość, równość 
i wolno~ć. Nie zawsze przy tym 
rozumieją, że są to wzajemnie 
sprzeczne zasady i niezwykle 
trudno je pogodzić w jednym 
systemie społecznym. Do najcie­
kawszych prób skrzyźnwania 
równości z wolnością należy 
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DRUK: Prasowe Zakłady Gra­
'{icrne RSW „Prasa ~ Książka 
- Rut·h", Lódź, ul. Armii Czer-
wonej 28. · · 
- Redakcja nie -zwraca nie za­
mówionych rękopisów i zastrze­
ga sobie prawo do skrótów. 

Warunki · prenumera&y: 1. dla 
IhstytucJi i zakładów pracy 
zlokalizowane w miastach woje­
wódzkich I poz< stałych rntasta~b 
,w których znajdują się siedziby 
Oddziałów RSW "Prasa 
Książka - Ruch" zamawiają 
prenumera~ w tych oddziałach 
- lnstyt 1c1e I zakłady pracy 
zlokalizowane w. miejscowościach 
gdzie nie ma Oddziałów RSW 
„Prasa - Książka - Ruch" opła­
cają prenumeratę w urzędach 
pocztowych I u dorę"zyclelł: 2. 
dla indywidualnych prenumera­
torów . osoby fizyczne zamieszka­
łe na wsi I w miejscowościach. 
gdzie nie ma oddziałów RSW 
„Prasa - Książka Ruch" 
opłacają prenumeratę w urzę· 

dach pocztowych I u doręczy ­
cieli· os'>by fizyczne zamieszkale 
w miastach - siedzibach Od­
dżlałów RSW „Prasa - Książ­

'ka - Rurh'' opłacają prenume­
ratę wyłącznie w urzędach pocz­
towych nadawczo-oddawczycr 
właściwych dla miejsca zamiesz­
kania prenum. rn••ira. Wpłaty do­
·konuje się używając blankietu 
„wpłaty" na rachunek bankowy 
mielsr<>weiro Oddziału RSW 

„.Prasa - K~iążka - j:'łuch„: 3 
prem,1meratę ze zleceniem wysył 
H.i za granirę pr1.yjmu;e R.SW 
„l"rasa - Ksłą:i:ka - · 'Ruch'' Cen­
trala · Kolpor t ażu Prasy ł Wy 
dawnktw, ul Towarowa 28 
·00-9:>!1 Warszawa kont.o NBP XV 
Odn1ial w War~1awle. nr 1153 
-201045-139-11. Prenumerata ze 
zleceniem wysyłki za i;:ranicę 
pot'ztą zwykła jest droższa od 
prenumeraty krajowej o 50 proc 
dla tteC'enlnnawr6w lndywldual­
nych I o 1 OO oroc. dla t.let'ają 
cych in~tyłuC'jl ł zakładów pra 
cy Terminy orry.!mowanla pre 
numPrn!y na kraj i za t?ranicę 
- dn dnia IO li~fopada na I 
kwarta! ł półr"lC'7P roku następ­
neirn ora1 C'aly rok nas·,pny -
do dnia I każrlee:o mfesiąt'a -
ponrzedzająC'ego okres prenume­
r?' v roku bieżącego 

Zam. 3571. B-2. 
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Przypominam jeszcze raz, że 
GUS bierze pod uwagę wszy­
stkie składniki pe!lsji przypa­
dające na jednego pracownika: 
wyplaty wynagrodzeń osobo­
wych (za czas normalny i nad­
liczbowy, w tym za prac~ . w 
wolne soboty), rekompensaty, 
wypłaty z zysku w przedsię-
biorstwach i z nadwyżki bilan­
sowej w spółdzielniach oraz na­
grody z funduszu zakładoweg-0. 
Nie ma tu jedynie prac nie- ; 
ewidencjonowanych (fuchy, za­

·jęda zarobkowe w czasie „wol­
nym"). 

W obecnych warunkach (in­
flacja, ciągłe podwytki płac i 
cen, brak równowagi rynko­
wej) nie można precyzyjnie · 
wyliczyć minimum socjalnego. 
Niem.niej jednak związki za-, 
wodowe podjęły si' tego zada­
nia. Skalkulowano minimum na 
12,l tys. zł ·dla osoby samotnej, 
po 9,7 tys. zł na głowę w ro- · 
dzinie czteroos-0bowej i po 10,6 
tys. zł dla dwojga. 

Skoro JUZ wspomniano o 
związkach zawodowych, to war~ 
t-0 podkreślić, że mamy w kra­
ju wiele rozmaitych organizacji. 
Istnieje nawet 

ZWIĄZEK 
PRACOWNIKOW 
KOśCIOŁA 

Zrzesza aktualnie około 1 800 
osób. Należą doń organiści, gra­
barze, członkowie zespołów i 
chórów kościelnych, pracowni­
cy biurowi, osoby świeckie i 
duchowne. Z przewodniczącym 
Rady Naczelnej Zw\ązku Zawo­
dowego Pracowników Kultury i 
Sztuki Religijnej, delegatem na 
II Zgromadzenie OPZZ, Pa­
włem Zgodzińskim, przeprowa­
dził rozmowę dla .,SZT AND A­
RU MŁODYCH" (nr 227) Pa­
weł Dybicz. „W dziejach Ko­
ściola - czytamy - nigdy 
dotychczas nie powstala orga­
nizacja niezależna od niego i 
jednocześn.ie od wladzy pań­
stwowej„. Hierarchia kościelna 
iako pracodawca winna prowa­
dzić dzialalność socjalno-byto­
wą. Tego nie robi. Chcemy 
mieć na uwadze takte sprawy 

Jeśli kogoś bliżej interesuje, na 
czym polega wychowanie 
szczęście po szwedzku, powi­
nien sięgnąć po miesięcznik 
krakowski „ZDANIE" (nr 10) i 
przeczytać list ze świata Micha­
ła Ogórka. 

Okazuje się, że dzieciom 
szwedzkim przede wszystkim 
wpaja się tezę, że nie są gor­
sze od innych. ,,Nikt i nic nie 
;est gorsze: dzieci od dorosłych, 
;edni uczniowie od drugich, 
szkoli! od szkoly. Szwedzki u­
czeń nie otrzyma nigdy dwói, 
ponieważ ·;ego po~tępy w nau­
ce oceniane są punktowo: niż­
sze punktt1 z jednego przedmio­
tu może zrekompensować w 
innym. decydująca ;est ocena 
ogólna, żadna. nawet najniższa 
ilość punktów nie ;est dyskwa­
lifikująca, ponteważ Tepetowan~ 
klasy nłe ;est stosowane. Jed11· 
ną i naiwiększą karą, ;aką mo­
że b11ć objętv szwedzki uczeń, 
jest zakaz przychodzenia do 
szkoly na jakiś czas. (.„) Z 
punktów zebranych w szkole 
dzieci budują sobie przyszlość. 
Suma wyników decydu;e o pod­
jęciu dalszej nauki w gimna­
zjach 2-, 3- lub 4-tetnich. Nau­
ka w nich, podobnie jak w 
szkol.e podstawowej, jest bez­
platna, a wszyscy uczniowie o­
trzymują w nich darmowe o­
biady. Ich jadlospis drukowany 
jest w !okatnych gazetach. (.„) 
Na «mlodych doroslych» cze­
kają studia. Aby je podjąć 
trzeba mieć ukończone 25 lat i 
przepracować 4 lata (zaliczana 
jest slużba wojskowa ·i opieka 
nad wlasnym dzieckiem.) Stu­
dentami zostają tylko ci, którzy 
naprawdę bardzo tego chcą, 
ponieważ przerwanie pracy w 
tym wieku jest trudną decyzją, 
ale też i odW'rotnie: ci, którzy 
naprawdę bardzo tego chcą, nie 
ogtqdając się na nic - zostają 
studentami. Na czas nauki o­
trzymują poż11czkę bankową". 

·w stosunku do dzieci nie sto­
suje się ani dyskryminacji, ani 
pr<>tekcji. W szkole uczni-0wie 
zwracają się po imieniu do 
nauczycieli i nie muszą wsta­
wać do odpowiedżi. W domu 
rod~ice nie mogą bić dzieci, 
gdyż jest to karane sądownie. 
Z chwilą ukończenia 14 lat 

dziecko ma pr~wo bez podawa­
nia pow·odów opuśc:ć rodzinę i 
zamieszkać osobno na koszt 
'komuny. Ponieważ dzieci trak­
towane są jak dorośli, tote± nic 
dziwnego, że często widzi się 
je przy pracy. 

Gdy ktoś nie może znaleźć 
zatrudnienia w swoim zawodzie 
lłib stracił pracę, ma do wybo­
ru rozmaite kursy. Za półdar­
mo jest. szansa przekwalifiko­
wania się i odkrycia na nowo 
własnego pow-0łania. Szanse da­
je się również -Osobom niepeł­
nosprawnym. „Są lokatorami 
specjaLnie urządzonych mie­
s zkań, klientami sktepów ze 
specjalnymi koszykami i wej­
ściami, .przechodniami prowa­
dzonymi pewnie po ulicach 
przez odpowiednie buczki. Win­
dy wożą nie mogących chodzić 
na każdej stacji metra i na 
wielopoziomowych placach, ró­
wnież na widokową wieżę tele­
wizyjną. Instatowanie ich leży 
zresztą w interesie miejskich 
władz, ponieważ inwalidzi nie 
mogący korzystać ze środków 
transportu pubticznego upr:z­
wnieni sq do przewozu na kos:::.t 
komuny: dostają stamtąd sa­
mochody". Znamienną wymowę 
ma fakt, że ociemniałego po­
lityk3 mianowano ministrem 
zdrnwia. 

System szwedrki nastawiony 
jest na polepszenie, a n;e kara­
nie ludzi. Dlatego 

WIĘZIENIA . 
SZWEDZKIE 

przypominają iwlowane pensjo­
naty. W miejscowości Taby 
pod Sztokholmem więźniowie 
przebywają w jednoosobowych 
pokoikach z łazienkami, tdefo­
nami i kolorowymi telewizora­
mi. „Pokoiki, saia gimnastycz­
na i klub są puste, więźniowie 
pracują lub uczą się na mie­
ście. Jeden mtody pensjonariusz 
leży n1 tapczanie, na widok 
strażnika przeciąga się leniwie. 
Więzienie nie jest otoczone mu­
rem ani atmosferą potępienia", 
Wyroki są krótk-0terminowe. 
Zaledwie 1,5 proc. przestępców 
skazuje się w Szwecji na kary 
większe niż dwa lata więzienia. 
W dodatku z reguły odsiadują 
oni tylko połowę , kary, a re­
szta ulega zawieszeniu. Wię­
źniowie - czytamy dalej 
„mają prawo do nieskrępowa­
nych odwiedzin i spę.dzania 
nocy z kobietami, Skazani za 
przestępstwa, podatk,owe wła-
śćiciele przedsię.biorst w czy 
spółek kieruj<t nimi dalej z 
ceti". 

W każdej sytuacji Żj'Ciowej 

Szwedzi mogą liczyć na pomoc 
ze strony „socjalu". Istnieją bo­
wiem różnorodne formy opieki 
społecznej. Broni tego ustroju 
lewica, krytykują go posiada­
cze. Ale wszystko jakoś popra­
wnie funkcjonuje dzięki temu, 
że Szwedzi potrafią zachować 
umiar. Mentalność ich najlepiej 
określa jedno sł-Owo - „lagom", 
które w żadnym innym języku 
nie ma swego odpowiednika. 
Przede wszystkich chodzi 
Szwedom o to, żeby każdy 

. miał jednakowy dostęp do 
wspólnego stołu. 

W naszych warunkach ustrój 
szwedzki wygląda na utopię, 
czyli dosłownie na miejsce, 
którego nie ma. Dla większości 
Polaków wciąż jeszcze 

LUKSUSEM JEST 
TELEFON 

Na założenie telefonu cze'ka dziś 
w Polsce 1,7 mln osób. Usługa 
ta k<>sztuje aż 36 tysięcy zło­
tych. Szacuje się, że pełne za­
spok-0jenie potrzeb w tym za­
kresie nastąpi „gdzieś ok. 2005 
r-0ku." Wtedy l telefon przy­
padnie na l mieszkanie. Tak 
twierdzi wiceminister Kazi­
mierz Czarniecki w wywiadzie 
dla „RZECZYWISTOSCI" (nr 
47), który przeprowadziła Iwo­
na Chudzyńska. Poinformował 
on, że obecnie istnieje możli­
wość automatycznych połączeń 
w 1021 relacjach międzymiasto­
wych i 46 międzynarodowych. 

Telekomunikację traktujemy 
w Polsce jak-0 usługę material­
ną. Natomiast w innych krajach 
zalicza się ją do działu produk­
cji. Na całym świecie inwesty­
cje w tej sferze rentują się 
bardzo szybko. 

E. l. 

• 

NA WŁASNY RACHUNEK 

Pokusy 
niewiedzy 

Gdy przed wojną tlW. prosty, czyli niewyksztalcony człowiek 

zdecydował się wreszcie zwrócić do lekarza, ten, stwierdziwszy, 
iż chory osłabł z niedojadania, polecał mu nagotować sobie ro~ 
solu z kury (koniecznie czarnej, zabitej o północy lub na nowiu) 
i najadać się nią do syta (za każdym posiłkiem spluwając trzy- , 
krotnie dokoła). Gdyby nie ta magiczna otoczka, chory po pi-ostu 
nie uwierzyłby w skutecmość zalecanej kuracji i nadal skąpiłby 
sobie na jedzeniu. 

Przedwojenni inteligenc·i podrwiwali sobie oczywiście z zabo-, 
bonnych prostaczków, !lie przeczuwając, że nadejdzie czas, kiedy 
magia i zabobon zaczną odzyskiwać tracony wiekami teren, i t() 
wśród inteligencji, a wiedza i rozum spadną w cenie do poziomu . 
z epoki przedoświecenlowej, określanej mianem czasów saskich •. 
Ponadto średniowit>cze i romantyzm (który zresztą lubował si~ w' 
średniowieczu) zaczną znów, w przeciwieństwie do odrodzenia, 
oświecenia czy pozytywizmu, być uważane przez wielu za źródła 
duchowej inspiracji i wzorce etycznych wartości. 

Tald odwrót od racjonalizmu był nie do pomyślenia w środo~ 
wiskach liberalnej czy lewicowej inteligencji, w których panowa­
ło przekonanie o nieustannym wzroście znaczenia nauki i 9 jej 
przydatności w rozwiązywaniu coraz nowych problemów jednost~ 
ki i zbiorowuści. Wojna podważyła tę wiarę z winy zbrodni fa­
szyzmu; jak najniesłusmiej zresztą, gdyż faszyzm nie kompromi­
tował bynajmniej roz..itl'lu, lecz właśnie mistyczny obskurantyzm 
„krwi i rasy", czyli zabobon. -

A jak dziś u Niemców? Nie wiem, jaką część obywateli Repu­
l:iliki Federalnej Niemlec wolno, bez obrazy, · uznać za nieoświeco­
ną, ale zdumiała mnie informacja, że ludzi, którzy wierzą w za­
mawiania i czary, w zie spojrzenia i rzucanie uroków jest tam. 
obecnie, według ankiet, aź 38 procent, tak wielu bowiem miesz­
kańców popadło we władzę znachorów, uzdrowicieli, wróżbitów 
itp. głosicieli magicmego światopoglądu lub wykonawców magi~ 
cz-;Jych praktyk. Nie znam wyników polskich ankiet (jeśli są na 
ten temat) odnoszę jednnk wrażenie, że dzieje się podobnie. - Nie 
:naczej w wielu innych krajach, a wszędzie na nic nie zdają się 
napomnienia lud:?:i nauki którzy usiłują w sposób racjonalny wy. 
j::iśniać zjawiska 7.ycia. Ludziska po prostu wolą zaufać temu, co 
wymyka się rozumowi. Ale - dlaczego? 

Powody bywają różne. Jak wiemy z historii czy nawet włas­
nych obserwacji, ów pę1 ku „niezbadanemu" występował m,in 
tam, gdzie wskutek wstrząsów politycznych Judzie wykszta!reni 
zaczynali trncić grur.t po•l nogami i groziło im .,wysadzenie z sio­
dla", jak np. w carskiei Rosji, gdzie, w i;rzeczuciu nadciągającej­
rewo!'ucji sfery dworskie. a więc wykształcone, zaczęły słuchać 
9oucze1i. i r<?d ciemnych mnichów, a niebywałą karierę zaustni­
ka i doradcy dworu zdeby! Rasputin, . niepiśmienny chłop o nie~ 
pewnej przeszloścL 

Ale oprócz podłoża socjologicznego bywają też, jak S'ldzę przy­
czyny psychologiczne, sk1aniające ludzi do ucieczki od wiedzy I 
rozumu (albo też sprz~·3i;jące temu postawy). Jedni w swoim mo­
notonnym, zoyt uponądk1wanym życiu, w którym już nic ich nie 
czeka, pra1mą od czasu do czasu doznać dreszczu tajemnicy, 
otrzeć się o „nieznane". Inni znów chcieliby nadać korzystną o-. 
prawę swojemu niedouczeniu i umysłowemu lenistwu. Zamiast 
więc wysilać mózgownlce na wyjaśnianie otaczających zjaw1st<i 
przez popularnonaukowy wywód, zmuszający do odświeżenia .-o­
bie zasobu szkolnych 'l'<ivdomoścl· (lub ich solidnego uzupełnienia>, 
wolą imponować otoczPniu pewną liczbą uczenie brzmiący<'h ter­
minów, stanowiących zbitkę greckich i \aclnskich słów. jak „hio, 
radio, elektra, energo" itd., itp. pod które można podkladać do­
wolną interpret&cję rzeczywistości, bez zagłębiania się w mecha­
nizmy i procesy naukowe. Pozwala to z gryzącą ironią smaga~ 
tępotę 1 brak wyobraźni reprezentantów „oficjalnej" nauki, wy­
magającej dostarczen!a eksperymentalnych dowodów, zamiast ze­
zrań przygodnych świadków. 

„Czy to komu szkodzi"? - powie ktoś. Istotnie, czy warto kru­
szyć kopie o racjonali~tyczny świc.topogląd? Sądzę, że warto, p~ 
nieważ skłonność do myślenia magicznego (nazywanego nieraz 
„paranauką") zazwyczaj nie ogranicza się do jednej wybrane) 
dziedziny, do jednego nieszkodliwego dziwactwa, lecz zaczyna 
wpływać na cały system ntYślowy człowieka. Bez weryfikowanej 
ni:mkowo (tzn. przez powołane placówki naukowe, nie zaś pry­
watne jednostki z tytułami naukowymi) wiedzy o zjawiskach ży­
cia społecznego, ekonomicznego, kulturalnego trudno w dzislt>J• 
~zym świecie znajdować drogi wyjścia z: trapiących nas nledo­
statk6w i kłopotów. 

Oczywiście, czarna kura zabita o północy nie powinna zaszko·­
dzić_. 

JERZY KWIEC1"9SKI • 
W najbliższych 
nunieraeh „Odgłosów" 

Jut za tydzień oraz w następnych numerach mó:ipa 
będzie przeczytać między innymi: 

- reportaż JACKA MACIASZKA o wrażeniach z podró­
ży do Ziemi Swiętej; 
artykuł BOGDY MADEJ o przyczynach niedostatku 
leków w naszych aptekach i szpitalach; 
materiał ukazujący działania podjęte ~ celu zacho­
wania lasów czernobylskich; 

- wstrząsający reportaż MARII 
DARSKIEJ na temat zamachów 
stanu oblężenia w Paryżu; 

CHARRIERE-WLO~ 
teuorystycznych i 

artykuł BOGDANA SULKOWSIHEGO o publiczności 
teatralnej i barierach oddzielających ludzi od teatru; 
materiał TADEUSZA DUBICKIEGO przedstawiający 
sensacyjne losy polskiego złota w czasie II wojpy 
światowej; 
kolejne reportaże ANDRZEJA MAKOWIECKIF.GO z 
Meksyku; _ 
obszerne eseje EDMUNDA LEWANDOWSKIEGO za­
tytułowane: „Żydzi czekają na J\1e5j2sza·• oraz „Naro­
dziny i dzieciństwo Jezusa". 

• 
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ył to rok wielu sensacyjnych, burz­
liwych, a niekiedy dramatycznych I 
tragicznych wydarzeń. Był to rok 
XX Zjazdu KPZR I referatu Nikity 
S. Chruszczowa wygłoszonego na 
zakończenie obrad. Referat, gdy do-

ł.arł do ludzi, wieloma wstrzą.mął. Ale wieść o 
nim powoli docierała do ludzi. Najpierw szepta­
no. o tym w wielkiej tajemnicy. Ośrodki an­
tykomunistyczne nie omieszkały tekst tego refe­
ratu. wysyłać w formie ulotek balonami nad 
P0lskę. 
. 'ówczesny wiceminister spraw zagranicznych 

Józef Winiewicz . na począb'.tu marca udał się 
Wr.az i inpymi pracownikami MSZ do Moskwy. 

„~i~ister Skrzeszewski - wspomina tę wy­
prawę do Moskwy w książce „Co pamiętam z 
dłUgiego . życia" - . zaplanowal na marzec wy­
;iizd. caleao kolegium MSZ do Moskwy na spot­
kani~ z towarzyszami radzieckimi i ich resortu 
zagra~ic;rnego. Mieliśmy zapoznać się z pracq 
i · trybem dzialanj.a slużby zagraniczne; ZSRR. 
Na~zej garstce przewodził wiceminister Marian 
Naszkowski. Dla niego nowości w Moskwie nie 
byio". . 

.Wizyta ta miała miejsce juł 

lecz oni - jak to wspomina Józef Winiewiez -
byli "nte.łwiadomi pelnego jego przebiegu". 

„W Moskwie - pisze dalej autor ksią:ilki „Co 
pamiętam z długiego życia" - bawil w tym · 
czasie · towarzysz Bi.erut; leżał ciężko chory, m6-
wtono, · że na grypę. Odtoiedzal go Naszkowski, 
ale swoim obyczajem zbywał Msze pytania o­
póln.tkami. Prawda zaczęla świtać dopiero, gdy 
1erdecznie żegnani odjeżdżaliśmy pociągiem w 
clrogę powrotną. Zatrzymaliśmy się w 1\fińsku." 
Zw.iedzaltśmy da.lej miasto, ciągle nieświado­

mi. Odpoczynkiem mf.aly być liczne poczęstunki 
i biesi~d11.. Nie. dala się wylewać napojów za 
kolnierz. Mnie ratowala późnq nocq gorqca ką­
piel, · bo jut o 5.00 czy 6.00 rano mieliśmy kon­
tunuować podróż do Warszawy. W środku nocu 
obudzono . m1,ie jednak wiadomością, że towa­
rzysz Naszkowski zaniem6gl, prosi mnie do sie­
bie, aby przekazać do Warszawy ważną prze­
aytkę. Byl rzeczvwtście w silnej gorączce. Wrę­
czył mt grubą kopertę od prezydenta Bieruta do 
Jakuba Benn.ilna; mialem ją doręczyć osobiś­
cie, natychmiast po powrocie. 

( ... ) W kilka godzin był Brze§ć, zmiana pod­
wozia wagonów na szerokość polskich torów o­
raz nerwowe walanie na peronie ambasadoris 
1'adzieckiego w Polsce, P. Ponomarienko, że 
pragnie mnie widzieć. Siedliśm11 w przedziaZ. ł 
ambarodar zakomunikowal mi, że towarzysz 
Bierut zmarl kilka godzin temu. ( ... ) 

Przesylki nie doręczylem już Bermanowi, po­
leeial do Moskwy samolotem. Odbieral ją Ze­
non Nowak; nie robil tajemnicy z zawartości 
koperty, zawierala pelną informację o XX Zjeź­
dzie, wraz z tekstem mowy Chruszczowa. Ch11-
ba ostatni oficjalny akt dzialania Boleslawa 
Bieruta". 

Proces z.mian, nie bez zahamowań i zatrzy­
mań, dokonywał się stale, choć powoli. 1 marca 
1956 roku Rada Pa11stwa uchwaliła dekret o 
nowelizacji przepisów sądowych, w myśl któ­
ryc~ podejrzany w procesie karnym miał więk­
sze· możliwości obrony. 2 marca odbyla się · w 
KC PZPR narada poświęcona omówieniu prze­
biegu ·obrad XX Zjazdu KPZR. Miala ona buTZ­
liw~ charakter i była pooobna do na.rady z li­
st?pada .1955 roku, kiedy to poddano krytyce 
działalność· Biura Politycznego KC PZPR i jego 
linię . polityczną. Obecny na tej na.radzie Jerzy 
Putrai.nent tak ją schara-kteryzował w piątym 
tomie „J.>\Sl wieku" zatytułowanym , Poślizg": 

,;Bieruta nie ma, chory.„ WystępoWali k-Olejno 
czl.gtikowie naszej delegacji na Zjazd: Zawadzki, 
Berman, . Morawski i Cyrankiewicz. Wszystkie 
cztery . prżemówienia b.yly b1:1rdzo og6lnikowe, 
dę . dotykały w ogóle tego, co już bylo najgo­
rętszym . tematem dnia: zakończenia Zjazdu. 
W.!.inikalo .to z .nieobecności Bieruta, żaden z: 
"t!-ej czwórki nie chcial się angażować w ocenę 
sprawy jeszcze ta,1e mętnej, a już tak wybucho­
wej. Z pew.nością nie omawiali jej :z sobą, 
tbsp_ól.tt.ej pozycji nie ustalili. 

Bylem trochę za.wiedziDny, słuchając ich. Mia­
te m do nich dużo ·zaufania, ich stanowisko w 
•temaleJ mi.erze określiloby moje. A tak pozo­
„tawalem w niepewności ł rozterce: co teraz 
będzie? . 

Co prawda trwalo to krótko: aż do pierw­
lU!go dyskutanta". 
.. Józef Cyrankiewfrz mówił na tej naradzie o 
problema~h ekonomicznych, jakimi zajmował się 
XX Zjazd KPZR. Aleksander Zawadzki zajął 
się zwalcza.niem kultu jednostki. 'Jakub Berman 
mówi! o „zdzieraniu w dzia.lalności partyjnej 
K~ZR nawarstwień dogmatycznych" - jak to 
określił w „Rzeczywistości" Czesław ·Kozłowski. 
Jerzy Morawski zajmował się problemami ko­
legialn-0ści. W dyskusji poddano ostrej krytyce 
Bi\1ro Polityczne KC PZPR, rząd za zajmowa­
nie,_ się drobiazgami· zamiast sprawami o zasad­
niczym, perspektywicznym znaczeniu. Biu-
ro. Polityczne KC PZPR 6 marca 
dokonało oceny tej narady stwier-
dziło, że „podstawowy kierunek wy11owiedzt 
byl Blusz11-y'', choć zdarzyło się kilka nieodpo­
wiedzialnych wystąpień, ale tym niemniej kry­
tyka zahamowań i opóźnień w realizacji uchwal 
III Plenum KC PZPR była „na ogól uzasadnio­
na", a powodem tych zahamowań był brak ko­
legialności w pracach Bmra Politycznego. Echa 
tej narady szeroko r-0zeszly się po kraju i miała 
ona ważne znaczenie w d-0konującym się pro­
cesie demokratyzacji w partii i społeczeństwie. 

Od 10 do 12 marca 1956 roku obradował II 
Kongres ZSL. Prezesem NK ZSL wybrano Wła­
dysława Kowalskiego. 11 marca Biuro Politycz­
ne KC PZPR [)Odjęło decyzję o zwolnieniu Ma­
riaina Spychalskiego z więzienia. 

12 MARCA 1956 RO·KU ZMARŁ 
W MOSKWIE BOLESŁAW BIERUT 

„Boleslaw Bierut - zanotował te uwag! Jerzy 
Putrament w „Poślizgu" - mial swoje slaboś­
ci... Ale b11l życzli?.l'Y dla ludzi i popularny, o 
czym niebawem zaświadczy jego pogrzeb, a po­
tem jego mogi la na Powązkach. 
. Niewątpliwie zwalil go z nóg raport ostatnie­

(Jó dnia Zjazdu. Nie, że byly dlań zaskoczeniem 
fakty w . nim podane. Ale znając je, dźwigając 
t~ świadomość jak plecak wyladowany kamie-

niamf, eo bylo udzłalem komunfst6w jego ~o­
ki, oswoil się z tym cięfarem, przyjąZ oficjal­
ną wersję. Wszystko, co mówil i czynil, wyni­
kalo :r: tego, c7J,oć sam dolożyl starań, aby nie 
dopuścić do nowej fali wewnątrzpartyjnego ter­
mru. To w dużej mierze jego zasluga, że w 
Polsce obeszło się bez monstrualnych procesów ..• 

Hamowaly go zapewne obawy, że w trakcie 
„odwrotu" wrogowie zewnętrzni ł wewnętrzni 
przejdą do „ofensywy" i postarają się. odz11skać 
utracone w poprzednich latach pozycje. I stąd 
I.a.ta kontredansowe: każdy krok odwilży wy­
wolywal furiacki napór przeciwnika, że zaraz 
następowal kolejny „przymrozek". 

Kontredanse teraz się skończyly. Trzeba bylo 
„wziąć swoje odpowiedzialności", jak mówi~ 
Francuzi. 

Tego wlaśnie serce jego nie wytrzymalo. No­
tabene ktoś kompetentny, opowiadając mt o je­
go ostatnich dniach, mimochodem rzucil: mial 
zajść oo niego Chruszczow, ale odlożyl wizytę, 
bo musial śpiesznie autoryzować stenogram 
swego „raportu". 

To z.naczy, że najbardziej wybuchowe swe 
przemówienie „improwizowal" ••• 

Raport zwalil go z nóg. Ale dobil Bieruta kto 

LUCJUSZ WŁODKOWSKI 

z UljanowsGta do Moskwy widziałem mężczyzn 
sprzedaji:\cych w korytarzach wagonów kalenda­
rzyki z wszystkimi znanymi niegdyś zdjęciami 
i obrazami Józefa Wissarionowicza Stalina. 

Po dwóch tygodniach od podjęcia decyzji (21 
marca 1956 roku) o czytaniu tajnego referatu 
N. S. Chruszczowa 'Biuro Polityczne KC PZPR 
podjęło nową decyzję. Postanowiono ograniczyć 
czytanie tego referatu tylko do grona sekreta­
rzy POP i członków inst:incji partyjnych. De­
cyzja ta nie miała już większego znaczenia. Jak 
to słusznie zauważył w książce „Tyle hałasu o 
nic?" Tadeusz Drewnowski: „Sytuacja n'l­
brzmiala aż nadto. Do wybuchu brakowalo je­
szcze tylko dotarcia do spoleczeństwa rewelacji 
XX Zjazdu i wydarzeń poznańskich". To pierw­
sze już się stało. To drugie mial-0 stać się nie-
bawem. · 

18 rparca 1956 roku rząd Polsliti zredukował 
stan armii o 50 'tysięcy żołnierzy i oficerów. 
Byla to druga redukcja wojska. Pierwsza miała 
miejsce 3 września 1955 roku i objęła 47 tysię­
cy żołnierzy i oficerów. 

16 kwietnia 1956 roku wprowadzon-0 Podwyż­
kę wynagrodzeń dla najmniej zarabiających. 
17 kwietnia ukazał się komunikat o rozwiąza-
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inny. Podobno Bierut zdążył przeczytać steno­
gram owej warszawskiej narady .•• Jakże musia­
lo zaważyć na jego samopoczuciu pierwsze wy­
stąpienie w dyskusji, a zwlaszcza brak jakiej­
kolwiek na nią repliki ... " 

Jerzy Putrament owego pie!'Wszego mówcę 
nazywa S.S. Są to jego inicjały. Kim był wła­
ściwie - nie wyjaśniono. 

Przed trumną Bolesława Bieruta przeszły ty­
siące ludzi. Był człowiekiem szanowanym i lu­
bianym. Ludzie szczerze go żałowali. Jerzy Pu­
trament sam nieco wytrącony z równowagi do­
stał „dziwnych sensacji sercowych". Na pogrze­
bie z tego powodu nie był. Za11otował tylko to, 
oo mu opowiedziano. 

„Opowiedziano mi: byl wielki tlum, z któ­
rym straż porządkowa nie umiala sobie pora­
dzić. Ludzie pchali się bliżej mogily, żeby jesz­
cze raz zobaczyć kogoś, kto im bJLl bliski. By­
la to tym balaganie swojskość, popularność, za-

- iste. ludowość Zmarlego"." 
W uroczystościach pogrzebowych wziął udział 

. Nikita S. Chruszcww wraz z radziecką delega­
cją. Po pogrzebie odbylo się spokanie z radziec­
kim przywódcą. Wziął on też udział w obra­
dach VI Plenum KC PZPR. na którym wybra­
no I sekretarzem KC PZPR Edwarda Ochaba. 
Sekretarzami KC PZPR zostali wówczas: Jerzy 
Albrecht i Edward Gierek. ·VI Plenum KC 
PZPR obradowało 20 marea l!l56 roku. Następ­
nego dnia Sekreta1·iat KC PZPR postanowi?, że 
w partii odbcdzie się dyskusja nad uchwałami 
XX Zjazdu KPZR, włączając w to również ów 
„raport" Nikity S. Chruszczowa wygłoszony w 
ostatnim dniu Zjazdu na niejawnym posiedz~­
niu. Jak sugeruje .Terzy Putrament mówca opo­
wiadając swoje rewelacje o Józefie Stalinie 
„improwizował". 

Wszystkie istotne problemy, jakie znajdowały 
się w materialach XX Zjazdu KPZR przesłoni­
ły rewelacje Nikity S. Chruszczowa o Józefie 
Stalinie. Referat ten - który nie był przecież 
rzetelną analizą istoty tego, co nazwano w 
skrócie „kultem jednostki" - był w zasadzie o­
powieścią o ekstrawagancjach Wodza. 

Po likwidacji MBP Uniwersytet Lódzki otrzy­
mał pomieszczenia przy ul. Mariana Buczka, 
gdzie pomieścił się Wydział Filozoficzno-Histo­
ryczny. Tam też, w jednej z sal wykładowych, 
odbyło się zebranie grupy partyjnej, na której 
Adam K'oziński odczytał nam ów sensacyjny 
referat Nikity S. Chruszczowa. Słuchaliśmy tego 
w nabożnym skupieniu. Oto przecież jeszcze tak 
niedawno trwała epoka gipsowych popiersi, 
wiell!(achnych portretów, skandowania: „Stalin 
- Bierut - Pok6jt"; prezentów nadsyłanych z 
calego świata, gdy Józef Stalin w 1949 roku ob­
chodził swoje 70-lecie urodzin; kiedy Wódz wy­
stępował w różnych filmach tak bardzo nie­
podobny do oryginału, wyidealizowany i upozo­
wany; kiedy wypowiadał się we wszystkich 
sprawach i na wszystkim się znał; kiedy jego 
imieniem nazywano nie tylko fabryki, nagrody, 
miasta, ale również różne pomysły, projekty i 
zamierzenia. Wszystko było stalinowskie. l teraz 
spokojny głos Adama KozińM:iego - mego ko­
le_gi z roku - obwieszczał nam, że wszystko 
było blefem, kłamstwem, wymysłem, że .,król 
był nagi", że właściwie okazał się... głupcem. 

Nikicie Sergiejewiczowi Chruszczowowi kazał 
tańczyć hopaka, wielkie operacje wojenne pla­
nował na.„ globusie, był człowiekiem złośliwym 
i małostkowym. Być może - tak to zresztą dziś 
widzę - po epoce uwielbienia rx>trzeba było, 
aby „ideal sięgnąl bruku". Miało to pomóc w 
otrząśnięciu się z kultu dla „Drugiego Wodza 
Rewolucji". Ale, czy pomogło? 

Do dziś właściwie nie dokonano rzetelnej a­
nalizy tej postaci, nie u6:azała się mon-0grafla, 
w której sprawiedliwie, po marksistowsku, dia­
lektycznie ukazano by zalety i ~ady człowieka, 
który rządził Związkiem Radzieckim w trud­
nym okresie izolacji. który kierował nim w la­
tach Wielkie.i Wojny Ojczyźnianej, który był 
dla wielu żołnierzy radzieckich synonimem oj­
czyzny. Takie sentymenty u niektórych niewąt­
pliwie pozostały. Trudno temu nawet się d:~i ­
wić. W marcu 1980 roku w pociągu jadącym 

niu Biura Informacyjnego Partii Komunistycz­
nych i Robotniczych. 23 kwietnia aresztowano: 
wiceministrów bezpieczeństwa publicznego: R. 
Romkowskiego i M. Mietkowskiego oraz innych 
pracowników byłego MBP - Anatola Fejgina i 
Jacka Różańskieg-0 I wszczęto przeciw nim 
śledztwo. 

25 kwie~nia Sejm Polski Ludowej uchwalił 
amnestię, ustawę o warunkach przerywania cią­
ży 1 ustawę o zwalczaniu alkoholizmu, a także 
dokonał żmian w rządzie: odwołano Stanisława 
Radkiewicza i ministra sprawiedliwości Henry­
ka Swiątkowskiego, ministrem szkolnictwa wyż­
szego został Stefan Żółkiewski, ministrem spraw 
zagranicznych Adam Rapacki, ministrem kultu­
ry i sztuki Karol Kuryluk, Włodzimierz Sokor­
ski został przewodniczącym Komitetu do Spraw 
Radiofonii. 

30 kwiet.Pia Biuro Polityczne KC PZPR oce­
niło sytuac}ę w środ<>wisku dziennikarskim, w 
róhtych pistnach i dziennikirch l podjęło decy­
zję powołania Jerzego Morawskiego - sekreta­
rza KC PZPR na stanowisko naczelnego 
redaktora „Trybuny Ludu". 

1 maja 1956 roku ruszył pierwszy w Polsce 
-0środek telewizyjny w Warszawie. 9 maja z 
upoważnienia Biura Politycznego KC PZPR do 
Władysława G<>mułki udali się na rozmowę 
Franciszek Mazur i Zenon Nowak. Jakub Ber-' 
man zrezygnował ze stanowiska członka Biura 
Politycznego KC PZPR i odwołany został ze 
stanowiska wicepremiera. Stanowisko swoje o­
puścili prokuratorzy: wojskuwy Stanisław żar­
ko-Zarkowski, generalny Stefan Kalinowski i 
jego zastępca Henryk Cieśluk. 17 maja w „Try­
bunie Ludu" Uikazała się informacja o rehabi­
litacji wyższych oficerów WP, którzy · zostali 
skazani na podstawie fałszywych oskarżeń, a 
wśród nich zrehabilitowani zostali Stanisław Ta­
tar, Jerzy Kirchm,ayer, Jan Mazurki·ewicz „Ra­
dosław". 
- W maju 1956 roku liczba rolnłcŻych spół-
dzielni produkcyjnych wzrosła do 10.600. 

19 czerwca zaczął wychodzić tygodnik „Kie­
runki", który redag-0wała grupa zajmująca się 
od 12 lipca 1953 roku redagowaniem „Tygodni­
ka Powszechnego", po op1Jszczenlu Igo przez ze­
spól Jerzego Turowicza oraz zespól, ·który do 
tego czasu redagował „Dziś i Jutro" - pismo 
tygodniowe wydawane przez PAX. 

W CZERWCU W POZNANIU 

otwarto międzynarodowe Targi, a 28 czerwca 
doszb do tragicznych wydarzeń, podczas któ­
rych byli zabici I ranni. 

„W Poznaniu" - stwierdza „Sprawozdanie z 
pracy Komisji KC PZPR powołanej dla wyja~­
nienia przyczyn i przebiegu konfliktów społe­
cznych w dziejach Polski Ludowej" - na tle 
przedluża;ącego się w czasie i niekorzystnego 
dla wielu grup zawodowych regulowania norm 
i plac, na które nakladaly się również toczd­
niejsze nieprawidlowości placowe, w dniu 28 
czerwca 1956 roku wybuchl strajk w zakl.a.­
dach Cegielskiego. Bezpośrednim jego powpdem 
bylo to, że w czasie ogólnego zebrania zalogi w 
dniu 27 czerwca minister Przemyslu Maszyno­
wego - Roman Fidelski zakwestionowal możli­
wość realizacji niektórych obietnic danych przez 
niego dzień wcześniej to Warszawie robotniczej 
delegacji zakladów Cegielskiego". 
Poznańskie wydarzenia z 28 i 29 czerwca 1956 

roku otrzymały miano „czarnego czwartku" i 
f)ficjalnie wówczas przyjęto, że ich po-
wodem było działanie wrogich agen-
tów. Taką tezę przyjęła też komisja 
powoiana przez Biuro Polityczne KC PZPR na 
czele której stanął sekretarz KC PZPR - 'Ed­
ward Gierek. W tym czasie nadzorował on w 
sekretariacie KC pracę przemysłu i komunika­
cji. Ministrem przemysłu ciężkiego był Roman 
Fidelski, a wicepremierem nadzorującym ten 
resort Stanisław Lapot, kierownikiem Wydziału 
Przemysłu w KC PZPR byt Józef Niedźwiecki. 
W skład powołanęj komisji poza Edwardem 
Gierkiem weszli: Wiktor Kłosiewicz - prze-
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wodntczący CRZZ i Stefan Misiasze.\: - członek 
i pracownik KC PZPR. · 

„W godzinach rannych 28 czerwca - 'stwłer„ 
dza „Sprawozdanie z prac Komisji KC PZPR 
powołane,1 dla wyjaśnienia przyczyn i przebi11-
gu konfliktów społecznych w dziejach Polski 
Lud-0wej" - strajkujący wyszli na ulice miasta. 
Okola godziny 9.00 na placu Zamkowym, i w 
jego okolicy zgromadzily się dziesiątki tysłęci1 
ludzi. Masowa manifestacja miala pocżątkówo 
spokojny charakter. Szybko jednak zaczęla ori11 
wymykać się spod wszelkiej . kontralt i przera­
stać w groźną silę niszczycielską. Bylo to naj­
wyraźniej z celami robotniczego protestu 
sprzeczne ... " 
Doszło do starcia zbrojnego. Zrabowano 245 

sztuk broni. Wypuszczono 257 więźniów. Zaata­
kowano budynki sądu i . prokurątury oraz 
gmach Wojewódzk!egO' Urzędu Bezpieczeństwa 
Publicznego, Do Poznania przybyli: · premier 
Józef Cyrankiewicz i wiceminister obrooy naro.. 
dowej gen. Stanisław Popławski, który kierO­
wał wojskową operacją przywracania porządku. 
W poznańskich wypadkach zginęło 55 osób, od 
ran zmarło 19 osób: 66 osób cywilnych, 3, fu.tllit„ 
cjonariuszy UB, milicjant l 4 żołnierzy WP. Ra-
ny i obrażenia odniosło 575 osób. . • . 
Duże były straty materialne poznańskich wy.­

darzeń. Przez kilka . dni stały fabryki, ·zniszczono 
29 wozów tramwajowych, podpalono . 9 czołgów 
ł 3 samochody opancerzone. Straty. spowodowa­
ne grabieżą sklepów· oceniono na 2,5 miliona 
złotych. , . 

Komisja Edwarda Gierka, chociat . uznała, te 
Podstawą tych wydarzeń była zorganiZQwana 
wroga prowokacja, to przecież 'dostrzegła .rów­
nież, że w Poznaniu . „na.rastaly 71-astroje nieza­
dowolenia zalóg wynikle ,z ich sytuacji ·ekono­
micznej". Te nastroje poją.wiły się ·nie w 1956 
roku, ale zaczęły się kształtow;ać od 1953 roku . 
Komisja . Edwarda Gierka dostrzegła równie! 
„dlugotrwalą gluchotę admini$tracji :· gospo,dar­
czej na sluszne postulaty i pretensje zalóg''., ale 
też nie omieszkała dodać, że nastroje te , byty 
„podsycane przez dluższy okres czasu przez 
wrogie elementy". 

1
• • . 

Raport immisji Edwarda Gier.ka został: przed­
stawiony 7 lipca na narad2ie I - sekretarzy KW 
PZPR. W dyskusji pojawiły się dwa nurty. Jó­
zef Olszewski, I sekretarz KW · PZPR w Stali­
nogrodzie (Katowice) powiedział między Inny­
mi: „Jest ba1'dzo duże niezadowolenie klasy ro­
botnicze; w calym kraju, u nas na Slqsku rów­
nież". W tym czasie I sekretarzem KL PZPR 
była Michalina Tatarkówna-Majkowska, wybra­
n~ !la tę funkcję 9 września 1955 roku, a jej 
m1eJsce w KW PZPR dla łódzkiego wojewódz­
twa zajął Jerzy Pryma. Na wspomnianej .nara­
dzie Michalina Tatarkówna-Majd:owska powie­
działa: „Jeśli mówimy, że imperiali§ci, to pokaż­
"!"Y ich, bo będzie niedobrze. Ale ja uważam, 
ze my w· pierwszym rzęd,zie powinniśmy, za.ba­
czyć naszą ba:zę ekonomiczną, ~t6ra stworzt1l4 
te warunki ł za nłą się zab,rać, bo jak słę :-:11 
nią nie zabierzemy, .to będą wypadki - nie 
daj Boże! w Warszawie, Łodzi ł Stalinogro-
dzie". · 

Na naradzie tej doszli też do gł05u zwolenni­
cy twardego kursu, jego . zaostrzen~a. Jednym . z 
reprezentantów tego kursu był sekretarz KW 
PZPR w Rzeszowie - Władysław Kruczek. 
który 22 grudnia 1956 roku wybrany zostanie 
I sekretarzem KW PZPR w Rzeszowie. Na 
wspomnianej naradzie mówił on: „Myśmt1 wy­
trzebili z naszych wustqpien w ogóle w ostat­
nim oki:esie pojęcie walki klasowej. A . przeciej 
w . tej chwili mamy ba.rdzo poważne nasileni• 
wal/(i klasowe;, bardzo poważne". Nie był to 
głos odosobn_iony. Wielu było zwolenn.ików 7'3• 
ostrzenia kursu, którzy qważall, że Poznań byt 
rezultatem „odwilży". · 

11 lipca 1956 roku w „Glosie Robotniczym" u. 
kazał się artykuł Zbigniewa Nowickiego 
„Strzeżmy dzieła naprawy". Autor pisał: · 

„Po pozna~kich wypadkach ujawniiy alt 
glosy: „Poznan byl skutkiem tego, iż popuszczo­
no cugli". Innymi slowy . - zdaniem tych ludzł 
- Poznań byl skutkiem naszej dyskusji, śmia-
lej lcrytyki, demokratyzacji. · 

Tak mówić, to znaczy wl.a.lciwłe da6 'Się spro­
wokować prże:z wroga, to znaczy pozwolić wro­
gowi osiągnąć to, co zamierzal - zahamowad 
proces demokratyzacji i naprawy Rzeczypospoli-
tej. . · 

Dl.a.tego potrzebna jest w dalszym ciągu twór­
cza dyskusja. Czy możliwe jest dokonanie tego 
bez krptyki?". · · 

6 lipca l!l56 roku „Tryb4na Ludu" opubliko­
wała artyk1;1ł „Pierwsze wnioski'', w ittórl;lll 
wykazała, ze w wypadkach poznańskich były 
dwa nurty: robotniczego· niezadowolenia oraz 
wrogiego działania przeciw władzy ludowej. 
A~torzy nie~wuzn~cznie bronili strajku poznań­
s~1ch robotników 1 wskazywali, że wina leży w 
bmrokratycznych wypaczeniach. Tego samego 
?nia Biuro Polityczne KC PZPR . oceniło artykuł 
Jako · błędny i odwołało sekretarza KC PZPR 
Jerzego Morawskiego . ze stanowiska naczelnego 
redaktora „Trybuny Ludu". 

Niezależnie od badań komisji Edwarda Gier­
ka d~iałała w Poznaniu komisja powołana przez 
Kom1t~t do Spraw Bezpieczeństwa Publicznego. 
Na jeJ czele stał wiceprzewodniczący tegQ K"­
mitetu Jan Ptasiński. Wnioski tej komisji były 
wręcz od.w:rotne do wniositów komisji E. Gier­
ka. Kom1sJa Jana Ptasińskiego - jak pisze ·w 
książce „Czerwiec 1956 w Poznaniu" Anto~ł 
Czubiński - stanęła na stanowisku, że „do Wt/• 
pa.dków doszlo na tle sytuac;i toe~nętrzneJ, ż~ 
mialy one spontaniczny charakter że u podlo„ 
ta ie!' leżaly nie rozwiązane na ' czas '11 na.­
brz~iale pro.blemy ekonomiczne f spoleezne, ł 
że ~le ooceniono politycznych przeslanek f.Otrda-
rzen". " 
Ma~eriały obu tych komisji nie zostały nigdy 

opublikowane.. Korzystał z nich natomiast Wła­
dysław Gomułka przygotowu.lący się do powrotu 
do życia partyjnego. On też na VIIT Plenum 
KC .PZPR w październiku 1956 roku, dał zu­
pełnie inną interpretację. wydarzeń poznańskich. 
Ale jeszcze przed tym było VII Plenum 
KC PZPR. 
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ze str. t -gdzie chcą. Tragiczna katastro­
fa w Czernobylu też pokazała, 
że ~wiat - mimo róimych po­
działów - jest jeden i wiatr 
radioaktywną chmurę może 
swobodnie nosić po świecie. 

Hoimar von Ditfurth w swo­
jej nowej książce, której frag­
ment pt. „Smierć biosfery" dru­
kował niedawno „Przegląd Ty­
godniowy" (nr 32), pisze, :te w 
maju 1977 roku prezydent 
Jimmy Carter zwrócił się do 
Kongresu, aby wspólnie z nau­
kowcami sporządzono raport o 
prawdo.podobnych przemianach 
demograficznych i zmianach w 
środowisku naturalnym do koń­
ca XX wieku. Tak powstał 
,,Global 2000". A w nim takie 
stwierdze:nie: 

„ Wnioski, do jakich doszliimy, 
aq niepokojące. Wskazują one, 
iż do roku 2000 będziemy mieli 
do czynienia z problemami o 
alarmujących rozmiarach. Roś­
nie stopień zanieczyszczenia. 
'rodowiska i ekaploatacji su­
rowców naturalnych oraz licz­
ba ludnoki, co będzie mialo 
cora.i więkUt1 wpl11w na ;akolć 
Zrlcia na nauej planecie". 

Stwierdzenie to nasunęło je­
go autorom nieodparcie narzu­
cający się wniosek o potrzebie 
współpracy w skali globalne), 
aby te z.miany nie zagroziły w 
ogóle r()(fzajow.I ludzkiemtL Ale 
prezydent Ronald Reagan ra­
port „Global 2000" schował głę­
boko do szuflady w archiwum 
Białego Domu i zabrał się za 
wyścig zbrojeń i gwiezdne woj­
ny, co równid stanowi zagro­
żenie dla rodzaju ludzkiego i 
życia w ogóle na planecie zwa­
nej Ziemia. 

DYLEMATY 
CYWILIZACJI 

Jakbyśmy tego nie nazywali, 
to żyjemy w okresie niebywale 
szybkiego rozwoju teeh~iki, a 
co za tym idzie całej cywiliza­
cji. Był wiek pary, elektrycz­
ności, atomu, jest wiek kom­
puterów i lotów kosmicznych. 
Wiek paiI'y - to był wiek XIX. 
W 1811 roku zastosowano silnik 
parowy do poruszania maszyn 
drukarskich, w 1819 - do po­
iruszania statków, w 1830 - do 
poruszania lo'komotyw na kolei, 
w 1842 - do poruszania mło­
tów w kutni, w 1845 - rozpo­
częto produkcję ciągników pa­
rowych, w 1850 - zaczęto orać 
przy pomocy lokomobili, w 
1857 - parą poruszano windy, 
w 1859 - powstały parowe 
walce drogowe. 

W 1860 - skonstruowano 
silnik gazowy, w 1883 - silnik 
benzynowy, a w 1895 roku -
silnik Rudolfa Diesla. W roku 
1866 powstała dynamomaszyna 
Wernera von Siemensa, a w 
1387 - silnik ele·ktryczny N~­
koli Tesli. 
Współczesna nam cywilizacja 

wkroczyła w nowy etap 
gwałtownego postępu techniki, 
szybko rosnącej produkcji i 
poszukiwania coraz to nowych 
rodzajów paliw. Wprawdzie 
swego czasu w Anglii obawia­
no się lokomotywy, że prze­
straszy krowy i zadymi niebo, 
ale czasy takich obaw zostały 
już daleko w tyle· i ni:kt nie 
myślał już o przyrodzie, że cy­
wilizacja dokonuje gwałtu na 
niej. Bogactwa przyrody, jej si­
ły wydawały się tak potężne, 
tak ogromne, że prawie nie do 
wyczerpania. Był to - jak 
twierdzi Hoimar von Ditfurth -
tak wielki kapitał, że człowiek 
mógł żyć tylko z odsetek od 
niego. Przyroda miała bowiem 
idolność do samoregeneracji. 
Przyrodą nie należało się przej­
mować. Na łonie przyrody moż-

, na było odpoczywać. Przyszłoś­
cią cywilizacji była technika, 
nauka - przemysł. Rolnictwo 
nie gwarantowało przyszłości. 
Życie na w.si było spokojne ale 
prymitywne, na wsi był<1 bit:!da 
i v,:yzy$k. W mieście też była 
bieaa i wyzysk. ale miasto wy­
dawalo się . ,tlemią obh'caną", 
rajem . Ameryka ·· to był sy­
nonim wielkich nad?.i ei ! moż .. 
liwosci zw'ąlanych. z przemy­
słem. z techniką A więc dyle­
matem cywilizacji była pogoń 
za czołówką, ia tymi którzy· 
mieli surowce, maszyny. n au kę 
na swoje usługi i ludzi :<korych 
do oracy. Tvlko uprzemy~łuwie­
nie dawało gwarancję sily Za­
tem kto nie budowai fabryk -
pozn~tawal w tyle . >taw<~ł s:ę 
sł iby 

Rosje przed r wojną świato­
wą nazywano „kotosem rw gli­
nianyc'i. nogach" Gdy komu­
niści przejęli w RosJ; władzę 
zrozumieli, że mają tylko jed­
no wyjście ·- szybkie uprze­
mysłowienie. Polska przed woj­
ną była krajem rolniczo-prze­
mysłowym, do czego jeszcze 
dziś tu I ówdzie jakoś Irracjo­
nalnie się wzdycha. Gdy po II 
wojnie światowej komuniści 

4 ODGŁOSY 

przejęli władz, w Polsce m!elł 
tylko jedno wyjście - n:ybk:ie 
UI>rzemysłowienie kraju, prze­
kształcenie go z kraju rolniczo­
-przemysłowego w kraj prze­
mysłowo-rolniczy. Co tet się 
stało, choć koszt tego był wy­
soki. Ale trzeba też pamiętać, 
te działo się to w specyficznych 
warunkach, kiedy rozpadła się 
antyfaszystowska koalicja, świat 
podzielił' się na dwa przeciw­
stawne obozy, przegrodził się 
,.żelazną kurtyną" i wszedł w 
etap „zimne; wojny", która w 
Korei przekształciła się w 
„gorącą wojnę". W tych cza­
sach liczył się tylko cel, nie 
liczyły się koszty. A były one 
rzeczywiście wysokie. 
Wyścig cywilizacyjny trwa i 

koszty nadal mało się liczą. 
Różne są motywy tego \vyścigu. 

się przyrodzie. PrzyrQ<fę uzna­
liśmy za środowisko naturalne 
człowieka. Jest to pogląd me­
galomański i antydialektyczny. 
Człowiek jest tyl'ko i wyłącznie 
częścią przyrody, jej wytworem. 
W antydialektycznym poglądzie 
na środowisko pokutuje religij­
ne widzenie świata. To przecież 
Bóg, gdy już; stworzył człowie­
ka, powiedział r.lo niego: „Roz­
radzajcie się i rozmnażajcie 
się, i napelniajcie ziemię: i 
czy1tcie ją sobie poddaną: i 
panujcie nad rybami morskie­
mi, i nad ptactwem niebies­
ldem, i nad wszelkiem zwie­
rzem, który się rucha na zie-
mi". . 
Człowiek stał się panem 

wszelkiego stworzenia. To brzmi 
lepiej niż być częścią przyro­
dy. Zaczął więc panować nad 

Oceanu Lodowatego - gdzie 
przec!et kształtuje się pogoda 
nie tylko na północnej półkuli. 
Zmiany k!erun!ku rzek, to rów­
nież konieczność zalania lasów, 
wsi, likwidacji wielu zabytków 
z minionych wieków, z histo­
rii Rosji, To poza tym konie­
czność rezygnacji z wielu przed­
sięwzi'ęć, które dokonano na 
północy, to wreszcie naruszenie 
rÓ\1mowugi, która kształtowała 
się setkami tysięcy lat. Odwró­
cenie biegu rze-k ma przynieść 
korzyści południowej części 
ZSRR, ale stanie !ię to kosz­
tem dewastacji północy. I te 
argumenty, wsparte również 
argumentami wielu radzieckich 
uczonych, przeważyły. Projektu 
zawracania rze)\: zaniechano. 
'Zwyciężyło dialektyczne widze­
nie świata, jego wzajemnych, 

Nie wystarczy koehae 
przyrodę 

Jedni gonią za zyskiem, inni 
dążą do tego, aby ludziom sifl 
lepiej żyło, a więc trzeba dla 
tego tycia stworzyć dobre wa­
runki. Zatem produkcja, pro­
dukcja i jeszcze raz produkcja. 
Im więcej, tym lepiej, choć po­
winno być i więcej i lepiej. A 
to grozi tak jednym, jak i dru­
gim nieobliczalnymi skutkami. 

CZtOWIEK­
NAJWIĘKSZV 
PASOŻYT 

Cytowany już Hoimar von 
Ditfurth powiada, że jeśli paso­
żytem. jest stworzenie, które 
żyje kosztem innych gatunków, 
to człowiek jest największym 
pasożytem w dzieja<:h Ziemi. 
„Jako pasożyty występujące na 
caiym globte, dzięki rozwijanej 
przez tysiąclecia inteligencji, 
staliśmy się tak potężnym kon­
kurentem, że zaczęltśmy podpo· 
rządkowywać sobie Ziemię i 
wszystkie żywe organizmy. ( ... ) 
Nasz sukces w walce gatun­
ków jest niepor6wnywal<iy. Po 
raz pierwszy w historii świata 
jeden gatunek jest w stanie roz­
strzygnąć ją na swoją korzyść. 
Zostaniemy jedynymi i nieod­
wolalnymi zwycięzcami''. Ale 
też zostaniemy sami i to będzie 
również nasz koniec. Nim to 
się stanie, wszystko, co stoi na 
drodze naszych biologicz.nych 
interesów uznaliśmy za szkod­
niki, pasożyty, robactwo i chwa­
sty i „wszystko, co tt1lko wcho­
dzi nam w paradę, zwalczamy 
za pomocą wszelkich dostęp­
nych dzięki nauce ~rodków"'. 
Uznaliśmy siebie za panów 

tej planety. Przeciwstawiliśmy 

przyrodą. Korzystał z jej bo­
gactw, ale działo się to prze­
ciw przyrodzie. Zaczął ją de­
wastować. Wtedy wpadł na ko­
lejny szatański pomysł: zaczął 
domagać się ochrony swego 
środowiska przed samym sobą. 
Powinniśmy - w moim prze­
konaniu - powrócić do ochro­
ny przyrody jako całości. 

W przy.rodzie musi panować 
równowaga. Kształtuje się ona 
tysiącami i milionami lat. Czło­
wiek zadufany we własne si­
ły postanowił opanować przy­
rodę. Chciał ją zmieniać wedle 
własnych wyobrażeń. Ale każda 
zmiana' rodzi też nowe skutki, 
często przez człowieka nie prze­
widziane. Rozsądni ludzie coraz 
częś.ciej przestrzegają pued nie­
obliczalnym naruszaniem rów­
nowagi w przyrodzie, tego co 
kształtowało się setkami tysię­
cy lat, nie można zmieniać z 
rO'ku na rok. 

W Związku Radzieckim na 
przykład powstał plan odwró­
cenia biegu rzek, które toczą 
miliony metrów sześciennych 

wody na północ, podczas gdy 
na południu ~vo<ly tej brakuje. 
Przeciwko temu pomysłowf wy­
stąpili w trakcie dyskusji przed 
XVII Zjazdem KPZR na ła­
mach „Sowietskoj Rossiji" p;. 
sarze radzieccy: Wiktor Astaf­
jew, Wasilij Biełow, Jurij Bon­
dariew, Siergiej Załygin, Leo­
nid Leonow, Dmitrij Lichaczow 
i Walentin Rasputin, Uważają 
oni, że realizacja tego projek­
tu może przynieść nieobliczal­
ne szkody· w skali nie tylko 
ZSRR, ale całej północnej pół­
kuli. Nikt nie jest bowiem w 
stanie przewidzieć, jakie następ-
stwa spowoduje zmniejszenie 
dopływu słodkiej wody do 

' 

nie zawsze nam jeszcze zna­
nych powiązań. 
Znajdują się ludzie, którzy 

próbują 

NACIĄGAĆ 
ARGUMENTY 

i podporządkowywać fakty do 
swoich z góry załotonych poli­
tycznych tez. Jest to demago­
giczne, intelektualnie jałowe i 
niekiedy wprost żałosne. Wszy­
stko, co ze środowiskiem dzie­
je się na wschód od Łaby jest 
złe, bezmyślne i tak dalej. 
Wszystko na zachód ma oczy­
wiście zupełnie inny wymiar. 
21 października 1986 roku na 
konferencji praso\vej dla za­
granicznych dziennikarzy prof. 
Stefan Jarzębski - minister 
ochrony środowiska i zasobów 
naturalnych stwierdził: 

„Fakt uwrażliwienia naszego 
spoleczeństwa na ochronę śro­
dowiska jest wykorzystywany 
do dyskredytacji niektórych na­

. szych przedsięwzięć, wysilkótv, 
03iqgnięć, a także zamierzeń i 
planów. Trzeba przyznać, że 
robi się to z dużą upiiejętnoś­
cią, z dużą dozą i pozorami 
prawdy, iia przykład cytuje się 
wyrwane z kontekstu fragmen­
ty jakiegoś oficjalnego doku­
mentu, jakiegoś arłykulu poi­
skiego uczonego. Podaje się 
oceny odnoszące się do szcze­
gólowej kwestii, jako oceny o­
gólne. Starannie pomija się 
bądź nie zauważa wszystkiego, 
co nie pasuje do scenartusza, 
do przyjęte; konwencji. 

Musi, wedlug mnie, przera­
żać fakt wykorzystywania 
wznioslei, szlachetne; 1prawy, 

Foto,: Grzeoor:i Galasłń&ki 

jaką jest troska o ochronę lro· 
dowiska. naturalnego, do celów 
tak malo majqeych wspólnego 

21 tą Jednoczącą spoleczeństwa 
i narody sprawą". 

Nikt nie kwestionuje, an! nie 
ma zamiaru ukrywać, że w 
Polsce sprawy ochrony p.rzyro­
dy zostały zaniedbane, że po­
trzeba teraz czasu na likwida­
cję tych zaniedbań. Na ochro­
nę przyrody przeznaczono 300 
miliardów żłotych, które rnają 
- w pie1·wszym rzędzie - do­
prowadzić do stanów zgodnych 
z normą, gdyż teraz w wielu 
przypadkach. normy są wysoko 
naruszane i przekraczane. Jed­
na trzecia - iak twierdzą spe­
cjaliści - mieszkańców Polski 
żyje w strefach zagroienia eko­
logicznego. Tych obszarów -
jak ut:-zymuje Jan Bacewicz w 
artykule: „Rybom głos, .ludziem 
cpamię~anie", dnnrnwanym w 
27 numerze „P :zeglądu Tygod­
niowego" w 1986 roku - jest 
27. . 

Gdzie są największe za~roże­
nia? Według przytoczonych 
przez Jana Bacewicza danych 
na 1 km kwadratowy opada 
rocznie pyłów i gazów: w Gór­
nośląskim Okręgu Węglowym -
588 ton, w rejonie Turoszowa 
- 582 tony, w rejonie Bełcha­
towa - 525 ton, w rejonie 
Krakowa - 300 ton, w rejonie 
Płocka 467 ton, w Rybnickim 
Okręgu Węglowym - 247 ton. 
Pr~eciętnie dla tych 27 rejonów 
zagrożenia ekologicznego 
158 ton, a dla 'kraju - 22 to­
ny. Najmniej w Olsztyt'lskiem 
- 0,57, i na Suwalszczyźnie -
0,95 tony na km kwadratowy. 
Te dane wskazują, gdzie prze­
de wszystkim nalety p0djąć 
działania ratujące przyrodę, 
czyli również i nas. 

Ale problem naszej plane~y 
wcale się do tego ·nie ograni­
cza. To są nasze lokalne spra­
wy, które mają duże znaczenie 
dla czystości Bałtyku, Morza 
Czarnego, powietrza nad Pol­
ską i sąsiednimi krajami m3-
ją znaczenie dla naszeg<> ;o.dro­
wia. Ale w sprawach przyro<ly 

PARTYKULARYZM 
JEST NIEBYWALE 
GRO%NY 

Na początku XX wie·ku, gdy 
. trwała pogoń za czołówką świa­
towej cywilizacji, a także po II 
wojnie światowej, można było 
uczyć dzieci, jak kochać przy-
rodę. Nie łam galązek, me 
depcz trawników, nie łaź po 
drzewach._ Dziś trzeb;; uczyć 
nie tyle miłości do pn;yrody, 
ile . miłości do siebie. Ale nie 
może to być miłość egoistyczna. 
Ona musi wynikać z p1·zekona­
nia, że człowiek jest tylko i 
wyłącznie częścią przyrody i 
wszystko, co robi przeciw pr:i:y­
rodzie, robi przeciw sob'.e. Ni­
szcząc otaczającą nas przyrodę, 
zabijamy siebie. 

Już; w 1.978 roku ;Lester P.. 
Brown „przypomniał - jak pi­
sze cytowany już Hoin•ar \"On 
Ditfurth - że istnieją tyik•) 
cztery występujące naturalnie 
systemy biologictne, które do­
starczają nam nie tylko wszel­
kiego pożywienia, iecz także -
z wyjątkiem produkowanych z 
ropy tworzyw sztucznych i su· 
rowc6w mineratnych - zapew­
niają surowce potrzebne prze­
myslowi". Te systemy biologi­
czne mają też zdolność samo­
regeneracji. 
Są to: 
1. oceany i wody śródlądowe, 

które dostarcza)ą ryb, 
2. lasy, które dostarczają 

drzewa, 
3. pastwiska, na których pa­

sie się bydło, 
4. gleby, które rodzą na.m 

zbota. warzywa i owoce. 
I otói te cztery systemy bio­

logiczne coraz · silniej tracą 
zdolno~ć samoregeneracji. W 
zatrutych wodach nie ma życia 
biologicznego, ale przykład Ta­
mizy pokazuje, że można wody 
oczyścić. Lasy niszczą z:wiązki 
siarki, azotu i inne. W wielu 
kt·ajach brakuje pasz. Gleba 
coraz trudniej rodzi bez "'·;po­
magania ją chemią. 
Człowiekowi myślacernu par­

tyJ.:ularn!e wydaje ' się, że jak 
coś wyleje do rzeki, to nic się 
n:e stanie, ja"k trochę podymi 
trującymi zw:ązkami, to roz­
płynie się to w powietrzu i też 
nic się nie stanie. A to nie jest 
prawda. Z partykularyzmu bie­
rze się chęć politycznego dy­
skontowania negatywnych zja­
\Visk występujących w priyro­
dzie z winy człowieka. Party­
kularyzm nie pozwala widzieć 
zjawisk w ich dialektycmym 
powiązaniu, zależności i nie 
pozwala dostrzegać, że ilóść u­
jemnych zjawisk rodzi nowe 
jakości zagrożeń. Nie ograni­
czają się one tylko do rejonów 
ekologicznie zagrożonych. One 
mają charakter globalny. 

wala się do zamieszkania, po­
nieważ minione pokolenia u­
trzym11waly się z odsetek, któ· 
re stale przynosił kapital, ja­
kim byla tywa natura. Jesteś­
my pierwszym w historii po· 
koleniem, które nie trzyma się 
już tej zasady. Przeludnienie 
uniemożliwia nam korzystanie 
w pelni z trwającej w natu­
ralnym środowisku regeneracji. 
Zaczęliśmy atakować kapital. 
Wydaje się, że nikt nie chce 
tego dostrzec, iż swoim działo.­
niem nisżczy żródla przyszlej 
produkcji, że naszym następ­
com ograniczamy w zasadnicz11 
sposób ich możliwości przeży­
cia, że, jak to dramatycznie, 
Lecz sli~s:mie sformulowal przed 
kilku laty pewien francuski 
biolog, ,;mordujemy własne 
wnuki". 
Dążymy do tego, aby tylko 

człowiek panował nad ty:n 
Ś\viatem, człowiek wyobcowany, 
nad pokonanym światem, gdzie 
nie będ~ie nic poza nim i tyl­
ko tym, co jemu służy. Ale to 
absurdalny cel, który natych­
miast przyniesie zagładę rów· 
nież człowiekowi. Monokultury 
bowiem wymagają specjaL'"lej I 
nieustannej pielęgnacji. Mono. 
kultura ludzka też, a kto nią 
się będzie opiekował, gdy nie 
stanie prz~ody z jej równowa. 
gą? Współczesne lasy giną w 
zastraszającym tempie, gdyż są 
tworami sztucznymi, zasadzony­
mi przęz człowieka na jego 
egoistycme potrzeby. Puszcze 
nie ginęły. Lasy mieszane są 
odporniejsze na wszelkie prze­
mysłowe zagrotenia. Drzewa 
I!ściaste bardziej odporne od 
iglastych. Lasami monokulturo­
wymi musi szczególnie troskli­
wie opiekować się człowiek:. 
Puszcza broniła się sama. 

Zwiększyło się też tempo wy­
mierania gatunków. Około 1900 
roku co miesiąc wymierał je­
den gatunek, w 1985 roku -
codziennie gini~ jeden gatunek. 
Jeśli to tempo się utrzyma, to 
w 2000 roku jeden gatunek 
zwierząt lub roślin ginąć bę­
dzie ..• co godzinę. Człowiek bę­
dzie mógł sobie pogratulować 
swojej wspaniałej działalności. 
Ludzkość w wyścigu do samo­
bójczej śmierci wejdzie w no­
wy szybszy etap. Ale wyścig 
ten można zatrzymać. Jest 
jeszcze czas i są możliwości. 
Potrzeba tylko połączenia wy­
siłków. 

Nie wyklucza to w żadnym 
wypadku „polityki małych kro­
ków". Nie dokona się zmian w 
spustoszeniu przyrody z dnia na 
dziei1. Potrzeba na to cza­
su, potrzeba nie tylko pienię· 
i;lzy, ale i możliwości wyko­
nawczych przedsiębiorstw, a 
przede wszystkim przestrzega­
nia prawa. Minister Stefan Ja­
rzębski w wywiadzie dla „Try­
buny Ludu", powiedział mię­
dzy innymi: 

„Zaden zaklad produkcyjny 
nie może zostać oddany do u­
żytku ani być eksploatowany 
bez u.rządzeń chroniących śro­
aowisko. Urzqdzenia takie po­
winny być przewidziane w pro­
jekcie". 

Tak:e wymagania powinny 
być bezwzględnie przestrzegane. 
„Oczywiście taJ.c być powinno i 
być Tnttst - powiedział Stefan 
Jarzębski. - W przeszlości nie­
stety, tak często nie bywalo". 
Jeśli więc teraz tak będzie, to 
osiągnie się już duży postęp. 
Ludziom się ciągle bowiem wy­
daje, te najłatwiej jest zao­
szczędzi~ na_ ochronie przyro­
dy, nie chroniąc jej po prostu. 
Przyroda da sobie radę. Ale -
jak już powiedziano - przyro­
da znalazła się w stanie kry­
tycznym, a człowiek nie zaw­
sze jest w stanie to zrozumieć. 
Można te ostrzeżenia uczo-

nych uznać za wynik ich nad­
wrażliwości, za rez\lltaty wybu­
jałej wyobraźni. Niech sobie u­
czeni gadają, niech piszą ra­
porty, a my będziemy robili 
swoje, czyli niszczyli przyrodę. 
Ale motna też potraktować je 
poważnie, zastanqwić się i za­
cząć działać. Gdyby tak jesz­
cze - zgodnie z radzieckimi 
propozycjami pokojowymi 
pow>trzymać się od wyścigu 
zbrojeń, a zao"zczędzone w ten 
sposób pieniądze przekazać na 
och:-onę przyrody. Byłoby to 
bardzo pożyteczne rozwiązanie. 
Wszystko jednak"' wskazuje, że 
- jak do tej pory - ludzie 
\'\,"Olą deklarować miłość do 
środowiska I działać na swoją 
niekorzyść. 

A więc pozostaje ciągłe i u­
parte wyjaśnienie ludziom dla­
czego i co źle robią. Niech stanie 
się to początkiem trudnej pracy 
prowadzącej w rezultacie do · 
zmiany sposobu myślenia o 
przyrodzie. Inn~g0 wyjścia nie 
ma! 

WITOLD BOROWY 
,,Przy naszych narodzinach -

pisze wspominan1 tut Roimar 
von Dftfurth - Złemła nada· • 
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eł chatów, aczkol­
wiek wymieniany 
w źródłach histo­
rycznych już w 
końcu XIV w., u-
zyskał po raz 

P!erwszy prawa miejskie do­
piero w 1737 r. Jednakże ze 
względu na niekorzystne poło­
żenie komunikacyjne, z dala od 
ważniejszych szlaków handlo­
wych i większych ośrodkó\V 
gospodarczych lub kulturalnych, 
mtasto rozwijało się bardzo 
powoli, o czym świadczy choć­
by fakt, że w 1808 r. liczyło 
zaledwie 150 mieszkańców. Mi­
mo posiadania statusu miasta 
Bełchatów był faktycznie wsią. 
· Chociaż już •W końcu XVIII 
wieku, gdy do Bełchatowa na­
płynęło wielu osadników nie­
mieckich, którzy zakładali tu 
warsztaty tkackie, mamy do 
czynienia z początkami prze­
mysłu, to dopiero w okresie 
Księstwa Warszawskiego i 
Królestwa Polskiego następuje 
szybszy jego rozwój. Stworzo­
ne przez rząd ulgi i zachęty 
dla przedsiębiorczych jednostek 
oraz działalność Leona Kacz­
kowskiego, organizatora prze­
mysłu włókienniczego, sprzyja­
ły rozwojowi Bełchatowa. Do­
bra koniunktura trwała do 
powstania listopadowego, po 
którym Rosja wprowadziła gra­
nicę celną z Królestwem Pol­
skim. Otwarcie jej . w 1850 r. 
nie przyczyniło się do aktywi­
zacji miejscowego przemysłu 
podupadającego na skutek ist­
nienia małych zakładów tkac­
kich, które nie miały możli­
wości wykorzystania postępu 

. technicznego. W 20 lat później, 
z powo.du udziału właściciela 
miasta w powstaniu stycznio­
wym, Bełchatów utracił prawa 
miejskie. Odzyskał je znowu 
\V 1925 roku. 

Belehatów przed wielką udo w 
W okresie międ~ywojennym 

następuje powolny rozwój mia­
sta. Poprzez inkorporację pod­
miejskich wsi wzrasta liczba 
mieszkańców, która przed sa-
mym wybuchem II wojny świa-

PIOTR TOBERA 

towej' wynosi już ok. 9 tys. W zniknęła również ludność nie­
Belchatowie funkc;onowało miecka. W rezultacie po wyz­
wówczas szere~ drobnych fab- woleniu Bełchatów liczy zaled-
ryczek i zakładów pracy (cegiel- wie 4780 mieszkańców. Nastę-
nia, młyn motorowy, tartak pa- puje ustanowienie nowego po-
rowy, kilka farbiarni, ~arbar- rządku spolecz.no-politycznego, 
nia, 'o)ejarnia, mleczarnia i in- us1:1wanie zniszczeń, normaliza-
ne), w których znalazło zatrud- cja życia mieszkańców W sa-
nienie ponad 1000 robotników. mym rozwoju miasta zo.chodzą 
W latach dwudziestych i tny- jednak tylko niewielkie zmia-
dziestyrh rozwinęło się na sze- ny. 
roka skalę chałupnictwo dają- W 1956 r. Bełchatów awansu-
ce zatrudnienie 2-3 tys. osób. je do rangi stolicy powiatu. Od 
Tradycja pracy chałupniczej u-
trzymała się jeszcze dłu~o w tego czasu aktywizuje się i roz-
okresie powojennym. Przedtem · · \Vija. Powstaje szereg 'nciwych 
jednak właścicielami środków instytucji adniinistrc:c yfnycni 
,produkcji. obrotu towarowe~o handlowych, oświatowych, kul­t)raz usług byli z re-;uły Żydzi 
1 Niemcy. kh udział w struk- turalnych, medycznych itp. Po-
turze m1eszkańców okresu mię- jawia się budownictwo osiedlo­
dzywojenne"'o był nader wyso- we o charakterze \vielkomiejs­
ki. Wedle spisu powszechne~o kim. z inicjatywy mjejscowych 
z 1931 r. na ogólną liczhę 
mieszkańców wynosząca 8932 dLiahxczy wyrastają nowoczesne 
osoby, Polaków było 4139 (46.4 zakłady przemysłu bawełniane­
proc.), Żydów - 3!179 (44,5 go z nową tkalnią i wykończal­
proc.), Niemców - 811 (9,0 prod nią zatrudniające ponad 2000 
orai. innych narodowości - 3 pracowników. Awans adminis­
ósoby (0,03 proc). · tracyjny i przemysłowy stał się 

Pod względem struktury Ida- istotnym czynnikiem miasto-
~O\\·o-warstwowej najliczniejszą fwórczym. 
grupę stanowili robotnicy i cha- ·Do miasta zaczęli napływać 
łupnicy, na drugim miejscu sy- ludzie bardziej wykwa!ifikowa­
tuowało się · drobnomieszczal1s- ni i wykształceni. Ci przybysze 
two składające się z kupców, z innych miast zajęli kluczowe 
rzemieślników, właścicieli do- stanowiska w Bełchatowie, 
mów itp. Do tej warstwy aspi- tworząc nową elitę miasta. w 
rowali niżsi urzędnicy, nauczy- wiekszości zamieszkali w nowo 
ciele oraz zamożniejsi robotni- wybudowanych blokach, bę<lą­
cy. Elitę bogactwa i prestiżu cych ówczesnym symbolem no­
oraz elitę towarzyską tworzyli woczesności miasta i prestiżu 
właściciele fabryczek, warszta- osiedlonych w nich mieszkań­
tów pracy. przedstawiciele wo!- ców. Odn-0tować warto, że w 
nych zawodów oraz okoliczne tym okresie wybudowano 
ziemiaństwo. Hierarchia spo- gmach dla liceum ogólnokształ­
łeczna miasta była zbliżona do cącego, salę kinową, powstała 
tej, jaka występowała w typo- Zasadnicza Szkoła Włókienni­
wym polskim mieście okresu cza, zasadnicza Szkoła Rze­
międzywojennego_ To, co wy- miosł Budowlanych, powiatowa 
różniało Bełchatów. to charak- biblioteka publiczna, świetlice 
ter klasy robotniczej. praktycz-
nie jednolitej pod względem itp. 
zawodowym i rozoroszonej w Na kilku ulicach utwardzono 
drobnych zakładach wytwór- nawierzchnię, założono nowe o­
czych. a także duży udział cha- świetlenie, urządzono parki, 
łupników w strukturze zatrud- skwery, poprawiono _ elewacje 
nienia oraz drobnomieszcz11ńskl 
charakter aspiracji i \\'artości wielu domów i uporządkowano 
społecznych. otoczenie. Nastąpiła widoczna 

Pod wzglę<lem infrastruktury poprawa estetyki miasta. 
komunalnej i zabudowy miejs- Zapoczątkowany proces uno-
kiej Eelchatów należał do za- wocześniania miasta na prze­
niedbanych, 1prowincjonalnych, łomie lat pięćdziesiątych i 
zapadłych miasteczek polskich. sześ«dziesiątych nie był konty-
Nie posiada! urządzeń kanali- nuowany. Wystąpiły trudności 
zacyjnych i wodociągowych, na lokalnym rynku pracy, w 
szlachetnej nawiprzchni i budownictwie mieszkani-0wym, 
oświetlenia ulic. komunikacji z w zaopatrzeniu 1 usługach. I • 
szerszym światem, wielkomiejs- chociaż wśród czynnych zawo­
kle ·!o budownirtwa mieszkalne· dawo mieszk11ńców 45,5 proc. u­
go i komuna!ne~o. Domy w trzymywało się z pracy w prze­
wiąk < lOśti hyly parterowe, ma- myśle. a wraz z członkami ro­
le drewniane kryte pap?,, hez dzin 60,9 proc., to jednak po­
wy .::0d sar.lt;irnych. Tak wy- ziom wykształcenia ludności 
g!ąclalo miasto je.zcze w la- pracującej Bełchatowa był 
tach sześćdziesiątych naszego wówczas niski. Swiadczy o tym 
wieku. W czasie drugiej wojny wysoki odsetek osób z wy­
światowej w gruzach znalazło kształceniem podstawowym nie 
się centrum miasta. 40 proc. ukończonym (47.6 proc.) oraz 
zabudowy uległo zniszczeniu i samouków i analfabetów (6,0 
- co ważniejsze - poważnie proc.). Wśród całej ludności te 
ucierpiała również ludność. kategorie wykształcenia repre­
Przede wszystkim Niemcy pod- zentowane były przez 57,1 proc. 
dali eksterminacji ludność ży- mieszkańców. Wskaźnik ten naj­
dowską. Po zakończeniu wojny lepiej charakteryzuje kultura!-
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ne możliwości ludności miasta ganizacji przekazywania kultu-
w -0wym czasie. ry". 
Bełchatów lat sześćdziesią- Wolne tempo rozwoju, w po-

tycb - to miasteczko o wybit- równaniu z potrzebą usuhięcia 
nie jednostronnym charakte- nawarstwionych latami zanied­
rze zatrudnienia. Dominacja · bań i w zderzeniu z wyższymi 
jednego dużego zakładu prze- aspiracjami oraz przyrostem de­
mysłu lekkiego, dostrzegana· mograficznym, oznaczać musia­
również w pejzażu miasta. wy- ło stagnację. Zmuszało to wie­
raźnie zaciążyła na strukturze lu bełchatowian do poszuki wa­
kwalifikacji i wykształcenia o- nia pracy w bardziej dynamicz­
raz . na poziomie życia mi~z- nych ośrodkach miejskich by­
kańców, gdyż przemysł baweł- !ego wojewóaztwa łódzkiego lub 
niany nigdy nie należał do do- na Sląsku. Emigrowali głównie 
brze opłacanej -· -br-anży w na- ludzie · z wyższymi kwali!ikac~ 
s;zym ·IFI'ajti . .-..:h : · "~ „ ·:'' .t ja ml " f ··o· ."wyi:szym " pdifomie 

Ze " vitgięcfu :_1n:1 " domLna<'ję:,, ~kulturMnyt'rl, · z. • iregt\?y" dawni 
'jedpęgo. zakładu pracy - jak ,przybysze oraz ml.odzież wy-
slusznie zauważył Zdzisław kształcona w tuteJszych szko-
Iwanicki - miasto bardziej łach lub kończąca naukę w in-
przypominalo osadę fabryczną nych miejscowościach. Belcha­
niź wielofunkcy]ny organizm tów nie mógł im zaoferować 
miejski. Jego :i:daniem, wyso- stano.wisk pracy, brł dla nich 
kiemu poziomowi uprzemysło- za c1asJ'\Y, małomiasteczkowy, 
wienia miasta nie odpowiadał prowincjonalny, bez perspek-
równie wysoki poziom jego tyw na przyszłość. 
zurbanizowania.· Również Anto- O warunkach mieszkanio­
nina Kloskowska sytuuje ów- wych bełchatowian świadczą 
czesny Bełchatów raczej bliżej następujące dane: w latach 
bieguna tradycy-jńej społecznoś- sześćdziesiątych na ogólną Ucz­
ci lokalnej niż bieguna mode- -bę 2042 mieszkania jednoizbo­
lowego miasta. W książce ;,Spo- we stanowiły" 22,5 proc., dwu­
łeczne ramy kultury", będącej izbowe - 47,8 proc., trzyizbo­
m.in. ·sprawozdaniem z badań we - 24,0 proc. czteroizbowe 
nad funkcjonowaniem · różnych i większe - 6,7 proc.; na jedną 
układów kultury w spolecznoś- izbę przypadało· 1,68 osoby. Ich 
ci miejskiej, autorka pisze: standard przedstawia poniższe 

Rozpatrywana z socjologicz- zestawienie dotyczące wyposa­
n~go punktu widzenia społecz- żenia. mieszk~.ń w urządzenia 
ność lokalna którą stanowi ba- techn1czno-samtarne (w procen­
dane miasto.' przedstawia typ tach ogólnej liczby mieszkań): 
przejściowy między 'biegunowy- elektryczność 95,7, wodociąg 4,9, 
mi konstrukcjami typologicz- zlew 6,8, łazienka 4,9, central­
nymi. ·tradycyjną ludą,..yą spo- ne ogrzewania 3,0. 
łecznością a zindustralizowa- Do 1960 r. Bełchatów nie miał 
nym i zurbanizowanym wiel- sieci wodoclągowo-kanalizacyj­
kim spo~eczeństwem. Posiada nej. Dopiero wybudowanie kil· 
ona pewne cechy tradycyjnej ku nowych bloków przy ulicy 
ludowej społeczności. Jedno- l Maja poprawiło nieco sytua­
cześnie stanowi element glo- cję. W 1965 r. długość sieci 
halnego społeczeństwa o cha* wodociągowej w mieście wy-
rakterze zurbanizowanym, o nosiła zaledwie 1,4 km. 
rozwiniętej, nowoczesnej techni- Na 'poziom żyeta mieszkań­
ce produkcji i technice oraz or- ców Bełchatowa, oprócz zarob-

ków, które były determinowa­
ne zatrudnieniem w przemyśle 
włókienniczym znanym z -nis­
kich przeciętpych płac, sytuacji 
mieszkaniowej przedstawionej 
wyżej, znacmy wpływ miały 
zakres i jakość świadczonych 
usług. Cytowany już Z. Iwani­
cki, obliczył, że odsetek miesz­
ka11ców zatrudnionych w usłu­
gach w Bełchatowie był o po­
łowę niższy od średniej zatrud­
nienia w usługach dla miast 
tej samej wielkości w Polsce. 
Niedorozwój us.ług zmuszał lud· 
ność- do częstych wyjazdow do 
Piotrkowa,· Pabianic - i Lodzi 
w celu dokonania 'Zakupów, na­
prawy sprzqtu i realizacji innych 
usług. Jeszcze w latach siedem­
dziesiątych nie było w Bełcha:. 
towie szpitala i rozwiniętej 
służby zdrowia. 

Ta sytuacja miasta jest w 
pewnym zakresie pochodną po­
ziomu rozwoju jego bezpośred­
n~go otoczenia. _Miasta bowiem 

. rozwijają się nie tylko pod 
wpływem wewnętrznych sił 
tkwiących w orga.nizmie miejs­
kim, ale także pod przemożnym 
wpływem zewnętrznego środo­
wiska, z którym powstają w 
stosunkach wzajemnej wymia­
ny. W poważnym stopniu obraz 
miasta jest ukształtowany naj­
bliższym otoczeniem. I odwrot­
nie, miasto ma silny . wpływ na 
swoje bliższe i dalsze otocze­
nie. 

Jak więc można scharaktery­
zować region bełchatowski? 

Krótko mówiąc, należał on do 
obszarów słabo zurbanizowa­
nych i uprzemysłowionych, a 
ponadto cechował się niskim 
poziomem rozwoju rolnictwa. 
Duże rozdrobnienie gospo­
darstw chłopskich, słabe gleby, 
tradycyjne, tzn. nienowoczesne 
metody uprawy ziemi i hod-0wli 
czyniły zajęcia w rolnic! wie 
mało opłacalnymi. Nie sprzyja-

Foto: Grzegorz Galasiński 

jące warunki gospodarowania 
w rolnictwie wywolywały ru­
chy emigracyjne do bardziej 
zaawansowanych ekDnomicznie 
regionów Polski. Stąd. przecięt­
ne zatrudnienie w Bełcha­
towskiem było dwa razy niż­
sze niż w całym kraju. Ci, któ­
rzy poz os ta wali w gospodars­
twach rolniczych. żyli przeważ­
nie w niedostatku. Alternaty­
wą było albo całkowite zerwa­
nie z dotychczasowym zajęciem 
rolniczym i ucieczka do miasta, 
albo połączenie pracy w gos­
podarstwie z pracą poza . rol­
nictwem. 

Z taką · sytuacją społeczno­
-gospodarczą regionu bełchatow­
skiego mamy do czynienia w 
momencie ,podjęcia decyzji w 
połowie lat siedemdziesiątych 
o budowie wielkiej kop11.Jni 
węgla brunatnego i wielkiej e­
lektrowni. Cały region staje w 
obliczu gwałtownych i wielo­
stronnych przeobrażeń. Szybkie 
tempo budowy i wielka skala 
inwestycji rodzą poważne trud­
ności z zaspokojeniu podstawo­
wych potrzeb bytowych miesz­
kanców. zarówno bełchatowian, 
jak i przybyszów napływowych 
masowo z różnych stron Pol­
ski, liczących na szybką pop_ra­
wę warunków mieszkaniowych 
i płacowych. W ciągu zaledwie 
pięciu lat liczba mieszkańców 
podwsja siq. Niedorozwó.J mia­
sta ujawnia się w całej jaskra­
,,·ości. Brak jest dostatecznej 
liczby sklepów, magazynów, 
zakładów przemysłu spożywcze­
go Podstawowe artykuły, jak 
chleb i wyroby mięsne, trzeba 
sprowadzać niekiedy z odleg­
łych miast. Plany budownict­
wa mieszkaniowego nie są w 
pełni realizowane. Z drugiej 
strony szybko wzrastają place. 

Uciążliwe warunki życia w 
mieście są nie tylko rezulta­
tem przestarzałości infrastruk­
tury miejskiej i niedostosowa­
nia jej do nowych potrzeb, ale 
i tego fenomenu. że skali in­
westycji głównych nie towa­
rzyszy odpowiednia skala .mo­
dernizacji miasta. Popełniane 
są więc stare błędy w polityce 
kształtowania nowych ośrod­
ków przemysłowych. Sprowa· 
dzają się one do tego, że tempo 
zaspokojenia potrzeb społecz­
nych pozostaje w tyle za tem­
pem rozwoju przemysłu, za eks­
tensywnym jego wzrostem. 
Wnioski z poprzednich doświad­
cze:i nie są przesłanką dla 
nowych, bardziej komplekso­
wych, decyzji Podobnie więc 
jak w innych regionach uprze­
mysławianych, również w Bel-

. -chatowi.e budownictwo miesz­
kaniowe nie nadąża za napły­
wem budowniczych inwestycji, 
zaś osledla mieszkaniowe są 
oddawane bez niezbędnych u­
dogodnień dla ich mieszka11-
ców. Drogi dojazdowe, sklepy, 
punkty usługowe, szkoły, przed­
szkola, żłobki, instytucje kul­
turalne są traktowane przez 
inwestorów i wykonawców ja­
ko budowy drugorzędne i do­
piero nacisk ludności wprowa­
dza większą równowagę w pro­
cesie realizacji różnych inwes­
tycji. 

Srodki masowego przekazu 
stale informują opinię publicz­
ną o zaawam1owaniu frontu ro­
bót inwestycji przemysłowyc;,h, 
o przyczynach . hamujących ich 
realizację. Wiele miejsca . po­
święca się sprilwom czysto tech­
niczym. O koparkach Kruppa 
wiemy niemal wszystko. Te 
dinozaury współczesnej tech_ni­
ki, mogące przemieszczać ty­
siące metrów sześciennych zie­
mi na dobę, mają wzbudzać po­
dziw i dumę z tego, że oto ma­
my najnowsze i najwydajniej­
sze, superdrogle maszyny. Ale 
środki przekazu, będące kana­
łami informacji „z góry w dół" 
nie wywierają tak silnej presji 
na terminowe ukończenie In· 
westycji socjalnych i towarzy­
szących, na spełnienie potrzeb 
społecznych. Taki stan rzeczy 
wpływa na „poślizgi" inwestycji 
głównych. Albowiem pracownik 
zmuszony do wyrzeczeń oso­
bistych z powodu błędów po­
pełnianych w planowaniu roz­
woju miasta nie jest na ogół 
w stanie rygorystycznie respek­
tować dyscypliny pracy i reżi­
mu technolo~Icznego. Tym bar­
dziej, jeśli widzi, Ż!.'! zamiast 
supersamu spożywczego budu­
je się w mieście centrum roz­
rywki. 
Podsumowując należy stwier­

dzić. że skala realizowanych 
inwestycji górniczo-energetycz­
nych jest nieadekwatna do 
wielkości środków orzeznaczo­
nych na potrzeby ś~iata pracy 
re<;ionu bełchatowskiego i. jak 
się wydaje, do potrzeb ochro­
ny środowiska przyrodniczego; 
które aesztą śclśie się łączą z 
poprzednimi potrzebami. 
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Z 
apro11U pan naszą redakcję na sw6J 
jubileusz - dziękujemy, gratuluje­
my, najlepsze :tyczenia! W zaprosze­

. niu na swoje czterdziestolecie pisze 
pan: „Jako Prezydent (po kryjomu) 
Niezależnej (od TPŁ, PTTK Itp. 

ltd.) Republiki Miłośników Łodzi i Wojewódz­
twa ..• " Czy w związku z tym mam zwracać się 
do pana „Wasza Ekscelencjo"? 

- Nie, „Ekscelencjo'" to m~e do króla-

- Wystarczy 11kromnleJ, „Panie Prezydencie"? 

- Wie pan, nie wszy~cy mają poczucie hu-
moru, może darujemy sobie tytuł? A jubileusz? 
Ja nazywam ten wieczór, czwarty już, bo ob­
chodzę jubileusze co pięć lat, wieczorem łódz­
k im. Nie był zbyt serio, a za to stanowił rów­
nież okazję do zgłoszenia interpelacji do praw­
dziwego prezydenta, to jest wiceprezydenta 
Stanisława Żałobnego, o nadanie jednej z łódz­
kich ulic imienia Wacława Kondka. Należy mu 
się to za pejzaże łódzkie i nie tylko za nie. 

- O uJice łódzkie chcę jeszcze pana popy­
tać, pozostańmy przy zaproszeniu: „niezależ­
ny od Towarzystwa Przyjaciół Łodzi ... " .. C~y ~o 
znaczy, że Pan Prezydent Zdzisław Konicki nie 
bardzo lubi TPŁ? Bo takie słuchy po mieście 
chodzą ..• 

- Jestem jednym z inicjatorów, organizato­
rów,· założycieli TPŁ. sekretarzem, kiero"".ni­
kiem różnych sekcji i przez 22 lata członkiem 
zarządu. W 1981 roku przestałem się tam u­
dzielać, z różnych. względów. Głównie dlate~o, 
:i:e ten zarząd się zestarzał. Trzeba z młodym1 ... 
a tam jest towarzystwo.„ troszeczkę wiekowe, 
sami emeryci. Kostnieje to, nie ma polotu, nie 
ma fantazji, wszyscy się wciąż o coś obrażają. 

..:.. Przejdźmy do ulic. Wspomniał pan, że nie 
ma w Łodzi ulicy Kondka. Można, ot tak. z 
głowy przypomnieć nazwiska, którymi winniś­
my nazwać łódzkie ulice: ucznia, który zginął 
w alei Kościuszki w · czasie rozbrajania Prpsa-

Kochanek 

Portret Zdzislawa Konickiego - Lodziani­
na ( 1986 r.) mal. i joto - art. pl. Jarosław 
Zduniews1ci. 

zgadza, ale bardzo znakomite postacie jak: Ko­
ściuszko, Mickiewicz ezy Skłodowska-Curie 
mają na tych tablicach krótsze teksty? 

- Cóż, polska ty.tułomania„. 

- Jeszcze jedno. Gdzie - oczyma duszy -
chciałby pan zobaczyć tę tablicę? Z naszej roz­
mowy dotąd . wynika, że jednak nie na Piotr­
kowskiej. Więc gdzie? Na Butora? 

- Jeśli już tak się bawimy, to myśl~ sobie, 
że na mojej Karpackiej. Mieszkam tu już dwa-

„panny Piotrkowskiej" 
~ 

ków - Linkego, zaslużone_go dla łódzkiej oświa­
ty prezydenta Aleksego Rżewsklego„. 

- - Jeśli idz.ie o Linkego - jt!stem za. Nato­
miast co do Rżewskiego, to jest to cienka 
spra~a. To był socjalista, nieustraszony bojo­
wiec w 1905. Ale pod koniec życia zmienił po­
glądy, zszedł na pozycje klerykalne. 

- Ale to było tak dawno. Do historii przej­
d'tie Rże.wski · jako" ten prezydent miasta. któFY 
wprQ)Vad~;t :-:, p,ie.rwszy \w · Polsce! - powsieeh-.. 
ny obowiązek szkolny. - " ' 

- Nie tylko on! Nie można ZC!lpominać o ro­
lh Stefana Kopcińskiego. Kopciński . ma ulicę w 
Lodzi i to okazałą, ale powinien mieć pom­
nik. Takie projekty były jut przed wo_jną. 

- Nadal pozostańmy przy ulicach. Napisał 
pan kiedyś, że pańską ulicą w Łodzi Jest uli­
ca Czesława Butora~ 

«- Tak mimo iż przy niej Już dawno nie 
mieszkam, to nadal jest to moja ulica. Ulica 
mojej młodości. A czy wie pan, że łodzianie 
nazywali ją kiedyś „lof za"? Wzięło się to stąd, 
że w czasie pierwszej okupacji Niemcy nazwa­
li ją Luisenstrasse, co dla autochtonów było · 
trochę trudne do wymówienia. _ 

- Najbardziej ł6dzką ulicą dla łodzian I nie 
tylko dla łodzian Jest Piotrkowska. Jaki jest 
pana stosunek do teJ naszej reprezentacyjnej 
reprezentatywnej ulicy? 

- Najlepiej charakteryzuje ten · stosunek 
fakt że to ja ją nazwałem „panną Piotrkow­
ską':. To się przyjęło i weszło do literatury. 
To taka ukochana ulica, że musiała mieć włas­
ną legendę. A nie miała. Więc ja tę legendę 
wymyślllem i zamieściłem w książce „Dziwy 
nad Łódką" Był taki złośliwy Krakauer, Szt~u­
dynger, który napisał „jest największą łodzian 
troską zmieścić wszystko na Piotrkowską". 

- Ale o swoim rndzinnym mieście też pisał 
złośliwie, jak choćby: „Gołębiami brukowany 
~raków gówno. ma z tych ptakó,W". 

- Mogę przypomnieć Inną, złośliwą fraszkę 
łódzką Mistrza Jana . Zamieszczoną zresztą w 
„Odgłosach", kiedy Jan Huszcza pojechał do 
Paryża. rraszka brzmi ała: „1 w Paryżu z Hus.z­
ezy ryżu nie wyłuszczy". Nie wiem do dziś, 
kto by! bardziej złośliwy - Sztaudynger, czy 
redakcja'? · 

' Od lat walczę o uznanie całej Piotrkowskiej 
za u1bytek Bo uz:•ano ją .t.a z<1 bytkową tylko 
do a l. · Mick iewiC'za. A ileż zahyfkow ych obiek­
tów mieści się na tym · połudn iowym odcinku: 
Bia la Fabryka Geyera, fabryka Zilbersteina 
(dziś Olimpia), katedra. Grób Nieznanego Żoł­
nierza i wiele innych. u nai: jest jakiś mini­
malizm dzi wny. A trzeba wreszcie zacząć coś 
robić w tym_ mieśc i e: powinien powstać jak i ś 
komitet rewaloryzacyjny. Piotrkowska to słynna 
ulica. opisana w wielu powieściach, nie tylko 
pol~k i ch. Nie wolno jej zmienić nazwy i nie 
wolno jej sztucznie i bez wyc:rucia stylu uzupeł­
niać plombowcami. które do niej zupełnie nie 
pasują. 

...,.. Nadal mówmy o ulica<'h Na pana · jubileu­
szu widziałem priygutowaną .iuż tablicę z n:n­
wą ulicy: ,.Zdzisława Konirkiego, 1925 2050, 
działacz społeczny. publicysta przewodnik i re­
gionalista łódzki. Kolekcjoner". Wszystko się 
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dzieścia parę lat. Urodziłem . się na Nawrocie. 
Ale to też jest nazwa historyczna. Jak Przejazd, 
którą - nic nie ujmując Tuwimowi - winno 
się przywrócić do dawnej nazwy. 

- Tuwimowi przysługuje ulica Struga? 

- Tez nie. Struga winna nazywać się ..An­
drzeja". A to na cześć prezydenta Łod.zi w ~­
kresie powstania styczńiowego, A11drzeJa Rosi-, 

··. ·cldego , To był wielki patriota, toteż .starzy lp­
- • d11ianif' rtigdy nie·' rnó-wtłi ~ gli<:a · ś\\lh~1eg . ..0 ~A~.:-. 
· dneja tylko „Aridri:eja". ~A w ·aomyśle ~ .„'R.!'J:.' 

s i t:kie~o·• A Tuwim mógłby mieć w Lodzi ca- , 
le osiedle! 

- Panie Prezydencie. Jest pan znanym ko­
lękeJonerem. Zbiera pan dosłownie ~szystko. A 
podobno nie ma kolekcjonera, ktory ~yłby 
krystalicznie uczciwy. Niech pan z okazji Ju~ 
bileuszu_ sprzeda anegdotkę." 

- Mogę tylko powiedzieć: ubodzy 
którzy nic nie kolekcjonują.„ 

duchem, 

- Interesuje się pan . iywo historią Łodzi I 
wszystkim, co się w mieście dzieje dziś. Zapew­
ne obserwował pan . kolejnych gospodarzy mia­
sta - sekretarzy, przewodniczących Rady Na­
rodowej, prezydentów. Czy ma pan · własną o­
cenę tych ludzi? Czy może woli pan uniknąć 
tego tematu? 

- Mogę tylko tyle powiedzieć, że uniwersy­
teckim miastem winni rządzić ludzie z wYŻ­
szym wykształceniem. I rodowici łodzianie! 
Owszem, prezydent Łodzi może mleć dorad.c6~ 
z innych regionów, choćby z gospodarnej zie.~1 
wielkopolskiej czy -gospodarnej ziemi śląsk1eJ, 
inne regiony nie wchodzą w grę ..• 

- Na pańskim portrecie, pędzla Jarosława 
Ził•1niewskiejl'o, ma pan na sobie strój przypo­
młna~ący ni to uniwersytecką togę, ni to szatę 
doży weneckiego? 

- To jest zamierzone. 'Jest to strój renesan­
sowy. Moim ideałem jest człowiek Renesansu. 
Sam jestem - czy może tylko chcę by~ -
człowiekiem renesansowym na skalę powiato­
wą, na skalę ulicy Piotrkowskiej. 

- Dziękuję za rozmowę, proszę jeszcze r~:z 
przyjąć najlepsze życzenia od naszeJ redakcJt. 
Był pan . przeciei naszym pierwszym współpra­
cownikiem: w pierwszym numerze „OdgłosóW:'• 
w marcu t 959 roku jest pański tekst i zdJęc1e 
pana autorstwa. Oczywiście, zdjęcie przedstawia 
Lódf.„ 

- Mam prośbę. W trakcie uroczystości jubi­
leuszowej otrzymałem, nadany przez prezyden­
ta Jarosława Pietrzyka, meda_l „40 lat pokoju i 
pracy". Proszę o tym napisać, cenię sobie ten 
medal... 

Rozmawiał: 
ANDRZEJ Kl\ROLCZAK 

• 

Epitafium dla tazarza 
JOLANTA WRO~SKA 

1. 

Żyj poczc1w1e, nfe sprzeci­
wiaj się prawom boskim i 
ludzkin1. Płódź dzieci po boże­
mu i pilnie pracuj na chwałę 
maluczkiej zapobiegliwości i 
nieduże.E(o szczęścia doczesne­
go. 

Zostanie po tobie, porządny 
obywatelu dobra pamięć u p0-
t omnych poparta zniczem w 
dzień Wszystkich Swiętych. 
Czasem zostanie po porządnym 
obywatelu majątek, o który 
będą się mogli pokłócić krew­
niacy, albo na przykład sława 
lub szereg państwowych i re­
sortowych odz.naczeń. W ostat­
nią drogę odprowadzi porząd­
neJo obywatela nieutulcn 1 w 
żalu rodzina, czasem orK1estra 
i wysokie czynniki. 

Po człowieku mogą zostać 
najprzeró~niejsze rzeczy. 
Wspomnienia, czyny wielkie, 
dzieła wybitne. Albo może tez 
ziostać parę zniszczonych gra­
tów, których nikt nawet nie 
zechce, może jakiś osierocony 
pies lub kot, czasem parę za­
czytanych na śmierć w kółko 
tych samych książek. I ulga, 
Tych, co zostali wśród ży­
wych i nawet nie chcą flamię­
tać, że jakiś człowiek był, żył 
i naraz go nie ma. 

Tak dzieje się wówczas, kie­
dy nie ma potrzeby wołać 
strażackiej orkiest'ry ani za­
mawiać wieńców. Umarł ła­
zarz. Obywatel zbędny, nikomu 
niepotrzebny, a w dodatku o­
n'ropnie kłopotliwy. 

Taka na przykład Ewelina Z. 
Zasrane miała życie i zasrc.ny 
będzie miała pogrzeb. I to jest 
prawidłowo, Jak bowiem po­
wLda urzędmK z pomocy spo­
łecznej, Ewelina Z. była oby­
\'liate1em przysparzającym tros­
ki odno~nym organom, a po­
żytku z mej nie było abs01ut­
nie żadnego. Jaki może · być 
pożytek z człowieka, który nie 
zostawił po sobie nic, prócz 
stosu łachmanów, baterii bute­
lek po piwie. Nawet żadnego 
legalnego dziecka nie posiadał. 

Dlatego też pod kostnicę 
~o-ujedzie . kpmunmha nysKa, 
pracownicy bez. ceregieli: wez­
mą za ramiona i nogi wychu­
dzone ciało wyglądające jak 
tłumoczek leżący na brzegu 
stołu, i wrzucą do oyle jakiej 
trumny z funduszy komunal­
nych. W pośpiechu, bo kto lu­
bi taki ładunek, popędzą na 
cmentarz, gdzie ''I kwaterze „na 
koszt państwa" wrzucą trum­
nę do uszykowanego dołu. Za­
sypią, przyklepią łopatą i ty­
le. Jeszcze jeden bezimienny 
kopczyk z numerem zarejest­
rowanym w księgach cmenta­
rza. Być może zresztą jakaś 
poczciwa dusza w dziale so­
cjalnym zamyśli się chwilkę 
nad głupim życiem i opłaci 
koszty tabliczki z imieniem i 
nazwiskiem na grób. Bo może 
kiedyś ktoś będzie szukał. Złu­
dzenie. Nikt szukał nie będzie, 
bQ kto i po co? Umarł nędzarz 
i jego pamięć nikomu nie jest 
potrzebna. 

2. 

Ewelina Z. żyła w czasie 
przeszłym. Mówiła, że jest sta­
ra, jak prababka faraonów, 
choć ledwie przekroczyła pięć­
dziesiątkę. I mówiła, że uro­
dziła się przez pomyłkę w cał­
kiem nie tym świecie co 
trzeba. Powiedziała kiedyś, że 
jej dzieciństwo trwało całych 
siedem lat. Potem były już 
tylko starcze rozmyślania. 

A z całego dziec;iństwa naj­
piękniejszy był śliwowy sad za 
domem, w którym można się 
było obżerać soczystymi wę­
gierkami w towarzystwie ma­
łego Szmula, syna dużego 
Szmula z sąsiedztwa. I były 
jeszcze ukochane bajki opo­
wiadane pr'zez matkę. Tylko 
dzięki bajkom można było na 
chwilę przestać się bać męż­
czyzn w mundurach feldgrau i 
zapomnieć o rodzinie Mirskich, 
rozerwanych przez bombę, co 
uderzyła w ich dom, zaraz na 
początku wojny. 

Koniec dzieciństwa przyszedł 
wtedy, kiedy w zimową noc w 
okiennicę zapukał duży Szmul 
i prosił mamę, żeby schowa­
ła małego Szmula, bo rano bę­
dzie wywózka. Mały Szmul 
stał cicho obok ojca i patrz:vł 
na Ewelinę. A mama kazała 
dużemu Szmulowi wyjść, bo 
ona nie może narażać swoich 

dzieci. Rano przez szparę w 
okiennicy zobaczyła Ewelina, 
jak wyganiano rodzinę dużego 
Szmula. Tego dnia skończyła 
siedem lat życia, a uciekający 
w opłotki mały Szmul rozkrzy­
żował się na śniegu z czerw.)­
ną plamą wokół głowy: 

Na resztę czasu, który ludzie 
nazywają życiem została naj­
kochańsza bajka o trzech sios­
trach. 

Za górami, za lasami v 
p1ę1mej krainie żyły trźy sios­
try. Najstarszą, kruczowłosą, 
szanowali ludzie, bo umiała 
piec najpyszniejsze na świecie 
c;i;,,. ,·,~. torty i oaoeczki. Tę 
drugą miedzianowłosą lubili 
ludzie, bo potrafiła tkać naj­
barwniejsze na świecie dywa­
ny i kobierce. A ta trzecia 
s:Jstra, najmłodsza, złotowłosa 
iątka nie potrafiła robić nic 
pożytecznego. Ani piec, ani 
tkać. A ją jedną spośród 
sióstr ludzie kochali. Bo u­
miała opowiadać najpiękniejsze 
bajki na swiecie. O cudnych 
królewnach i szlachetnych, nie 
znających lęku rycerzach. O 
strasznych wiedźmach i mąd­
rych czarownikach. W bajkach 
zawsze zwyciężała · prawda i 
dobro, a miłość była wieczna, 
wielka i prawdziwa, a przy­
jażń najwierniejsza z wier­
nych. 

Ona tę bajkę opowiadała bez 
przerwy. Sąsiadka stoi z zało­
żonymi rękami pośród zagra­
conego, brudnego pokoju. To 
ona z.nalazła Ewelinę. Od lat 
z1!amywała ręce nad bezsen­
sownym życiem Eweliny. Cza­
sem podrzuciła jej zakupy, al­
bo zajrzała rano po męczącej 
nocy, kiedy· Ewelina miała 
swoją godzinę czarownic. Tak 
to nazywała. Krzyczała wtedy, 
że kazano jej żyć z przetrąco­
nym kręgosłupem, bez rąk i 
nóg, bez wiary. Miotała się po 
swojej rupieciarni z pustymi 
oczami, w których nie było na­
wet strachu. Sąsiadka pamię­
ta jedną taką noc, kiedy Ewe­
lina charczała zdartym głosem, 
że samemu Bogu wybiłaby zę­
by, samą śmierć zamordowała­
by, gdyby w ten sposób mogła 
uwierzyć, że życle · to jest ży­
cie mHość to miłoś&. 

..'.iziwna bfla \a Ewelina. i' 
ła od zasiłku do zasiłku. Od 
dorywczej pracy do zbierama 
butelek po śmietnikach. Obo­
jętnie ocierała twarz, kiedy 
pl uli na nią porządni obywa­
tele. Smierdziała im. Tylko 
wszystkie bezdomne, głodne 
zwierzaki lgnęły do niej. Zbie­
gały się z całego miasta. Wszy­
stkie przetrącone gołębie wie­
działy że u niej zawsze jest 
pełny' karmnik. I dzieci ją 
lubiły. Opowiadała im bajki, 
dawała cukierki. Dziwne, dzie­
ci miały respekt przed Eweli­
ną. Zawsze grzecznie pozdro­
wiły, zawsze ktoś poleciał do 
sklepu, 'kiedy prosiłą. 

3. 

Kiedy tamtego rana sąsiad­
ka weszła do nory Eweliny, 
nic jej nie tknęło, nie przeczu­
ła. z·obaczyła leżącą postać w 
brudnym barłogu i rząd bute­
lek po piwie koło łóżka i 
przepełnioną popielniczkę. Jak 
zwykle. Niech śpi, pomyślała. 
Dopiero w południe niespokoj­
nie otworzyła drzwi. Ewelina 
umarła. Była już zimna. Sk:r 
nała w śmietniku. Tak powie­
działa sąsiadka. Całkiem nie 
jak człowiek. Leżała w tym 
swoim brudzie, a koło głowy, 
przysłonięta trochę włosami 
leżała „Blokada". Ona tę książ­
kę czytała bez końca, zawsze 
ją miała pod ręką. Ewelina 
potrafiła godzinami opowiadać 
dzieciom o blokadzie Leningra­
du o ludziach umierających 
z timna i głodu. Opowiadała 
o małej Tani i jej pamiętni­
ku. I zawsze wtedy płakała , 
choć od wojny miała na 
chleb, piwo i na papierosy. 
Wśród powstałych po Ewe­

linie śmieci, które trzeba u­
przątnąć zanim do mieszkan­
ka wprowadzi się córk? są­
siadki z dwojgiem dzieci i m~:­
żem formalnie obecnym a nie­
formalnie żyjącym z kobietą 
z sąsiedniej ulicy, wśród prze­
rażającego stosu brudnej bie­
lizny, łachów z opieki społecz­
nej, gazet, była szara koper­
ta. Gruba, przewiązana sznur­
kiem, starannie zaklejona. 

W kopercie były listy. Pisa:ie 
przez całe życie do narzecZ".>-

• nego, który porzucił Ewelinę 
przed dwudziestu pięciu laty. 

Delikatne słowa starannie do• 
bierane żeby nie spłoszyć ma­
lutkieg~ ogienka. Ani słowa 
wyrzutu, . ani trochę . żalu. 
Wszystkie listy starannie po­
wkładane w koperty opatrzo­
ne adresem wykaligrafowanym 
drukowanymi literami, z na­
klejonymi :zmaczkami. Otwar.­
te koperty z datami zaczyna­
jącymi s~ę gdzieś po~ koni~c 
lat pięćdziesiątych. Nigdy me 
wysłane dokumenty życia, któ­
rego nie było, nie przeżyte, 
nie doi.nane nic. 

I jeszcze były zdjęcia. Sta­
re zdjęcia z jakiegoś amator­
skiego spektaklu teatralnego. 
Na zdjęciach jest Ewelina. 

1 Wysoka smukła ~obiet.a o p~­
ciągłej - twarzy i dehkatny(!n 
dłoniach z krótko obciętymi 
paznokciami. Subtelna twarz z 
jasnym czołem okolonym gład­
ko uczesanymi włosami zwią­
zanymi w węzeł na karku. 
Wąziutki, prosty nos, zdecy­
dowane łuki brwi, delikatne 
usta z goryczą zamk:1 i0 ·"! w 
kąciku. 

4. 
*Si 

Kiedy przyjechali po Ewe­
linę do kostnicy, na stole le­
żał nieduży łachman. Jakby 
skurczony w sobie. Wychu­
dzone ciało zdawało , się nic 
nie ważyć. Żylaste dłonie spo­
czywały bezradnie wzdłuż cia­
ła. Tylko gęste, siwe włosy 
tak samo oyły związane w 
węzeł na karku. Sąsiadka u­
brała i uczesała Ewelinę, że­
by choć tyle miała z porząd­
nego pogrzebu. Na pooranej 
zmarszczkami twarzy pięćdzie­
sięcioletniej kobiety był spo­
kój. T.ak mówi sąsiadka. I 

· mówi, że chyba pierwszy raz 
ta twarz była spokojna, n:e 
skurczona rozpaczą. 
Spomiędzy zdjęć ze starego 

spektakltt amatorskiego wypa­
dła płaska paczuszka oklejona 
starannie gazetą. W środku 
był dyplom. Ze Ewelina Z. 1.1-
kończyła z wynikiem celują­
cym fakultet filozoficzny na 
wrocławskim Uniwersytecie. 
Dwadzieśc~a d_ziewi'!ć lat t;' 
mu. 

5. 
•• 

Jak ona potrafiła kłamać. 
Pani z Czerwonego Krzyża :iż 
wznosi oczy do góry. Eweli­
na Z. była jej zdaniem naj­
większym kłamczuchem. Och, 
'tlówić potrafiła jak nikt in­
ny. Ładnym językiem mówiła 
Ewelina o swej tragedii, o pus­
tym życiu, o braku wszelkich 
sił do pracy. Jak umiała o­
powiedzieć swoje wymyślone 
życie. Bo ona sobie wymyśli­
ła . całe życie. · że rodzina zgi­
nęła na wojnie, że w.ychowy­
wała ją ciotka i posłała · do 
szkół, że nawet uczyła się na 
Uniwersytecie i miała duży 
talent. 
Któż by wierzył w te baj­

ki. Kto uwierzy nędzarce 
przychodzącej prosić o zasiłek, 
albo za parę groszy dogląda­
jącej podopiecznych z PCK. 
Kto uwierzy w legendę pa­
trząc na trzęsące się ręce, po­
oraną, zniszczoną twarz i ku­
pę byle jakich łachmanów na 
grzbiecie? Kulturalny człowiek 
po uniwersytecie ma stanowi~­
ko. pozycję. rodzinę. Pani z 
PCK uśmiecha się z poc·rn­
ciem znajomo~ci rzeczv pre­
zentując dwa złote zęb~' 'ld 
lewej. Pani ma du7.o pierś­
cionków na grub:vrh nalcach i 
zna Ewelinę Z, od wielu · lat. 
l nie ma żadnych złudzeń. 

6. 
• &ii&ł&&Mi-

Sąsiadce żal jest Ewelin,·. 
Wstrząsnęło nią. odkrycie nig­
dy nie pokazywanej grubej 
koperty. Tyle lat żvła przez 
ścianę z Eweliną. Prz.:vwykł1. 
do jej sza\eństw::i. nawet ją 
jakoś lubiła. Częst'l powtar>a: 
)a te tak nie moi na nan1 
i;,'ve I ino. trzeba uprzątnąć 
mieszkanie, uprać pościel, za­
jąć się cżymś pożytecznym. 
Nie można tak marnować so­
bie życia. I zawsze s,l~·szah t~ 
samą odpowiedź: A czv pa:i1 
potrafi mi powiedzieć co to 
jest życie? T są$iadka mill-"'1 , 
no bo jak od!Jowied>.ieć na ta­
kie O"z.,·wiste pytanie . 

• 
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w sz.kole, ze Iz.kolą i 
wokół szkoły dzie­
je się w ostatnich 
latach źle i corar. 
gorzej - na po­
parcie tej tezy 

&najdzie aię wiele przykładów, 
podać je może każdy dorosły 
człowiek - zarówno ten, któ­
::y dopiero co własną eduka­
cję · zakończył, jak i ten, który 
21e sZkołą ma _kontakt jedynie 
za pośrednictwem wnuków. 
Wiele na ten temat powie­
dr.ieć mogą również ludzie 
„z urzędu" za stan szkolnic­
twa i kondycję sz.koły odpo­

. wiedfialni. 
· . Sytuacla ta - a :kiślej dąte­
!'l.łe . do jej poprawy w możli­
"-"ie krótkim czasie - była jed„ 
ną · z przestanek utworzenia 
Narodowego Czynu Pomocy 
Szkole. Do jego realizacji włą­
czyło się od razu wiele orga­
nizacji, instytucji i osób fizycz­
nych, podejmując przedsięwzię­da rozi:r.aitej natury . - od 

I TERESA JERZYKOWSKA 

siedmiu na 93 kobiety. Nato­
miast w szkolnictwie zawodo­
wym panuje lepsza sytuacja: 
panie i panowie pojawiają się 
w klasach · niemal równie częs­
to. 
~ajlicmiejszą grupę nauczy­

cieli stanowilł - co wydaje 
się korzystne -\ ludzie w sile 
wieku, już w pMni dojrzali i 
dysponujący sporą praktyką 
zawodową, a jeszcze nie sta­
rzy, od 31 do 50 lat (68,3 proc. 
badanych). 
Większość z nich pod wzglę­

dem · kwalifikacji formalnych 
jest dobrze przygotowana do 
wykonywania zawodu - ponad 
70 proc. nauczycieli legitymuje 
!ię dyplomem wyższej uczelni 
(w tym zaledwie co dzie~iąty 
wśród badanych jest absolwen­
tem uczelni pedagogicznej): 18.3 
proc. posiada niepelne. wyższP. 
wykształcenie lub dyplom SN. 
zaledwie 3,4 proc. to nauczy­
cięle r. wykształceniem śred­
nim. Proporcfe te w niedługim 

Innych, czyli po prostu wła­
dza. Fakt, że władza nauczy­
ciela nad uczniem w szkole 
jest ogromna wielu ludziom 
może dawać satysfakcję, rów­
noważącą te cechy pracy, któ­
re uznają za negatywne. 

Obok tych cech wśród In-
nych, zdaniem respondentów, 
pozytywnie charakteryzujących 
zawód wymie.nia się: możli-
wość przedłużenia własnej 
młodości dzięki kontaktom z 
młodzieżą, poczucie użyteczno§­
ci, twórczy charakter pracy. 

Natomiast złe strony zawo­
du - to jej nerwowy i od­
powiedzialny charakter, niski 
prestiż zawodu, ale przede 
wszystkim - za niskie płace. 

UBODZY LECZ 
GOSPODARNI~ 

Na złe płace narzekają wszy­
scy badani nauczyciele. Uwa-

Jaki jest nauczyciel? 

łwtadczeń pleniętnych i . oso­
bistej pomocy przy wznosze-

: niU: nowych obiektów szkol-
nych, aż po świadczenia o 
charakterze myśli twórczej, 
11iezbędnej przy konstruowaniu 
takiego programu, który by 
nie tylko obecny kryzys po­
mógł przełamać, ale i stworzył 
warunki do przyszłego, harmo­
nijnego rozwoju tej dziedziny 
życia. 

Do działań tych włączyli się 
również pracownicy naukowi z 
Zakładu Socjologii Ogólnej U­
niwersytetu Łódzkiego przepro­
wadzając - w czerwcu 1985 r. 
- bada·nia dotyczące sytuacji 
szkoły i nauczycieli w Łodzi. 
Wyniki tych badań zaprezen­
towane zostały na sesji nau­
kowej, jaka odbyła się jesie­
nią 1986 r. 

Badania objęły reprezenta­
tywną grupę nauc?ycieli łódz;- . 
kich ze wszystkich typów 
szkół - podstawowych, zawo­
dowych i średnicł1. Ich wyni­
ki dają obraz całego środo­
w~ska· . nauczycielskiego i poz.­
walają na sformułowanie od­
powiedzi na pytanie: Jacy są 
D&.'1czyciele? Odpowiedz! nie­
,;v,rykle ważnej i tym samym 
chyba ·interesującej dla szero­
kich kręgów społeczeństwa, cd 

. niej bowiem zależy w dużej 
mierze finalny efekt działania 
s-zkoły jako instytucji. Oczy­
wiśC1e dydaktycznej, a zwłasz­
. cza wychQwawc.zej roli szkoły 
przeceniać nie należy - kształ­
towanie się postaw. poglądów i 
charakteru dojrzewającego 

człowieka zależy obecnie w 
coraz większej mierze od in-

. nvch czynników m.in. telewi­
zj'. dysponującej atrakcvjniej­

·szymi, a ty·m · samym skutecz­
niejszymi środkami oddziały­
wania, gruo rówieśniczych, od­
grywających jak można sąd:dć, 

. coraz większą rolę w kształto­
·' waniu osobowości młodzieży, 
· czv wreszde środowiska r-0-
. dzhmego. Niemniej szkoła 
· nadal ma wypełniać - i wy­
pełnia - zarówno funkcje dy­
daktyczne, jak i wychowaw­
cze, a to. jak je wypełnia za­
leży od warunków lokalowych, 
pro!i!ramów, podręczników i ty­
siąca jeszcze innych, wymier­
nvch czynników - ale w naj­
wiekszym stopniu od nauczy­
cieli. 

Wydaje "się, że niedaleki~ 
prawdy bedzie twierdzenie, iż 

. dla kształtowania obrazu na­
. st~onvch pokoleń dobry nau-

czyciel może zrobić troche dob­
re~o. złY - wiele złego. A 
więc: · 

JACY SĄ~ 

Pytanie powinno właściwie 
brzmieć. „jakie?" bowiem za­
wód. ten należy do naibardziej 
sfeminizowanych. W Łodzi -

· pqdobnie jak w kilku innych 
wysoko upr~emysłowionyi:h. 
środowiskach wielkomiejsld-:"h 

zjawisko to wyŚtępuje 
szczegó~_nie ostro. Kobiety sta­
nowia, pr~nvie 85 proc. kadry 
nauczycielskiej. Najgorzej pod 
względem struktury przedsta­
wiają się szkoły podstawowe. · 
~dzie nauczycieli - mężczyzn 
trzeba niema,! ze świecą szu­
kal _;_ przypada ich zaledwie 

czasie mogll ulec zmianie, bo-­
wiem wiele osób studiuje, 
wiele równie! deklaruje taki 
zamiar w przyszłości. 
Łódzcy nauczyciele zajmują 

się nie tylko nauką i wycho­
waniem cudzych dzieci, ale i 
własnych. Zdecydowana więk­
szość - 71 proc. - posiada 
rodziny 3-4 osobowe, 80 
proc. badanych nauczycieli 
weszło w związki małżeńskie, 
przy czym na każde 5 mał­
żeństw przypada jedno takie, w 
którym nauczycielem jest tak­
że współmałżonek. 

O tym, jaki Jest nauczyciel 
decydują nie tylko kryteria 
formalne, takie jak staż pra­
cy, wykształcenie itp. lecz 1 
wiele innych CZYllników. Min. 
można się spodziewać, że le­
piej, z większym zaangażowa­
niem i skutecznością wykony­
wać będzie swój zawód (odno­
si się to zresztą nie tylko do 
zawodu nauczycielskiego) oso­
ba, która trafiła doń nieprzy­
padkowo, lecz z własnej chę­
ci. Tymcz11sem dość powszech­
nie mówi się, że w przypad­
ku nauczycieli działa zasada 
selekcji negatywnej - kto nie 
dostał się na uniwersytet czy 
politechnikę studiuje zbliżony 
do wybranego kierunek na u­
czelni pedagogicznej, kto nie 
może maleźć pracy gdzie in­
dziej - trafia do szkoły. 

NIE PRZYPADEK, 
LECZ POWOŁANIE1 

Wyniki badań nie potwier­
dzają tej opinii. Zaledwie 16 
·proc. ankietowany:ch przyznało, 
że zostali nauczycielami w spo­
sób przypadkowy. Pozostali 
wybrali zawód świadomie, 
zgodnie z własnymi zaintere­
sowaniami i chęciami. Z tej, 
znacznie liczniejszej grupy, 
prawie połowa nigdy nie roz­
ważała możliwości wykonywa­
nia innego zawodu, pozostali, 
wybierając swą drogę życiową, 
zastana wiali się nad innymi 
możliwościami, ale ta właśnie 
wydała im się najlepsza. 

Wyniki te zakładając 
szczerość anonim-Owych wypo­
wiedzi - świadczą o korzyst­
nym fakcie, że zdecydowana 
większość została nauczyciela­
mi z zamiłowania (określenie 
„z powołania" wydaje się mi­
mo WSj'-Ystko za ostre). 

Czy jednak było to zamiło­
wanie do tego wszystkiego, co 
stanowi istotę pracy nauczy­
cie!a? Tutaj można mieć spo­
re wątpliwości, bowiem ci sa­
mi ludzie na pierwszym miej­
scu wśród zalet pracy nauczy­
ciela wymieniają ,,niski wy­
miar bezpośredniej pracy z 
młodzieżą i dużo dodatkowego, 
wolnego od pracy czasu w po­
staci' wakacji, ferii, przerw 
świątecznych itp.". 

W tym więc aspekcie 
zamiłowania do czasu wolnego 

deklarowanie świadomego 
wyboru ·zawodu wydaje się w 
pełni uzasadnione. 

Drugim takim czynnikiem, 
:óry, jak się zdaje, ma dzia­
, '"lie silnie motywacyjne (Io 

pracy w zawodzie ,(co zresztą 
także nie napawa optymizmem) 
jest możliwość decydowania o 
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.tają oni, !e ich wynagrodzenie 
jest zbyt niskie w stosunku 
do kosztów utrzymania, wiedzy 
i umiejętności, jakich wyma­
ga praca, wysiłku w nią wkła­
danego, posiadanego wykształ­
ce.nia. Zdecydowana większość 
twierdzi, że płace nauczycieli 
są niedostateczne w porówna­
niu z płacami ich znajomych 
spoza szkoły, spora grupa wy­
raża pogląd, że zarabiają :.:a 
mał·o w porównaniu z własny­
mi kolegami-nauczycielami. 

Ogólnie wynagrodzenie uzys­
kiwane za pracę odbierane jest 
jako niesprawiedliwie niskie. 
Niesprawiedliwie niskie są, 
zdaniem nauczycieli, także do­
chody niektórych innych grup 
ludności: pracowników biuro­
wych, specjalistów z wyższym 
wykształceniem, emerytów i 
rencistów. Z tym, że najwyższy 
stopień nieadekwatności tego, 
co jest, ,; tym ca, ich zdaniem, 
być powinm>, przypisują włas­
nej grupie zawodowej. 

Dodatkowo frustrujące jest 
przekonanie, że znacznie wię­
cej jest takich, których docho­
dy są za wysokie. Tu wymie­
nieni zostali (w kolejności 
według nasilenia postrzeganej 
niesprawiedliwości): prywatni 
kupcy i rzemieślnicy, milicjan­
ci i wojsko, pracownicy admi­
nistracji państwowej i apara­
tu partyjnego, robotnicy, wy­
kwalifikowani robotnicy za­
trudnieni w przemyśle ciężkim, 
artyści i chłopi. 

Z wypowiedzi tych - zadzi­
wiająco jednomyślnych - wieje 
niemal grozą - można zaryzy­
kować twierdzenie, że bada­
ni \lważają się wręc:r; za 
przedmiot wyzysku. 
, C:r:y do takiego przekonania 
upoważniają cyfry? 
Dokładniejsza analiza danych 

wskazuje, że średni dochód na 
osobę w rodzinie nauczyci~l­
skiej wynosi 8,6 tys. zł, przy 
czym w połowie rodzLn nau­
czycielskich na osobę przypada 
od 7 do 10 tys. zł, w zaledwie 
co czwartej rodzinie - powy­
żej 10 tys. zł. A więc faktycz­
nie nie jest to sytuacja dobra. 

Z drugiej jednak strony 
nauczyciele należą chyba do o­
sób szczególnie gospodarnych 
i oszczędnych, bowiem przy 
tych niskich dochodach częściej 
niż co trzecia rodzina posiada 
samochód, co piąta działkę 
rekreacyjną i co trzynasta do­
mek letniskowy, ponad poło­
wa - telefony, a co najważ­
niejsze - 82,2 proc. ma włas­
ne, samodzielne mieszkania o 
pelnostandardowym wyposaże­
niu. 

Przy tak wysokim standar­
dzie życia materialne~o prawie 
połowa badanych ocenia go ja­
ko niski bądź bardzo niski, co 
wydaje się raczej dziwne. 
Dziwić może również fakt, 

że mimo tak niskiej oceny 
swojej pozycji finansowej, a 
także. wymienianych wielu 
złych cech, związanych r. za­
wodem - nauczyciele w więk­
szości (85 proc. badanych) 
twierdzą, że uzyskują satys­
fakcję i zadowolenie w pracy. 
Satysfakcję tę wiążą przede 
wszystkim z faktem, że wi­
doczne są efekty ich trudu -
prz:v czym z wyjaśnień więk­
szości wynika, że chodzi tu ra-

... 

cz.ej o efekty dydaktyczne nit 
wychowawcze, takie jak: zain­
teresowanie młodzieży przed­
miotem, wychowanie olimpij­
czyków, promocje uczniów . do 
nastęi:;nych 'klas ł szkół wyż­
szego typu. 

Drugie Istotne . fr6dło satys­
fakcji - to własny, por.ytyw­
ny stosunek do pracy i zawo­
du. Mimo tego - a także mi­
mo dużej odpowiedzialności, 
związanej, zdaniem badanych z 
funkcją nauczyciela, zdarza im 
się pracować, mówiąc oględ­
nie, nie całkiem doskonale, na­
wet pod względem formalnym. 
Niewielka ilość - 1,4 proc. 
nauczycieli przyznało, że zda.­
rza im się spóźniać na lekcjd 
(znacznie większa liczba ankie­
towanych natomiast twierdz!, 
te inni spóźniają się często), 
prawie wszyscy natomiast (94.2) 
nie ukrywali faktu, że - po­
dobnie jak uczniowie - by­
wają do lekcji nieprzygotowa­
ni. 

Nauczycielom · co prawda 
dwójka nie grozi - ale z pew­
nością postępowanie takie nie 
stanowi dobrego wzoru dla 
uczniów. Jaki natomiast powi­
nien być ten wzorowy nauczy­
ciel? 

TRUDNO BYĆ 
NAUCZYCIELEM 

Badani wnnienili tu szereg 
cech, takich jak umiejętność 
bycia dobrym kolegą i partne­
rem w stosunku do młodzieży 
jak i współpracowników, czło· 
wiekiem wymagającym wiele od 
siebie i innych, posiadającym 
szeroką wiedzę i potrafiącym 
ją przekazać, ale także wy­
egzekwować i sprawiedliwie 
ocenić, posiadającym dużą kul­
turę osobistą. 

Na pytanie, czy naaczyciel 
musi być wz.orem? - pytani 
nie potrafili odpowiedzieć. Co 
piąty z pytanych przyznawał, 
że w jego szkole pracują nau­
czyciele, którzy dają zły przy­
kład moralny młodzieży. 

Obrazek więc, jaki rysuje 
się już na podstawie fragmen­
tarycznego omówienia wyników 
badań, nie nastraja · optymis­
tycznie. Dodać do tego trzeba, 
ze środowisko odniosło się do 
nich (w niektórych przypad­
kach także do przeprowadza­
jących je pracowników nau­
kowych) zdecydowanie nie­
chętnie. Ponad połowa nauczy­
cieli, do których zwrócono się 
z prośbą o wypełnienie ankiet 
oddala je puste, względnie o­
patrzone adnotacją „szkoda 
papieru". 

Od środowiska nauczyciel-
skiego - przede wszystkim 
od niego - oczekiwać by na- . 
leżało znacznie większej przy­
chylności (o ile nie entuzjaz­
mu) dla ws:zelkich poczynań, 

podejmowanych . w ramach 
Czynu Pomocy · Szkole i z~e­
rzających w sposób pośredni 

bądź bezpośredni do przeła­

mania kryzysu. 
Z tym, że kryzys jest 

zgadzają się zresztą prawie 
wsżyscy nauczyciele. Jego 
przyczyn upatrują w brakach 
w materialnej bazie szkolnic­
twa, braku koncepcji kształce­
nia i chaosie programowym, w 
spadku dyscypliny wśród ucz­
ńiów, w negatywnym stosunku 
rodziców do 11z.koły 1 nauczy­
cieli, wreszcie w powszechnej 
dewaluacji · wykształcenia w 
społeczeństwie. 

A więc „ w~nnl •Il inni" 

choć na szczęście niektórzy 
nauczyciele dostrzegają rów­
nież - · l wymieniają wśród 

przyczyn kryzysu - także ob­
niżający się ogólny poziom 
kadry oświatowej. 

• 

• I 

Mówi: Lech Sosnowski 

- Gdzie pa.n kupił ten garnitur? 
- Podoba się pani? . 
- Nie 'bardzo, coś mało modny. Chyba nie kupU 10 pan :-.„ 

„Centralu"? . 
- A właśnie w „Centralu" i to przed 10 laty. Szkoda mi ·· go 

wyrzucić. Ale paski zaczynają się już robić modne. Klapy ·~ 
wprawdzie za szerokie, ale i na nie wróci moda. . 

- Chce pan powiedzieć, że ws:i:ysłko kupuje pan u siebie „ 
„Centralu"? . . · 

- 'Niezupełnie. Kupują też gdzie indziej, rówruet za gran!cił. 
Ale tam szczególnie BO to, aby nasi projektanci mogli ·to skopio­
wać, zainspirować się czymś ładnym i praktycznym. 

- Lubi pan podróżować? 
- Nie bardzo. Podróże mnie męczą. Na ogół ich progra;n j~sł 

napięty, czasu mało. Często, jeśli to ode mnie zależy, akraca·m 
czas takiej podróży_. · ' 

- Którą z nich uwala pan ~a najciekawszą? 
- Bez wątpienia podróż do Chin. Chyba nie muszę tłum&• 

czyć dlaczego. 
- Czy chciałby pan zosta6 ministrem handlu wewnętrznero I 

usług? 
- W żadnym wypadku. Lubię widzieć efekty swojej pracy. 

Nie lubię siedżieć za biurkiem. 
- I dlatego nie przy Jął pan takiej propozycji? 
- Nie moglibyśwy zmienić tematu? 
- Dobrze. Kim pan właściwie Jest? Wszyscy m6włtt e pan11 

jako o dyrektorze ·„centralu"; a jak dzwonię do i>a~a. ło sekre­
tarka mówi najczęściej: - p~esa nie ma. Jesł pan dyrektorem. 
prezesem-? 

- Formalnie jestem prezesem, ale nie lubię tego tytułu. „Cen­
tral" jest jednak spółd~_ielczym domem handlowym i jako taki 
musi mieć zarząd, A jak jest zarząd, to musi ' być pr.ezes. I co 
mam zrobić? 

- A poza tym, Jakle ma pan inne funkcje l tytub, ordery I 
odznaczenia? 

- Czy muszę to wyliczyć? 
- Bezwzględnie! 
- Niech będzie. Więc tak: jestem · członkiem Komitetu Łódz-

kiego PZPR i przewodniczącym Zespołu Handlu przy KL PZP.R, 
działam w Towarzystwie Przyjaciół Dzieci, należę do TPPR i 
do Towarzystwa Przyjaźni. Polsko-Greckiej, .do Zesgołu Histo­
rycznego ZSMP, działam w Klubie Sportowym_ „Społem". ,Był­
bym zapomniał, a to bardzo ważne: jestem · Kawalerem Orderu 
Uśmiechu! 

- Gratulacje. Sporł uprawia pan czynnie, czy tylko kibicuje? . 
- Kiedy byłem młody, to owszem uprawiałem wszystkiego po 

trochu, ale amatorsko. Dziś nie ma na to czasu. Dziś oglądam 
jak to robią inni, w okienku. ' 

- Ale sylwetkę ma pan w porządku. 
- Dziękuję. Nigdy nie miałem kłopotów z przytyciem czy 

schudnięciem, utrzymuję się jakoś w normie. 
- To pewnie dzięki łemu, że c:iągle Jest pan w ruchu. Um6· 

wi6 się z panem w „centralu" Jest bardzo trudno. Sekretarka 
tylko powtarza: - ·nie ma, wyszedł, . będzie około- ł tak daleJ. 
Jak pan sobie z tym wszystkim daje radę? . . 

- Trzeba jakoś zmieścić się między różnymi naradami, · z~­
braniami, <przejść przez „Central", samemu gdzieś r.adzwonlć. 
Na nadmiar wolnego czasu nie narzekam. Wręcz przeciwnie. 
Wstaję o 6 rano, kładę się spać między 23 i 24. 

- Znajduje pan czas na iycle towarzysk.ię? 
- Owszem. Przecież trzeba widywać się z ludźmi. 
- A nie · cznje się pan zmęczony na takich spotkanłach7 
- Przez pierwszą godzinę tak. Później się rozkręcam: 
- Co pan woli pić: wódkę czy wino? 
- Wódki nie lubię. Lubię .pić czerwone· wino. Szczególnie la-

tem, gdy jest gorąco, zmieszane z wodą. Znakomicie gasi -prag-
n~n~. 1 

- Jest pan smakoszem? 
- Uważam, że nie ma złego jedzenia. Wszystko jem. Ale naj• 

bardziej lubię fasolkę po bretońsku, którą zawsze gotuję ·sam. 
- O, to coś nowegp. Ma pan czas na gotowanie? · ' 
- Z czasem bywa różnie. ale umiem zrobić - sądzę znalcoml-

tą - fasolkę na słodko z rodzynkami, węgierską zupę rybną z 
karpia i płotek, no i pączki, do pieczenia których potrtebna jest 
podgrzana mąka l 20 żółtek„. , · 

- Byłby pan wspaniałym męiem. 
- Dziękuję. Słyszę to po r.az pierwszy od kobiety, która ·nut 

jes-t moją żoną. 
- A propos. Po Łodzi chodzi plotka, łe właśnie zmienił pan 

stan cywilny. 
- Jeszcze nie . 
- Jak pan wypoczywa? . 
- Soboty i niedziele od wiosny do jesieni - fośll 

tylko nie przeszkadzają mi jakieś inne zajęcia - spędzam u sy­
na w Łasku, który ma tam gospodarstwo rolne, a ja mam · u 
niego swoją działkę, na której uprawiam warzywa . i kwiaty. 

- Kocha pan kwiaty? -
- Bardzo, a poza tym potrzebne mi są, aby co sobotę zawieź!! 

je na trzy groby, . , · 
- Nie muszę •yta6, czy lubi pan swoją pracę, ale · muszę za• 

pyłaó, czy lubi pan swoich klientów? 
- Handlowiec musi przede wszystkim lubić ludzi, bo dla nich 

pracuje. A jak chodzi o moich interesantów - tak - Ich raczej 
trzeba nazwać - to nie lubię tylko takich, którzy nie potraflll 
szybko i konkretnie powiedzieć, z czym przyszli i czego chcą . . 

- Ciągle dzwonią u pana telefony. Nie powie pan, ie to 
dzwonią ludzie tylko w sprawach handlc.>WYch, a nie klienci, któ­
rzy chcą coś kupić. Nie przeszkadza to panu? 

- Nie. Przywykłem. Kiedyś była awaria telefonów. 'Wszystkie 
m!lczały. Przę_z pierwsze pół godziny czułem się wspaniale. Za­
łatwiłem całą zaległą korespondencję. Przez następne było jut 
trochę gorzej, nikt nic nie chciał. Przez trzecie pół godziny 
byłem • wściekły. Nie wiedziałem. co z sobą zrobić. Na szczę­
ście awarię usunięto i telefony ~częły dzwonić. Zrobiło · się nor-
malnie. · 

A jeśli chodzi o tych, którzy przychodzą do mnie po pomoc, 
bo czegoś potrzebują. a nie mogą z różnych powodów stać w 
kolejkach, biegać po mieście i szukać. to nie przeczę, że im poma­
gam. Są to różni ludzie. Jest wśród nich wiele osób starszych, 
inwalidów, ułomnych, są też ludzie piastujący różne urzędy, któ­
rym czas i nawał pracy nie pozwala stać w kolejkach. Jak więc 
nie pomóc takim ludziom? 

- Ponoć w „Centralu" moina kupló wszystko? 
- No, bez przesady. Nie ma na świecie takiego domu towa· 

rowego. w którym byłoby absolutnie wszystko. A co par.i by 
chciała? 

- Suszarkę do włosów. 
- Zaraz - dyrektor- nakręca numer telefonu: - Halo, ma-

cie suszarki? Co? Jak to? Ni€możliwe ... Dziękuję! do mnł!l: 
Przepraszam, ale właśnie skończyły się. 

Rozmawiała: BOGDA MADEJ . ' ., . 
ODGtos·: 7 
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Śmie re 
Ajschylosa 

Stało się to powiadasz w Gell 
jeszcze nie zaczęła się 
gorąca rzeczywistość po Salaminie 
on rówieśnik ·owego geniusza. i łDtra 

schronił się na Sycylii 
w cieniu tyranów 

Temistoklesa. 

któż wie jak trawił nieprzespany czas 
napisał już Siedmiu przeciw Tebom Persów 

OresteJę 
I zostałD co nie zosialo 
wiemy o kogo idzie 

p6Jd epacerowal zamyślony 
nc:Qi łagodne morze 
wychp" z blaleco nieba 
orzeł (mak Zeusa l Persów) 
wypa§cll t61wla 
amlercll ro 

dokl\CU sw zlowleszC210 odleciał 
Jaka cisza nastała Potem 
legenda nie kłamie 

ledwie smak bezkresnego zdarzenl~ 
co kddemu potrzeba raduje 
poszerza i wypełnia 
wszelki zapis 

K 
im jest tłumacz. poezji? Artystą. 
Czy jest jednak poetą - twórcą, od 
paieo - tworzę'? Najczęściej nie, 
gdyż jego zadaniem jest nie tv:o­
rzenie, lecz odtwarzanie tego, co in­
ny twórca stworzył w innej materi i 

językowej. Tłumacz-poeta w chwili, gdy doko­
nuje przekładu cudzego wiersza, nie może być 
sobą, poetą-suwerenem, indywidualnością, lecz 
wypożyczonym innemu poecie językiem i 
s.prawnym piórem. 

Podkreślając konieczność rozłączności w chwi­
li pracy translatorskiej między twórczą pracą 
poety a odtwórczą tłulllacza, użyłem przysłów­
ka „najczęściej", Bywają przypadki, . kiedy pro­
sta odtwórczość jest niemożliwa: nie pozwalają 
na nią przeszkody wynikłe z nieprzystawa-lności 
struktur gramatycznych obu języków. Wtedy 
należy szukać kompromisu do przyjęcia dla obu 
stron. Jedną stroną jest tu rygor maksymalne­
go podobieństwa, drugą niewydolność jęzI!ta, na 
:który się przekłada, oraz wzgląd na nieprzekro­
czenie rubieży. do których możliwa jest akcep­
tacja przez czytelnika. A takie szukanie to ju! 
nie zwykła odtwórczość, ale i eksperyment sa­
modzielny, a zatem konglomerat odtwórczości i 
twórczości. 

Poeta w chwili, gdy staje się odtwórcą, musi 
zapomnieć, że posiada własny warsztat - czę­
sto doskonalszy od warsztatu poety przekłada­
nego. Na przykład, w wypad'ku przekładania 
mistrzów antyku czy klasycyzmu, musi zapom­
nieć, iż sam by nigdy w życiu nie siE:gnąl po 
przegadane poró ..... ·nanie homeryckie, a gdy prze­
kłada mistrzów Prowans ji i włoskiego renesan­
su, musi mozolić się z nie opłacającym się 
skórka za wyprawkę wieńcem sonetów. Musi 
orientować s ię we \\·szystkich konwencjach poe­
tyc'kich. a w!ęc - być pisujqcym cudze wier­
sze filologi em. I musi s: ę n a uczyć z ch\\'ilą, kie­
dy modernizmu. Intencją retuszów było 
nienia. Jeśli wspomnianej sztuki nie · posiędzie, 
powstanie sytuacja, którą możemy sobie w.yo­
brazić w tańcu, gdy partner i partnerka usiłu­
ją prowadŻić jednocześnie„. 

Kilka konkretów. 
Niemiec Schroeder, a za nim w 1797 roku 

Antoni Bogusławski, łudząc się, !e gust epoki 
oświeconej jest gustem idealnym, w prze·kła­
dzle „Hamleta", poddali utwór „albiońskiego 
barbarzyńcy" przeróbko.Jl1, usuwając z dramatu 
m.in. sceny z duchem. Za . mojej pamięci czoło­
wi tłumacze dokonywali cudów zręczności, by 
tłumacząc utwory Błoka, Cwietajewej I Achma­
towej, zatrzeć w przekładach wyraźniejsze śla­
dy moderriizmu. Intencją retuszów było -
nie eksponować wstydliwego faktu, !e na twór­
czości tak wielkich poetów odbił się „zły smak 
secesji", który po niedługim czasie stał się 
znów ... dobrym smakiem. 

Z kolei przykład niezrozumienia wysoce typo­
wy dla współczesności: 
Przygotowując wybór wierszy Grigorija Piet­

nikowa zaprooonowałem debiut w tej książce w 
charakterze tłumaczy kilku zdolnym młodym 
poetom Po odebran iu od nich „gotowych" prze­
kładów stwi erdz:!em, że regularnym, gładko ry­
mo\vanym ori;?inałom nadali ..._ oni charakter 
\•,;!e rszv o ca!:tO\\·icie rozluźnionej rytmice i bez 
„ymó1•i. W tc.-'.rn ooprawek z~l. każdym razem od­
bierałem wiersze n ieco regularniejsze, lecz za·v.·­
sze co najwyżej z asonarisami i konsona.nsami 
zamiast rymów. Nie od razu zorientowałem s ię, 
że przyczyną była tu chwalebna wierność mło­
dych ludzi praktykowanej przez siebie poetyce. 

I wreszcie translator musi zrozumieć intenc ię 
twórcy np. przydatność niedopowiedzei1 Oto 
wers staranneJ;l"o na ogół przekładu na bi ałoru­
ski wiersza Broniewskiego „Łódź". Oryginał: 
„Smie„t się wysnu je z motków bawełny" Prze­
kład .. Wytaczacca smiert fabrykantam z bawoł­
ny", łopatologicznym dodatkiem „fabryka~tam" 
odebrał balladową ni esamowitość sytuacji li ry­
cznej, opuszczeniem detalu ,.z mot'ków", zniwe­
czvł obraz godny Hieronima Boscha. 
S!ysz~•my nieraz wygłaszany z powagą fra­

zes: tylko dobry poeta może być dobrym tłu­
maczem - albo - czym lepszy poeta, tym lep­
szy tłumacz. Ta złota myśl nie odpowiada praw­
dzie z bardzo prostej przyczyny: warunkiem 
powstania dobrego przekładu (poza przygotowa­
niem filologicznym) są zdolności Imitatorskie. 
Zdarza się, że ten sam autor posiada w rów­
nym stopniu oba rodzaje - tych co nieco kló-
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Postfaust 

Tam gdi:ie prawem Jest złn 
a. zbrodnia zwyczajem 
n ie potrzebny już Mefisto. 

Dokąd umknąć 
Dyle gdzie się oddalić 
Jak powrócić 
Gdy przesądzony 
upadek 
lecz nigdy w strony ojceyste 
kiedyś tam były wieś pałac I. pola. 
skryte od winnic błogosławionymi figowcami 
co rodziły przy drodze owoc przynosząc chłód 
nie tylko wybranym i zmęczonym ludziom 
Wiarę mógł posiąść każdy nadzieja jak 

1 - zwątpienie 

ocalają wszystko 
Małgorzata odwdyla się równld iść na 

spotkanie 
z Jezusem przy studni 
tak Jak odeszła z Faustem dźwiP.Jl\C na głowie 
wladM wstydu 
zbleraJllC JriJDy w sierpniu 
poclczu gdy Ich dzieci I duchy dąbroW)' 
nawlekały na kłosy zwiędłe 118cle 
Gniazda paclinlały pisklętami l gpoJnenlaml 

zakochanych 
NI Jedno drzewo czy praplenle nie nitaly 

bez opamiętania 

Trwa noc Walpurgll - nleznoma 
nie§wl&domość 

pole i morze obrócUy sii, w łmietnik 
i myśl na wietrze 

cuchnie.· Eli, EU, lamma sabacthanl... słychać 

cących się ze sobą - zdolności. Ale może się 
zdarzyć, że posiada tylko jeden, a jeśli dwa, to 
w stopniu nierównym. O tym, jak niełatwo jest 
nieraz wielkiej indywidualności poetyckiej wy­
łączyć na czas przekładu swoje znakomite „Je­
stem", świadczą nader przeciętne przekłady 
Kasprowicza z poezji ang~elskiej oraz antyku i 
nieudane przekłady utworów Słowackiego do­
konane przez Borysa Pasternaka. 

Sukces przekładu zależy od talentu imitator­
skiego, wiedzy przedmiotowej i kultury autora, 
od stopnia spiętrzenia przeszkód wynikłych z 
odmiennych organizacji gramatycznej języków, 
ich leksyki, odrębności wersyfikacyjnych i po­
konywalności tych przeszkód, wreszcie od tema­
tu„. W ostatecznym bowiem rachunku decydu­
je o nim zdolność wywołania w czytelniku -
członku innego narodu, o innej historii i set-

TADEUSZ CHROśCIELEWS1CI 

zgrzytliwe Jęki muzyki co złączyła miłośnie 
ziemię 

z nleblosami o wczesnej porze świata 

Wszystkie arcy-dzieła świata: uwertura 
w zie-dzieła 

Czy to możliwe że wyczerp.ala się wieczność 
a koniec już nam obrzydł 
Powietrze woda słowa - wszystko to łatwo 

uleczyć 
~le gdy rozchoruje się nieb11 - wówczas 

Wówczas 

Pogrzebcie mnie wysoko (okruszynę znad 
waszych ust) wysoko mnie 

pochowajcie, na niedostępnym konarze 
· gdzie niezwykły kos 

darzy zaufaniem pewni\ kasztelańską rodzinę, 
. tam gdzie cyprys 

nie zarazi się syfilisem od pewnej władczyni 
o twarzy babki klozetowej 

w mieście najpodlejszym z miast 
(My Falklands!), tam tam gdzie 

cyprys przyjmuje wróble na nocleg 
i nie strząsa ich 

nie sposobny do zdrady 

Nie łrzeł)a mi wiedzy 
Ani tym bardziej patrzącego serca 
Ni dziecka n1 młodzieńca bym sam nie zosłal 
Tak zestarzałem się na wieczność 

l nasyciłem się tywotem 

Czepiam się na agorze odrzuconych 
lnsłrumentów 

porachunki I fortepiany urosłe na wskroł 
chwastami 

wypróbujcie lirę l,ilie głowę Orteana 
kt6ra nie odpłynęła na LesbOI 

odwiedziła E1lpt 
czaszkę Orfemza (Podobną do Yorka a &a 

podobna do Ma.rlowe'a 
a ta podobna do czaszki Goethego) złącz-ona 

ścięgnem 

!!prowadzony do wymiaru kiepS'ko .zrymowanej 
opowiastki, nie wnoszącej nic istotnego do nie­
mieckiej wiedzy o Polsce. 

Tego wszystkiego nie należy rozumieć jako 
próby wykazania bezsensu przekładania polskiej 
poezji narodowej, sarmackiej, romantycznej, po­
wstańczej, mistycznej itd. itd. Trzeba przekła­
dać, należy tylko zdawać sobie sprawę, :!:e utwo­
ry te przełożone na języki obce spoza granic 
dawnej Rzeczypospolitej trojga narodów, a tak­
że Rosji (ze względu na sąsiedztwo i róż.nora· 
kie powiązania historyczne), mogą zabrzmieć w 
nich głucho. Podobnie jak przełożone na język 
polski utwory Petofiego czy Iwana Wazowa. 
Nie znaczy to, ze nie należy ich przekładać. 
Lepszy Petllfi, który przeniesiony na grunt pol­
ski posiada siłę wywoływania wzruszeń równą 
,.Pieśni Januszan Wincentego Pola, nit nielstnie-
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O mordtgach i radościach 
tlumacq 

kach innych inności - identycznych wzruszeń, 
ja·kie emanują z oryginału, oraz budzenie w 
nim identycznych refleksji. Tak się zło-
żyło, że siłę fatalną, siłę przebicia 
ad universum uzyskało wydarzenie wewnętrzne 
w kraju nad Sekwaną, zwane „zburzenie Bas­
tylii", a nie uzyskał go atak chłopski na armaty 
pod Racławicami, rangę toposu uzyskało Jabłko 
na głowie syna Wilhelma Tella, a nie dramat 
ojców, zmuszonych . szyć z łuków z murów 
Głogowa do własnych dzieci. I nie jest to by­
najmniej wyróżnik poezji polskiej. Zjawisko jest 
szerokie jak świat, gdyż na całym świecie są 

. zamknięte - i to raczej od zewnątrz - wspól­
noty historyczno-etniczne, .z ich poetyckimi Ar­
kami Przymierza .•• 

Prawie wszystkie jako tako liczące się litera­
tury europejskie i z innych kontynentów mają 
w swym dorobku prze!klad bądź kilka przekła­
dów „Pana Tadeusza". Z tej Usty tłumaczeń do 
rangi potencjalnie kongenialnych kandydować 
mogą przekłady: na litewski, ukraiński (i rze­
czywikle przekład Maksyma Rylskiego na tę 
rangę zasługuje), białoruski (języ'k kraju. na 
którego obecnych terenach le:i:alo „tuż przy 
wielkiej drodze Soplicowo" - wymieńmy tu 
przekłady Taraszkiewicza, Siemla:tona ... ) i ponie­
kąd węgierski, jednym słowem, na języki naro­
dów, które czy z wiadomych względów history­
cznych, czy - Węgry - z powinowactw szla­
checkiego obyczaju - posiadają znajomość 
sarmackich realiów. A szanse innych przekła-

- <l6w w tym względzie? 
„Pan Thaddeus oder der letzte Eintritt in 

Lithauen". Ubersetzte Walter Panitz. Rzucam 
okiem: 

Nun war es Zeit. Das Fest neigt sich dem 
Ende, 

Die Jugend wartet schon sehnsuchtsvoll, 
Da sich an ganzem ihr Vergnilgen sende. 
So schriett der Kammerherr, der wurdevoll 
Nicht ohne sich dem Schnurrbart glatt zu 

streichen, 
Auf Zosia nun ihr jetzt Gehand zu reichen ... 

Co za diabeł? Początek akapitu: „Poloneza 
czas zacząć, Podkomorzy rusza". 

Ze wszystkich sarmackich realiów tłumacz zo­
stawił tylko nazwę urzędu: Podkomorzy (Kam­
merherr) oraz czynność podkręcania wąsów. Po­
zostałe infor maCje tłumacz po prostu opuszcza:­
Nie dziwimy mu się. J ak nazwać po niemiecku 
kontusz, wyloty kontusza i wytłumaczyć czytel­
nikowi jak się owe wyloty kontusza zarzuca? 
Istniej~ alternatywa - wprowadzenie volapilku 
w rodzaju: „Herr Podkomorzy hat langsam die 
Ausfiuge des Kontusch abgeworfen", ale chyba 
jest jeszcze bardziej niedorzeczna. I tak do­
chodzimy do wniosku, te nasz areypoemat, po­
zbawiony awych malownłcz1ch rea116w, zostaje 

nie Petl:lfiego w ~wiadomości rodaków genera­
ła Bema. Nierównie lepsze jest istnienie w świa­
domości świata choćby brzmiącego miejscami 
głucha, niejasnego i przepojonego niemodną 
dziś egzaltacją „Testamentu mojego", niż pu­
stka wo'kół wspaniałego wiersza i jego genial­
nego twórcy. 1 
Przejdźmy wreszcie do pokazania niektórych 

barykad gramatyczno-wersyfikacyjnych. Taką dla 
przekładowcy z poezji rosyjskiej jest ruchomoś~ , 
akcentu w tym języku, stanowiąca o jego cha· 
raitterystycznej melodyce. W odczuwaniu uro­
dy wiersza rosyjskiego przez rzesze odbiorców, 
melodyka wiersza odgrywa dużo większą rolę 
nit w poezji polskiej, gdzie miernikiem takiej 
urody i nadrzędnym środkiem budzenia emocji 
czytelniczych jest ..zmetaforyzowany obra.z 
w wierszu wczoraj 1ylabłczn7m, dził wolnym. 
A zatem nie odtwor:r:ym7 w wierszu przełoio­
nym na język polski melodyki wiersza rosyj• 
&kiego z daktylem w spadku, poniewat rozpo­
rządzam7 nikłym arsenałem wyrazów z akcen­
tem na trzeciej sylabie od końca. Nie możemy 
zatem przekładając oddać przecudnej melodyki 
wierna Błoka, ani tak popula-rnego awego cza­
!!'11 J wygłaszanego recitativo przez autora na 
bi.I, podczas spotkań autorskich, w latach dwu­
dziestych w Wilnie i Warszawie wiersza Bal­
monta „Umlrajuszczij lebied' ". 

Fakt, ie rozporządzamy jedynte kilkuset ""'Y­
razaml jednosylabowymi, jakie możemy wysta­
wić na spotkanie dziesiątkom tysięcy wyrazów 
rosyjskich, z akcentem na sylabie ostatniej, nie­
mal uniemożliwia odtworzenie w przekładzie 
linii melodycznej oryginału większości wierszy 
rosyjskich. Bolączka to tym większa, ±e wlaśei­
wie niemożliwe jest · dO'konanie wzorov:ego prze­
kładu na język polski ,,Eugeniusza Oniegina". 
Najdoskonalszy, jak do tej pory, przekład Bal­
monta razi monotonią rymotwórczą ! aż nadto 
zrozumiałymi napięciami wewnątr.z wersów. Na­
wet Tuwim załamał się po paru rozdziałach. Co 
"ięe robić? Trzeba iść . na kompromisy. Kom­
promisem takim jest stosowanie pod koniec 
wersu, tam gdzie w oryginale występuje daktyl, 
stopy amfibrachi<:znej - też trójsylabowej i da­
j ącej podobne wrażenie płynności. W wierszu 
jambicznym jest n!m od dawna stosowanie ry­
mów żeń kich. 

Zarówno poeta - tłumacz, który pierwszy 
odważył się wyeliminować męskie rymy r. pa­
r z3•stych wersów jambu rosyjskiego (bodaj Pol­
lak), w imię umożliwienia koncentracji wysiłku 
translatorskiego, jak i Ważyk, który ciekawie i 
odwa:tnie przebudował nietykalnĄ at do jego 
inicjatywy strofę „onfeginowską" - wyszli po­
za włagci~ odtwórczo§~ I stall się w momen­
cie odnajdywania ekwiwalentów r6wn!et ł 
twórcami. Podobnie Taraszkiewicz. kt617 lic~c 

l rozchodzi się woń stamtąd gdzie niegdyś 
przenikał głos z melod:ą 

na radość Eurydyce monstrum surowości 
owczej głowy Cerbera (jednej z trzech) 

Ktoś zbałamucił Persefonę na wczasach 
ktoś ukradł Charonowi portfel ; beczy jak · 

okra!lzion:y <Yrom~1la 
popłakuje, i on n!e przewozi .Już: dusze 

powracają i śmi :: rdzą. 
po świecie 

Na ·wysokościach, obłoki suche ogon;)' psy 
Szatanł 

wzniecaJl\ kurz po nlebit" bez kropli 
nieruchome 

Komu dać odrobinę ducha 
komu za.pisać duszę 
za ile 

Powiedz Małgorzato gdzie moja o,iczyzn'l 
Gdzie ów Który Jest 
Jeśli nikt nifl jest poza złem 

Powiedz Małgorzato 
Niech będzie kto wypowie ' 
Alri na Boga nie było oo 

Wnysłko l"HCIOno dopiero oo zniekształcone 
NiepoeieszoDJ" pismem 

Im Antans and am Ende war die Un - tat 
Jezus skrada się kolo drwalni 
niesie sw6J kl'ZJ'ł 

Przekład: 
STANISŁAW KASZVIQSXI 

T.P. Marovl6 (193ł), wybitny poeta chorwao• 
kl, mieszka w Splicie. wydal szereg tomów Poe­
zji, klika dramatów, powieści i opowiadań. • 
się z nastawieniem ucha białoruskiego zastąpił 
trzynastozgłoskowiec „Pana Tadeusza" heksame­
trem bliskim rozmiarowi „Pieśni Wajdeloty". . 

O wiele gorzej ma się sprawa z przekładal­
nością na polski klasycznej poezji orientalnej. 
Otrzymałem kiedyś do przekładu z „rybki", 
wiersz wybitnego klasyka gruzińskiego Waży 
Pszaweli, w którym kilkanaście razy powtarzał 
się ten sam rym. Storturowałem wyobraźnię, 
naszukałem się słów w słowniku niczym szpilek 
w stogu siana - po to, żeby po odczytaniu na 
głos roześmiać się i wiersz przełożyć raz jeszcze 
z mocnym ograniczeniem ilości powtarzających 
się rymów, tak, by czytelnik odczuł mimo wszy­
stko gruzińskość wiersza, a więc jego inność od 
stereotypów naszych. 

Trudno jest nam też odczuć piękno gazeli. 
Odbieramy ją jako utwór wersyfikacyjnie ubo­
gi i jednostajny. Polscy tłumacze i naśladowcy 
tak dalece odchodzili od rygorów wersyfikacyj­
nych oryginału, że z samej gazeli c:>.:ęst-0 pozo­
stawała tylko nazwa w tytule i temat m•losny. 

I tu miejsce, by postawić dwie sprawy jas­
no: nie ma sensu przekładać wierszy nie róz­
nlących się od wierszy polskich, gdyż ani nie 
wzbogacają one ojczyzny-polszczyzny i JeJ 
obywateli o import nowych wartośl!i, am nie 
spełniają funkcji poznawczych, to znaczy nie 
posłużą za okienko, poprzez które można za­
puścić żurawia w cudze życie i w duszę cudze­
go narodu. I również nie ma sensu na siłę 
spolszczać obcych wierszy, wkładać na nie pol­
ski kostium narodowy, wynaradawiać, nawracać 
siłą. Nie wolno zacierać kolorytu lokalnego ory­
ginału, odzierać go ze specyfiki _pbcych poetyk, 
ich symboliki, obrazowania, obcych re·kwizytów, 
czy oczyszczać z barbaryzmów. które z takim 
mistrzostwem i odwagą wykorzystał jako za­
bieg stylistyczny Mickiewicz w „Sonetach krym­
skich". 

Mistrzem od niezacierania w przekładzie cha­
rakterystycznych cech oryginału był Tuwim. 
Weźmy choćby passus z przeniesionego z jambu 
w jamb „Jeźdźca miedzianego": 

Zahulać nam tu na wolności! 
Proszę zwrócić uwagę na owo „zahulać" -

ruskie, nawet hajdamackie, a zarazem r.godne 
z naszymi wyobrateniami o szerokiej duszy ru­
skiej. 

A da~j: 
Prastarej duszy splendor zgasł 
J11ko przed młodą cesarzową 
Imperatrycy - wdowy blask. 
Tuwi,m z oryginału przenosił do przekladu 

poprzez odpowiedni dobór słów oficjalny bi­
zantyjski koloryt państwowości imperium od 
Niemna do Chiwy - owego „Trzeciego Rzymu" 
cesarsko~prawoslawnej ideologii. Słowa „splen­
dor" w oryginale nie ma, ale jakże „siedzi" tu, 
w tym miej~u: jest empirowo patetyczne, za­
akceptowane właśnie w osiemnastym wie'ku 
przez polszczyznę, przybyłe do Rzeczypospolitej 
poprzez łacinę, ale wszakże z Grecji - z Bi­
zancjum. 

I ~młałość przeniesienia wprost z tamtego ję­
tyka ' słowa ,,imperatryca". To obce słowo. ale 
J'rzecież pojęte, wprowadzone w miejsce pozo­
stawionego w spokoju jako niedostępne dla nie 
znających języka „porftronosnaja wdowa". 

Wiem, Nie jeden raz te zalety p :·zekładów 
Tuwima były podkreślane. 1\tógłbym się więc 
11awet i za''lstyd:i: ić, te powtarzam tzw. święte 
prawdy, gdyby nie :i'akt, że ostatnio coraz częś­
ciej spotykam się wśród młodszej gerieracji 
przekładowców z próbami „europeizacji". naz­
byt zapewne zdaniem translatorów „zapóźnio­
nych", współczesnych wierszy rosy1s'kich, nie­
honorowania obowiązującej tam konwencji za­
czynania wersów od dużej litery, a takClż nor­
malnej . interpunkcji, dużych liter przy imionach 
własnych. wreszcie - z rozluinieniem rygorów 
wersyfikacy~nych. Z własnym wierszem wolno 
autorowi wyczy~1ia6 cuda. przy nrzekbda<'h ied­
nak musimy uwzglęc:lniac'~ maksyme i e zmmej 
memu pokoleniu w dzieciństwiP ksi'lżeczk i Zo­
fii Rog-0szówny „Dzieci Pana Majstr a". Brzmi 
ona: 

Niechaj każde z was pamięta: 
Cudza własność to rzecz święta. 

• 
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AFORVZMY I MYśLI 
WO 8 

Od kilkunastu lat Państwowy Instytut Wy­
davv11iczy publikuje myśll i aforyzmy ludzi 
wielkich, którzy• w widoczny spoMb wywarli 
wpływ na epokę, w której żyli bądź dzieło 
przez nich stworzone weszło do skarbca kultury 
światowej. Ostatnio w tej serii ukazały się 
„Aforyzmy i myśli" Tadeusza Kotarbińskiego;· 
wielkiego polskiego filozofa i pisarza. Oto nie­
które z nich: „Nie mam na to czasu żeby tra­
cić czas", „Nudzić się może tylko te~. kto sam 
jest nudny", „Było ich troje: on, ona i skut~k", 
„Trzeba być prawym, nie przesta3ąc być le­
~ym". 

' Gorąco zachęcam Czytelników' do lektury teJ 
tnądrej k>siąłki. 

Tadeusz Kotarbh\11kl: Aforyzmy 1 myłlL PIW 
1986. Str. 62, Cena 100 zł. 

NIE TYLKO DLA PRAWNIKOW 

Ta ksiątka, choć nie mieści 11ię w obrębie 
g:eroko pojętej literatury pięknej, zasługuje by 
poświęcić jej parę zdań. „Ossolineum" wydało 
l olejną wers~ę obszernego słownika pt_awnicze­
go, a miano cvicie „Słownik prawniczy polsko­
-rosyjski". Całość będzie skhdać się z czterech 
publikacji (wersja polsko-angielska już się u­
kazała przed laty), dojdą: wersja polsko-nie­
miecka i polsko-francuska. Całość przygotował 
Instytut Pai1stwa i Prawa PAN. I mimo, iż w 
tytule zaznaczono, że jest to książka dla praw­
ników, winna się ona znaleźć także w bibliote­
czce każdeiro ~!umacza z czterech wymienionych 
wyż.ej j~zyków na język polski. 

Słownik prawniczy polsko-rosyjski. Ossoline• 
am 1986. Str. 234. Cena 500 zł. 

SENSACJA SPRZED POŁ WIEKU 

26 kwietnia 1932 r. przed kawiarnią „Zie-
miańska" w Warszawie Julian Blachowski 
strzela do Gastona Koehlera Badina, dyrektora 
największej europejskiej fabryki lniarskiej 
mieszczącej się w Żyrardowie. Wybucha sen~ 
l!!acja, która przez wiele lat intryguje, rozpala 
umysły, wzbudza różne spekulacje, tym bar­
dziej, że w całą sprawę - jak: !o okazało się 
później - byli zamieszani ówcześni pro.m!nencl, 
literaci, dziennikarze, a nawet słynny jasno­
widz Ossowiecki. Szczegóły - w pasjonującej 
książce Romualda Karasia pt. „Ostatni odruch". 

Romuald Karał: Ostatni odruch. MON 1986. 
fJtr. 302. Cena 2TQ zł. 

. SPORA PRAWDA O ŻYCIU 
Mj)IHH 

Łódzki Oddział Krajowej Agencji Wydawni· 
czej opublikował tom opowiadań Janusza Miel­
czarka noszący tytuł ,,Zanim wyrzucą cie: z 
samolotu". Tytuł niczego nie wyjaśnia choć in­
tryguje i każe przypuszczać, i:l: rzecz ' dotyczy 
terr~oryzmu i terrorystó\V. Ale lektura pierws·ie­
go opowiadania przekonuje, że mamy do czynie­
nia nie z sensacją, al.e twardymi realiami życia. 

Autor jest ekonomistą, d~lałaczem kultural­
nym, dziennikarzem. Omawiany tu tomik jest 
jego debiutem. I trzeba od razu powiedzieć, że 
udanym. Nie często się zdarza - szczególnie w 
ostatinich latach - że ktoś zaczynający pisać 
przedkład~ prżejrzystość stylu i logikę zdarzeń 
nad modną ekwilibrystykę formalną, nad eks­
perymenty lingwistyczne. 

Opowiadania z tomu „Zanim wyrzucą cię z 
samolotu" obejmują swym zasięgiem bardzo 
rozległy okres czasu: od okupacji po dzień dz!­
sie.lszy, a więc są zapisem tego wszystkiego, co 
zw.vkło się uważać za etapy w dziejach naszej 
najnc:>wszej historii. A wlęc brutalność okupan­
ta, trudne początki umacniania s'.ę władzy lu­
dowe.i zaraz po wyzwnleniu f·,vraz z jej błęda­
mi, jej częs'ym kom:zmem. ale i z elementami 
tragizmu\. Spóro miejsca poświęcił autor zda­
Pen1tni nsi>1•·'eż·;7ym, które na początku lat CJ­

~ : :?riri?:,:.:;t~t~·r.11 .,_,.s„rz~~Snf1łY krajerr1. 

Froi~ .Jant•s:ra Mielczarka czyta się z zain•e­
rr;->o•.var;:em bo ·1:e nrn w niej namolnego m0-
rrli.:atr•rst\•:a. nie ma owe• wszystkowiedzy. 
kVn·ą ~rz.e~3•' młodzi pisar:!e. wreszcie nie ma 
nuoy, ja';a iowarzysz.v \\'ię!~szości ksiażek uka­
zuhc."Ch s:~ obecn:e na rynku księgarskim. 

Polecam u·„;adze nas?:ych Czytelników tę nie­
wiPlką ksi~żk<~. zawierającą sporą prawdę o ży­
ciu 

JĄ w·• '"'' • ' -·· :>r'I:.: '7-,nlnt W:<>r'll""- l'il' 1 ~:>.­
m--1·•'1• 1.~ \W P.1!di. w ł..01J7f rns5. Sir. 1:!8. Ce­
na 133 zł. 

Opracował: E. IW. 

• 

W czterd-ziestoletnich dziejach 
teatru, opery i baletu w No­
wosybirsku wizyta w Pols::e 
zespołu operowego tej placówki 
była pierwszym jego zagrani­
cznym wyjazdem, w przeci­
wieństwie do baletu, który dał 
się poznać widzom wielu kra­
jów. Radzieccy goście oprócz 
Warszawy, gdz.ie wystąpili z 
przedstawieniami pięciu róż­
nych dziel, zawitali także c:lo 
Łodzi, pokazali tu trzy opery, 
reprezentujące sobą szeroki wa­
chlarz możliwości wykonaw­
czych, a ponieważ każdego wie­
czoru następowały Clość :znacz­
ne -zmiany obsadowe, można za­
ryzykować opinię. .że poznaliś­
my cały (i to pokaźny) garni­
tur solistów. Dodajmy, że goś­
cie wystąpili z własną orkie­
strą pod batutą dwóch dyrygen­
tów. 

Pieirwszego wieczoru ogląda­
liśmy „Damę Piko\vą" Czajko­
wskiego. Wysokie umiejętnoś­
ci orkiestry, zwła>Szcza świe­
tne brzmienie kwintetu 
smyczkowego i pełna smaku 
scenografia, to dwa pierwsze 
nasze wrażenia, skwitowane 
przez widownię tywymł oklas­
kami, zanim jeszcze za.demon• 

Opera z Nowosybirska 

sądzę, że wielu widzom nie 
zagrażało znuże.nle, a nawet 
sam utwór, jak i jego realiza~ 
cja dostarczyła wielu mocnych 
przeżyć i stały się artystycz­
nym objawieniem. Od samego 
początku przykuwały uwagę 
rozmachem i dynamiką sceny 
zbiorowe, którym towarzyszyła 
potęga brzmienia chórów i or­
kiestry. 

Usłyszeliśmy w tym przed­
stawieniu kilku śpiewaków po 
raz pierwszy i byly to niemal 
bez wyjątku kreacje wokalne 
pierwszej próby, jak przede 
wszystkim Wl.ADIMIRA 
PRUDNIKA, który w roli 
księcia Iwana fJhowańskiego 
uzyskiwał wspaniałą interpre­
tację muzyczną, przez posługi­
wanie się stale zmiennym 
charakterem i barwą głosu -
od twardego i niemal krzykli­
wego, po aksamitną miękkość, 
basa-barytona o rozleglej ska­
kii, co łączyło się z niezwykle 
swobodnym aktorstwem. Nie­
zapomniane wrażenie pozosta­
wiła zwłaszcza scena przed 
skrytobójczym morderstwem, 
rozgrywana w Jego domu, z 
ud-ziałem grupy baletowej wr· 

WEJ, która stworzyła ujmują­
cą postać zakochanej i sklrzyw­
rtzonej kobiety. W roli jej po­
wiernicy Emllll, i zarazem żo­
ny Jagona, wystąpiła znana 
już nam BUBNOWA, która 
swoje zadania, po większej 
części pantomimicznie, wyko­
nywała z niuansami rzadko 
obserwowanymi w spektaklu 
operowym. Szlachetnym i uf­
nym Kassiem był ALEKSAN­
DER BJELIAJEW. 
Również „Otello" został 

przyjęty przez publicznooć 
jak najlepiej. Na specjalne 
U2'lilanie, · podobnie jak w 
„Chowańszczyźnie" zasługuje 
tu świetnie prowadzona orkie­
stra. 

* * * 
Wizyta gości z Nowosybir­

ska pozostawiła po sobie wra­
żenia zdecydowanie dodatnie. 
Musi budzić podziw, że w cen­
trum Syberii, tak „daleko od 
Moskwy", fu.nkcjonuje teatr o­
perowy na aż tak wysokim 
poziomie artystycznym, rozpo­
rządzając1 przynajmniej kn­
korgiem solistów, których na 
pewno chętnie by widziały u 

Rzetelność.·. i kunszt 

strowali swoje umiejętności wo­
kalno-aktorskie rnliści. Naj­
pierw zwrócił nas!ą uwagę w 
roli Tomskiego ALEKSANDElł. 
PRUDNIK, wyjawiający eks­
presyjnie i z aktorską swadą 
tajemnicę „trzech kart". Już 
pierwsze, o lirycmym charak­
terze, wejście Bermana. kreo­
wanego przez WALEREGO JE­
GUDINA zasyg.nalizowało s.pot­
kanie ze znakomitym tenorem, 
a każda kolejna aria przynosi­
ła potwierdzenie jego nieza­
wodnych umiejętności na całej 
ska!i nośnego i równo prowa­
dzonego głos•.i. 

W przedsta1w1en1u, które 
przygotowano nadzwyczaj sta­
rannie, z dużym pietyzmem dla 
muzyki, jak i dla poetyckiego 
ducha llterackiego pierwowzo­
ru, może najmniej przekonująca 
była według mnie scena balu, 
na zasadzie teatru w teatrze, 
trochę bo-wiem nie dostawało 
jej lekkości i wdzięku, w prze­
ciwieilstwie do wspaniale wyko­
nanej poprzedzającej sceny w 
salonie Lizy, gdzie chór dziew­
cząt przepięknie śpiewał daw­
ne ludowe pieśni, a w solowej 
partii Pauliny usłyszeliśmy HA­
LINĘ BIBJCZEWĄ obdarzoną 
mezzosopranem, i wielką kultu­
rą interpretacyjną. 
Wymieniając tu ~ koniecz­

ności tylko najwybitniejsze kre­
acje nie sposób pominąć pra­
wdziwy majstersztyk wokalno­
-aktorski ANTONINY BUBNO­
WEJ (Hrabina) w śpiewanej po 
francusku arietce Gretry'ego i 
w przejmująco odegranej sce­
nie §mierci starej kobiety po­
rażonej strachem. Rolę Lizy z 
dużym żarem wewnętrmym 
wykonała TATIANA ZORINA. 

W całym przedstawieniu jak 
najlepiej spisywały się chóry, 
przykuwała też uwagę orkie­
stra, choi! w kilku miejscach 
brzmienie blach mogło się wy­
dawać zbyt silne i ostre. Nie­
zwyklej urody byly subt.elne 
w '"'Yrazle dekoracje, posługu­
jące się głównie przejrzystą 
białą tkaniną, jak nip. w scenie 
balowej II aktu. 

Ze zrozumiałym zaintereso­
waniem, ale i pewną obawą 
oczeki\valem drugiego wieczo­
ru. który wypełnić miała 
„Chowańszczyzna" Mussorg­
skiego. Okazja to niezwykle u 
nas rzadka, ostatni bodaj raz 
mógł słyszeć to dzieło polski 
widz na prapremierze poznań­
skiej przed siedemnastu laty 
(stąd zainteresowanie). Ale o­
bawy budził czas trwania o­
pery, jej ludowo-mistyczny, 
mro:zny klimat, kryjący w so­
bie niebezpieczeństwo znuże­
nia monotonią, (dodajmy, że 
ten utwór wielce utalentow[!­
n~go samouka by! już instru­
mentowany przez Rimskiego 
Korsakowa i Ravela, zanim 
opracowal go w obecnej, mo­
że już ostatecznej postaci Dy­
mitr Szostakowicz). 

No I był rzeczywiście ten 
nastrój l ten klimat nie­
spiesznie rozwij<ijącej się epi­
ckiej akcji, ale mimo tego 

konują:ej świetnie taniec per­
ski. 
Zaimponować t.eż mógł po­

tęgą i nośnością brzmienia 
dźwięcznego basu majestatycz­
ny i surowy dla jednych, opie­
kuńczy wobec drugich, Ml· 
CBAIL DIEJNIEKO, jako 
Dosifłej, przywódca sekty sta­
rowierców. Talentem charakte­
rystyczna-komicznym i rów­
nym oraz najswobodniejszym 
prowadzeniem głosu w każdej 
sytuacji i pozycji ciała zabłys­
nął tenor l\UCBAIL POTI· 
CHONIN w roli przebiegłego 
Pisarza. W roli Marfy, porzu­
cor:ej r~ 111łocego Chowań­
skiegó (A LEKSAN DER. BIE­
LI AJ EW), potwierdziła swoją 

wielką klasę śpiewaczą zna­
na już. BIBICZEWA. Wyróżnił 
się też wokalnie i aktorsko ANA­
TOLIJ FOKANOW jako Bojar 
Szakłowity. Ważną rolę Księ­
cia. Golicyna kreował Wl.ADJ­
MIR WASILIEW. 

Swietnie śpiewający chór 
spotkał się z wyjątkowym aplau­
zem widowni. Dekoracje, u­
trzymane w stylu tradycyj­
nym, świetnie jednak podbu­
dowywały atmosferę utworu, 
do czego przyczyniało się też 
p1·owadzenie świateł. Tak więc 
„Chowańszczyzna", stanowiąca 
dla wielu z nas „wielką nie­
wiadomą" o){azała się wybit­
nym sukces~m zarów.no same­
go dzieła, jak i całej plejady 
wykonawców, a wyrazem za­
chwytu widowni były długo­
trwałe oklaski na stojąco. 

Stosunkowo nieźle jest zna­
ny polsklemu bywalcowi ope­
rowemu „Otello" Verdiego, 
Nie najgorzej też zapisało się 
w naszej pamięci łódzkie 
przedstawienie flprzed chyba 
dziesięciu lat. Podobnie jak w 
przypadku poprzedniego spek­
taklu scenograf zaprojektował 
dekorację s+..osując umiarko­
waną umownoś~, nie silił się 
też na przepych, dbając bar­
dziej o funkcjonalność. Kostiu­
my były gustowne i nie nad­
miernie strojne. 
Już na samym wstępię, w 

scenie na nabrzeżu reżyser 
starał się zapowiedzieć dra­
matyzm dzieła przez pełne 
ruchowego napięcia pomysło­
we pokazanie rozkołysanej za­
logi cumowanego statku, rzu­
canego sztormową falą. Od 
strony aktorskiej dramatyczne 
treści najwybitniej uwidacz­
niały się w grze Otella, gwał­
townego w gniewie, zmagają­
cego się z silnymi emocjami, 
oraz przez ·wewnętrzny dyna­
mizm Jagona (J. GARBO­
NOW), maskującego swoje In­
tencje zakłamana życzliwością. 
W roli Otella spotkali.4my zn6w 
.TEGUDINA, który tu zade­
monstrował w całej pełni po­
tęgę I nośność swojego znako­
micie kontrolowanego głosu i 
wytrwał do końca swojej partii 
we wzorowej ) formie. Rola 
Desdemony przypadła J dosko­
nale wyszkolonej i obdarzonej 
korzystnymi wartn'''"lmi ze­
wnętrznymi LIDII SJZENIE· 

siebie najlepsze teatry na 
świecie. Zwraca przy tym u­
wagę naturalność i swoboda 
gry aktorskiej, doskonale ze~ 
strojonej z muzycznym prze­
biegiem dzieła, wysoka na o­
gól technika wo·kalna i prze­
ważnie wzorowa dykcja. Na­
wet na polskich przedstawie­
niach rzadko rozumiałem o­
st"tnio tak znaczne partie 
śpiewanego tekstu. 

Godzi się też zauważyć, że 
w każdej z pokazanych oper 
realizowano skutecznie od­
mienną koncepcję aktorskiej 
lnterpreta.cji - od teatru ro­
mantycznego akcentem salo­
nowym, przez hieratyczność 
ru.chu i gestu historycznej 
dramy, aż po typową dzie­
więtnastowieczną konwencję, 
nie stronią<:ą od statycznosc.i 
(dla dobra partii wokalnej) i 
od teatralności zachowań. Sło­
wem, na każdym niemal kro­
ku widać było fachową rze­
telność artystycznego warszta­
tu. Ubolewać należy, że wbrew 
dotychczasowym zwyczcjom 
zaniechano Informowania pub­
liczności na bieżąco o zacho­
dzących zmianach obsado­
wych, co pozbawia ~też pew­
ności recenzenta, że naniesione 
w programie ręczne poprawki 
są aktualne. 

Wizyty takie, nawet jeśli 
skłaniają do porównań ·na nie­
korzyść miejscowego teatru, 
mogą przynajmniej i powinny 
stanowić zachętę do przemy­
śleń i bodziec do solidnej pra­
cy, podporządkowanej przede 
wszystkim wydobyci-u z dzieła 
jego waforów muzycz.nych, ob­
liczonej nie na do.raźny suk­
ces u mniej wyrobionej pub­
licz.ności, lec: pozostawienie 
trwałego śladu w kulturze. 

JERZY KWIECl~SKI 

• 
Pa6słwowy Akademicki 

Teatr Opery i Baletu w No­
wosybirsku, występy w 
dniach 13 - 15 listopada na 
scenie Teatru Wielkiego, Piotr 
Czajkowski „Dama Pikowa", 
opera w 3 aktach, 7 odsło­
nach, libretto Modest Czaj­
kowski, wg Aleksandra Pusz­
kina. Ki1>-)wnictwo mueyczne 
Izydor Zak. Reżyseria E. Pa­
synkow. Scenografia F. Nirod. 

Modest Mussorgski: „Cho­
wańszczyzna", ludowy dramat 
muzyczny w 3 aktach, 6 od­
słonach. Instrumentacja, Dy­
mitr Szostakowicz, libretto -
Modest l\Iusso1·gski. Kierownic­
two muzyczne - Boris Gru­
zin, reżyseria - Wa.gan na­
gratuni, scenografia - N. Zo­
łotarie·w, kostiumy I. Grinie­
wicz. 

Giuseppe Verdi: „Otello", 
opera w 4 aktach, libretto -
Arrigo Boito,. wg. Williama 
Szekspira. Kierownictwo mu­
zyczne - B. Gruzin, reżyse­
ria - W. Bagratunl, sceno­
grafia - F. Nirod, 
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Komu nagroda 
„Odgłosów"? 

WYPOWIADA SIĘ LUDWIK BENOIT 

Biorąc pqd uwagę, że doroczna nagroda wa­
szej redakcji, przyzinawana w tym roku po raa: 
trzeci, ma honorować ludzi za upowszechnianie 
kultury, powinno się dość ostre kryteria stoso­
wać wobec tych osób i placówek, zwłaszcza 
profe~jonalnych, które uprawiają d-ziałalność u­
powszechnieniową w ramach swoJch · staituto­
wych c:z.y etatowych obowiązków. Powinna więc 
być nagradzana bezwzględni~ działalność wy­
kraczająca poza obowiązkowy program działa­
nia, zrodzona z inicjatywy :i pomysłowości ludz­
kiej. 

Dobrymi przy«dadami takiej działalności na 
polu propagowania wartościov;ej siitukri był np. 
cykl upowszechnienia muzyki symfonicznej 
prze.z Henryka Czyża w filharmonii łódaJkiej, z 
jego własnymi prelekcjami, zatytułowany „Nie 
taki d·iabeł strMzny", Cylkl ten miał bardzo li­
czny krąg sluchaczy, głównie spośród młodzie• 
ży. 

Podobnie pre7.enltowane swego czasu w pro­
gramie telewizyjnym pogadanki prof. Wiktora 
Zina z Kralrowa dotyczą-ce stylów archf.tektoni­
czinych i 7!abytk6w architektury, ilustrowane 
wyko:iywa.nymi aid hoc rysunkami prelegenta 
speŁndały moim ~dan:iem, jak najlepiej zadania 
upowszechnienia ikultury i sztuki w najszer­
szych kręgach społecznych. 

Wydaje mi się, że w podobnych .przypadkach 
pobieranie zgodnego ze stawkami honoraa:-ium 
jest całkowfoie uzasadnione, gdyż opłaca się 
wtedy tylko sam czas wykonania, nie licząc 
wkładu wysokiej wiedzy i czasu przygotowa-
nia programu. · 

Wydaje mi się ważne nagradtaanie tego rodza­
ju działalności upowszechnieniowej, profesjonal­
nej czy przez placówkę ruchu amatorskiego, w 
miejscowościach położonych z dala od wielkich 
centrów kultury. Oczywiście trud111lej byłoby dla 
komisji oceniającej tego rodzaju działalność do­
strzec i ocenić. 

Co do samej Lodzi i województwa, to wi­
dzia~bym kandydata do - nagrody „Odgłosów" w 
osobie przewodniczącej Towarzystwa Przyja­
ciół Teatru, pani Krystyny Bobrowskiej która 
inspir~je i organizuje szereg cennych ak~ji, nie­
zauwazanych zresztą przez środki masowego 
przekaz;u .. 

Jęd111ą z nlch jest całoroc21ny konkurs dla 
szkół, co rOlku o innym temacie, np. recenzji 
teatralnej, zapowiadany na początku roku szkol­
nego, a rozstrzygany w końcu roku. Bierze w 
nim udział Po kilkadziesiąt szkół po{!stawowych 
i średnich z żywym udziałem nauczycieli. 
Inną formą działalności jest okresowa impre­

za artystyczna poświęcona pamięci ludz,i teatru 
którzy· odeszli od nas w ostatnim czasie. Prz;y~ 
po mina się społeczeństwu ł,odzi ich sylwetki 
twórcze, ich wybitniejsze osiągnięcia artystyrz­
'1e. w czym biorą udział liczni lud.,.ie teatru i 
innych dziedżin · życia artystyćznego oraz nau­
kowe~o, a t.ai'kże młodz'eż artystyczna. 
Sądzę, ie jest to kandydatura godna uhcno­

ro\Yan:a. 

Kronika kultura na 

PRZYZNANO doroczne nagrody prezes.a 
Komitetu ds. Radia i Telewizji za 
twórczość radio\\·ą i telewizyjną. 
Miło nam pomformować Czytelników, że 
nagrodzony został również kolega z 

• 

'Łódz;kiego Ośrodka TV WIESLAW MACHEJKO 
i zespół Studia Małych Form Filmowych 
„Se-Ma-For". Gratulujemy! 

14 listopada w Teatrze Studyjnym 
odbył się wernisaż wystawy 
Andrzeja Graczykowskiego. Artysta 
prezentuje na niej najnowsze, nigdzie nie 
pokazywane prace. 

30 pazdziernika odbyła się sesja 
poświęcona 100 rocznicy urodzin 
Tadeusza Kotnrbii1skiego. Organizatorem 
sesji byl·a Rada Towarzystw Naukowych. 

12-14 listopada br. odbył się w Muzeum 
Archeologiczm·m i Eh10graf:cznym w Łodzi V 
Przegląd Filmów Etnograficznych „Azja". 
Prezentowane były filmy Chitiskiej Republiki 
LudowPj, Japo:iii i i\Ione;olskiej Hepubliki 
Ludowej oraz wybrane 9ozycje Wytwórni 
Filmów Oświatowych i fnteroressu - w sum ie 
26 filmów. Organizatorami przeglądu były: 

1uzet:m Archeologiczne i Etnograficzne w 
Łodzi, Katedra Etnoi_::rafii Uniwersytetu 
Łódzkiego oraz Łódzkie Towarzystwo Kuitury 
Filmowej. 
Przegląd jest imprezą zamkniętą. mającą 

charakter naukowo-poznawczy przewidzianą 
dla etno11raficznego środowiska -
1miwers:vteckiei;o, mu?eo lne~o oraz filmowego. 
i'l czasie jego tnvania zorganizowany został 
·.v Tód \V. dzó\v · vlf·h ~.c,·t ra 112 l i 0 ~i.i wszv film. 
Prze1~lądowi to\vaezys:tyła wystawa ,.Chiny -

\Iong01ia - Ja uonia" orez;•ntuhC'a w.vbrane 
zabytki z zakresu kuitury trac:i,rcy jnej i 
;iumizmat.vki wymi~nion~·ch krajów z. kolekcji 
Muzeum Arch'-'o~ogkzne!O(o i Btnograf·cznego 
•V Łodzi. 

• 
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JADWIGA 
PIETRASZKIEWICZ 
PRZEKONAŁAM SIĘ 
O SŁUSZNOŚCI 
WŁASNYCH METOD„. 

- Czy pani docent często 

lddzi na konkursy śpiewacze 

i czym :z:daniem pani jest dla 
młodego wokalisty udział w 
Imprezie tego typu? 

- Byłam tylko dwa razy na 
konkursach · śpiewaczych: u 
Marii Fołtyn w Kudowie i Bo­
gusława Kaczyńskiego w Kry-

wacki (bas) I .Joanna Wo§ (so­
pran) byli rewelacjami tego­
rocznego Festiwalu w Krynicy, 
przy czym Nowacki zdobył wie­
le nagród, a Woś choć wyróż­
niona, to była typowana do 
Grand Prix. Jak skomentuje 
pani ich występy? 

- Piotr Nowacki to bardzo 
zdolny śpiewak, młody, ale już 
z doświadczeniem, z dużą od­
pornością psychiczną, ma za so­
bą pięć konkursów i laury na 
każdym. W tym roku otrzymał 
w Kudowie I nagrodę i nagro­
dę publiczności, w Krynicy by­
ło podobnie. Śpiewa niezwykle 
serdecznie, żarliwie, prawdzi­
wie, a to się zawsze podoba. 
Ponadto ma coś do powiedze-

• 

Przekonałam 11!ę o słusz­
ności własnych metod, ale rów­
nież zwracałam uwagę na to, 
jakie niedociągnięcia mają mo! 
uczniowie- i co muszę zlikwi­
dować. 

PIOTR NOWACKI 
KONKURSY TO 
SZANSA NA 
ZAUWAŻENIE„. 

- Zauważyłem, te w swoje} 
karierze śpiewaczej postawił 
pa.n na konkursy wokalne i 
systematycznie je wygrywa. Tyl­
ko ezy można sobie coś takiego 
zaplanować? 

, < I • • 

Laureaci .z Krpiey . ' 

nicy. Występując tam w roll 
obserwatora, bowiem do jury 
zaprasza się ludzi nie parają­
cych się zawodowo śpiewem. 
Każdy występ mlodego śpiewa­
ka w konkursie jest dla niego 
bardzo pożyteczny, nawet wte­
dy gdy odpada na jakimś etapie 
lub przegrywa. Mogą oni spraw­
dzić się, nabrać odporności psy­
chicznej, posłuchać innych i 
zdobyć skalę porównawczą. 

- Jak długo przykotowuje 
pani swoich studentów da kon­
kur!iu wokalnego I na czym to 
polega? 

. - Nie prowadzę specjalne­
go przygotowania konkursowe­
go. wszystko wynika w cznsie 
lekcji, z późniejszym uprofilo­
waniem odpowiednle~o repertu­
aru na konkurs. Przygotowuję 
swoich student6w nie tylko do 
konkursów, ale głównie na pół­
recitale,. recitale . .dypTomowe. _ 
Kontakt śpiewaka z pedago­
giem nie powinien ustawać po 
ukończeniu studiów. 

- Czym powinien dysponó-" 
wać młody wokalista startują­

cy w konknl'sie wokalnym? 

- Przede wszystkim bardzo 
dobrze wyszkolonym głosem. 
bardzo dobrym przygotowaniem 
muzycznym. i odpowiednią in­
terpretacją swoich utworów. 
Dobry program to podstawa. 
Ponadto musi być przygotowa­
ny psychicznie , aby wytr?ymać 
duże obciążenie. no i oczywiś· 
cie być zdrowym. 

- Obserwując tegoroczny 
konkurs krynicki zauwa7yla 
pani, 7.e śpiewająca młodzież ma 
te ce(·h~·? 

- W tym roku usłyszałam 
, wiele przepięknych głosów, 

szc1ególnie sopranów In!!czej 
rzec2 miała się w pnypadku 
dojrzatości wykonania bo wie­
le osób z bardzo pic;knymi gło· 
sami śpiewało po Ul'znio11. sku 
PodPjrlf'wam, że niektńrzy z 
nkti nie wiedzieii o c1ym śpie· 
wali Niejeclnokro1n e lclarza ło 
się, że ktoś otrzymał wvrMnie· 
nie za sam ~los S1.kndn że 
więk "o<r nie notrari opero11va<' 
swymi glo<ami. 

- Pani studenci: rin.tr No· 

Piotr 'Nowacki 
Foto: Chwalislaw Zf?.liński 
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nia od siebie. Ma za sobą doś­
wiadczenie sceniczne i czołowe 
role. · 

Joanna Woś stawia dopiero 
pierwsze kroki i trzeba o tym 
pamiętać. Bardzo dobrze zaśpie­
wała pierwszy l drugi etap, ze­
brała znakomite recenzje. trzeci 
etap przegraJa, bo w tym cza­
sie zachorowała i zdobyła ma­
ło punktów. 

Na koncercie laureatów Jo­
anna odniosła prawdziwy 
triumf, bo była już w dobrej 
formie. świadczą o tym owacje. 
gratulacje, wśród nich od Ber­
narda Ładysza. Ważne było, że 
pokazała się na tym konkursie 

- Na tegorocznym Festiwalu 
w Krynicy nie przyznano nagro­
dy Grand Prix, jaki więc był 
w pani or.enie 1rnziom tegorocz­
nego konkursu? 

. ...:. Poziom. był ·wysol,tl .z uwagi 
na wielką ilość wspaniałych 
głosów, szkoda. że zabrakło doj­
rzałości śpiewarzej. Z każdym 
rokiem będzie trudniej. za trzy 
lata ma to być konkurs między­
narodowy. 

- Czy młodzi wokaliści ma­
ją coraz większe, szanse na od­
kryr.!e i prnwlrUowy rozwój ka­
riery w kraju? 

- Nie ulega wątpliwości, że 
takie możli woścl dają konkur­
sy w Bytomiu. Kudowie I Kry­
niey, a takte w Nowym Sączu, 
Wars1awie. W porównaniu z u­
bie~lymi latami jest lepiej. 
Przecież to właśnie na konkur­
sach śpiewaczych dyrektorzy 
teatrów oper-0wych mogq wysłu­
chać, obejrzeć i zaan!!ażować 
największą ilość dobrych gło­
sów. 

- .Tak wiedzie się pani stu­
dentom za granicą, bo o ile 
wiem za.sila.łą oni teatry opero­
we na świecie? 

- Mam studentkę soli;tkę 
Opery Waszynetońskiej, której 
wierl7ie się bardzo dobrze. tó 
Alina PleC'ha (qoprnn) I ~tudenta, 
soli~1ę Opf'ry w HlldPshein <te­
nor Piotr Rrdnar•ki) . równ ież 
z p<>wodzeniem śpiewający w 
RFN. 

- .Jakie doświadczenia przy­
wiozła pani z Krynicy? 

Roma Owsińska 
Foto: Chwalislaw Zielińsi~i 

- Wychodzę z zało±enia, fe 
młody śpiewak powinien jeź­
dzić na konkursy, pokazywać 
się, śpiewać, bo to jedyna moż­
liwość i szansa na zauważenie. 
Nagrody trudno sobie zaplano­
wać, ale zwycięstwo bardzo 
procentuje w dalszej drodze. 

- Pnypomnijmy sobie pana 
konkursowi\ drogę az po o­
statni laur na Festiwalu Im. 
J. Kit'!pury w Krynlc.y? 

- Mój pierwszy konkurs, to 
Konkurs Pieśni I Ballad im. 
S. Moniuszki w Kudowie, gdzie 
zdobyłem 1 nagrodę i na~rodę 
za najlepsze wykonanie balla­
dy. W tym samym roku 1984 
zdobyłem III nagrodę na Kon­
kursie Operowym im. A. Didu­
ra w Bytomiu. a w lipcu tego 
roku T na~rodę na Turnieju 
Młodych Śpiewaków Opero­
wych w -Kudowie oraz hagrądę_ · 
publiczności W Krynfcy zdo­
byłem I n·agrodę, nagrodę pu­
b liczności, na!lrodę za najlepsze 
wykonanie arii z polskiej ope­
ry Śpiewałem też z Romą 
Owsińską na Konkursie Tele­
wizyjnym w Gandawie {Belgia), 
gdzie podobno bardzo s1ę po­
dobaliśmy. 

- Czy pan mlewa . Jeszcze 
tremę? 

-- .Jest ona większa z .każ­
dym rokiem„ Im większa od­
powietlztalność za to, CO· . się 
robi. Trema mija z chwilą, gdy 
wchodzę na scenę. . 

- Nie boi się pan rutyny? 

- Nie. Myślę, że to ml nie 
grozi. 

- . Wciąż pozostaje pan pod 
opieką i kontrolą doc. Jadwigi 
Pietraszkiewicz? · ' 

- Oczywiście, studia w kla­
sie doc "Pie'traszkiewlcz . ukoń­
czyłem w 1985 roku. przy czym 
dw'a lata byłem u Włodzimie­
rza Zalewskiego. Odkryła . mnie 
prof Pietrastkiewici t wszystko, 
co się u mnie wydarzyło do­
brego zawdzięczam wtaśnie jej. 

- Jednak lubi pan wymykać 
się spod tej kontroli? 

- Maestra traktuje mnie· 
jak syna I chriałaby. abym 
przychodził codziennie ·na lek-

Jadwiga Pietraszkiewicz 
-Foto: lrena Strzemieczn.a 

cje, a ja jestem już dorosły I 
pora. abym zaczął działać sa­
modzielnie. 

- Zdobył pan laury na· pra­
·wie wszystkich konkursach w 
kraju, pozostały za.graniczne? 

- Poprzedzają je przesłu­
chanb. w Polsce, w przypadku 
przegranej moż.na wyjechać na 
własny koszt, ale to bardzo 
droga przyjemność. Wygrałem 
takie przesłuchania do Lipska, 
ale udział w szkolnym przed­
stawieniu opery „Don Pasqua­
le" stanął na przesz~odzie. 
Teatr jest najważniejszy. Wszy­
stko co poza nim ' to tylko do­
datki, nawet wygrane konkur­
sy. 

'I 

l I 

\ 

- A zarobki? 

- O, wolałbym na ten temat 
się nie wypowiadać, bo chyba 
mleczarz zarabia u nas lepiej, 
choć śpiewak zaczyna pracę do­
piero o 10 rano, a nie w środ­
ku nocy. 

- Co jeszcze jest potrzebne, 
ieby nie tylko egzystować. ale 
błyszczeć? 

- Błyszczeć? To dość osob­
liwe określenie. Można bły­
szczeć i zgasnąć. Staram się o 
tym pamiętać. Pozostaje praca, 
podpatrywanie starszych kole­
gów, ·a w Teatrze Wielkim w 
Łodzi są wspaniałe wzory do 
naśladowania. Znakomite jest 
średnie pokolenie śpiewaków. 
Myślę, że to pozwala młodym 
czuć się pewniej 

- Czy nadal będzie pan Jeź­
dził na konkursy? 

' - Teraz pora- na t.a·granicz-
ne, chętnie pojechałbym do 
Barcelony, Hertogenbosch. 

JOANNAWOś -
ROZMAZAŁ Ml SIĘ 
TUSZ„. ~ 

- Wszystko zaczyna wirować 
wokół pani osoby. Pamiętny 
występ na „Gaił włoskiej", nie 
milknące owacje po studenc­
kim przedstawieniu „Luc)! z 
Lammermonru", po którym ob­
wołano I opisano panią Jako 
wokalne odkrycie sezonu nie 
tylko w Łodzi. wreszcie Festi­
wal w Krynicy, „Gala opero­
wego sezonu" I „Wieezór Wa-
leriana BierdlaJewa", gdzie 
publiczność zgotowała pani 
wielką owację kreują.c ją na 
kflleJną priamadonnę operowej 
Lodzi Ciekawy jestem jąk psy~ 
cbicztJie znosi pani bk du:iy 
napór tych wydarzeń I sukce­
sów w ciągu kliku zaledwie 
miesięcy? 

. :_ Nie mam Ćzasu zastana­
wiać się . jak tc;i znosżę, bo 
wciąż mam bardzo dużo pracy. 
I dobrze, że . tak jest. W .Gali 
włoskiej" ~plewalam tylko trzy 
arie. w tym jedną scenę obłę­
du trwaj:irą 20 minut. którą 
powtór:zylam w szkolnym pned­
stawlPniu ł 11c>ji" By! to mój 
pierwszy kontakt z publicznoś-

Joanna Wol 
Foto: Chwalislaw Zieli1l.skt 

cll\ l pferwsz~ kro"kł stawiane 
ca scenie Teatru Wielkiego w 
Łodzi Ten wiecz-ór był dia 
mnie najpoważniejszym spraw­
dzianem przed wejściem w za­
wodowe · życie. 

- Kto wldclwłe odkrył pa­
nią poza Akademii\ Muzycznlł 
w t.odzi? 

-- To pytanie. n'.! które nie 
z...11am odpowiedzi. Faktem jest, 
że pierwsze występy publiczne 
zostały .zorganizowane przez To­
warzystwo · Polsko-Włoskie. 
Szcze~ólnie miłym akcentem 
b,yb zauważenie ich przez łódz-
ką prasę. · 

- Wszystko co pani amie 
zawdzięcza„. · · 

- Oczywiście doc. Jadwidze 
Pietraszkiewicz. Tym bardziej', 
że do Akademii Muzycznej zos­
tałam przyjęta z niezbyt do­
brym głosem i czekc\ły mnie 
lata ciężkiej pracy. Przełom 
n.astąpił na V roku. 

- Kło podpowiedzłał pant. ie mogłaby zaśpiewai w Kryni-
cy?· . 

- Gdy przyszły materiały . 
reklamowe do uczelni, . pani 
profesor wytypowała _ mnie, na­
mówiła i ro:r.poczęłyśmy pracę 
nad repertuarem konkursowym. 

- Podobno była pani w Kry- · 
nicy kandydatką do nagrody 
Grancl Prix, ale dopadła Ją 
chandra ł przegrała? 

- Nie można si11 jut- wyco­
fywać i dlatego mimo przezię­
bienia, które dopadła ~nie w 
U etapie postanowiłam śpie­
wać do końca. 

- Czeg-o doświadczyła pani 
podczas Pobytu w Krynicy? 

- Była to jeszcze jedna pró­
ba wytrzymałości psychicznej, a 
stan psychiczny śpiewaczki jest 
chyba najważniejszy, 

- Czy przygotowuje się pani 
do kolejnych konkursów? 

- Na razie chcę odpocząć, w 
tym roku w kraju nie ma już 

konkursów, a co będzie w ro­
ku przyszłym - zobaczymy. 

- Ma pani także na uwadze 
konkursy za.granlcztie? 

- Nie chciałabym zapeszyć. 

- Jak ~achowuje pani wcią7. 
tak wysoką kondycję wokalną? 

- Jest ona uzależniona od 
stopnia opanowania techniki 
wokalnęj, którą zdobyłam w 
szkole. Obecnie biorę po jednej 
godzinie trzy lekcje w tygod­
niu, przygotowuję recital dyp­

,lgmowy„ .Nie,. piję zimnych na­
' pojów. ,ał~ .. staram - ~~ tyć nor-
malnie. " 

- Pned panll\ nowe zadanie: 
wymarzona przez soprany ko­
loraturowa partia Violetty w 
,\Traviacłe". Czy wl~'śnie o ta· 
kich ralacb pani myśli? 

- Partia Violetty w „Tra­
viac!e" - to moja idee fixe i 
właśnie o takich rolach marzę, 
wśród nich .są m.in. takie pos ... 
tacie jak Mayerbeera Dinorah, 

· West!łlka, Lunatyczka, kobiety 
z tych oper należą do tych oso­
bowości scenicznych; które moż­
na n!e· tylko za.śpiewać, ale . ł 
zagrać. Nie wiem, 'czy podołam, 
ale będę się starała. · 

- Na „Gall općrowej~· miała 
pani · kl.oPoty ze · · sztucznymi 
rzęsami lub bą prawdziwą? 

- Nie używam · sztucznych 
rzęs, łzy były spowodowane 
zbyt ostrym oświetleniem na 
scenie. Rozmazał mi się tusz i 
dlatego płakałam. 

ROMA OWSl~SKA · 
TOWĄR DO 
KUPIENIA„. 

- · 

- Czy konkurs w Krynicy 
był pani płerwszl\ imprezą te­
go typu? 

- . Po raz trzeci śpiewałam 
na konkursie wokalnym. De­
biutowałam na V roku studiów 
na Międzynarodowym Konkur­
sie WokaJn,ym w Tulu,ie, do­
chodząc do finału, · ale byłam 
wtedy niedoświadczona I . dobór 
repertuaru nie pozwolił mi na 
wsler.h~tronne pokazanie się. 
W lipcu te·go roku śpiewałam 
na Międzynarodowym Konkur­
sie Telewizyjnym w Belgii, jP.st 
to konkurs belcanto, odby­
wający się w studio . tele­
wizyjnym. w kostiumach, de­
koracjach. w pięknej 'Sceno­
grafii kwiatowej. Transmito­
wany przez bel:(ijską TV do 
wielu krajów. W Gandawie 
jest wll~otny kllmi3t, bardzo 
kon:ystny dla śpiewaków Sta· 
rtowało w nim 12 oar z rói­
n:vi:h krajów świata, mnie to­
wanyszył Piotr Nowa'C'kl. Po 
występie otnymalarn mil.ą pro­
pozyrję - zapros1-€nie od śpie­
wacłki La Szali Bigercy Cvejic, 
która . w Monach tum . .prowadzi' 
własną szkołę śpiewu. Chcia-

łabym 1 nfeJ skorzysta~. Trze­
cim konkursem był Festiwal 
Arii ł Pieśni im. Jana Kiepury 
w Krynicy. 

- Jak wyglądało przygoto­
wanie I ile cza.su zabrało pani, 
aby wzlą6 udział w tym ostat­
nim konkursie? 

- Spiewu uczyłam się 11 !et 
f wszystkie te lata musiały pro­
centować w przygotowaniu się 
d9 występów konkur~owych Do 
udziału w krynickim konkur­
sie namówił . mnie dyr. Sławo­
mir Pietras. Zgłoszenie wysia­
łam w ostatniej chwili. Przy­
~otowałam się sama, pod opie­
ką męża-muzyka, z towarzy­
szeniem akomnaniatorkl Ki;vs­
tyny Hussar-1\efoczu!~kiej. W re­
pertuarze były S<'.lpranowe a!'i.e 
z oper: „Traviata", „Ernani". 
„Cyganie", „Rigoletto", „ł.uc:a 
z Lammermoor". 

- Sw6J głos kształel~a pani 
n kilku pedagogów? 

~ Zaczynałam w Państwo­
wej Srednjej Szkole Muzycznej 
w Kielcach u prof. B-Olesławy 
Wiśniewskiej, jednocześnie u­
kończyłam Wydział Instrui'nen­
t:;itny (klasa fletu) w. teJ same3 
szkole. Planowałam dalsze stu­
dia w dziedzini.e · :fletu, ale o­
statecznie zdecydowałam się ·na 
wokalistykę. Nie dostalam się 
na Wydział · Wokalno-Aktorski 
Akademii Muzycznej w Łodzi, 
ale za to przyjęto mnie na I.I 
rok do Akademii Muzycznej w 
Katowicach (klasa Haliny Ma­
rzec-Kubis). Z uwagi na męża 
st.udiującego w Łodzi przenios­
łam się tu, doc. Rajmund Am­
broziak przyjął mnie na III rok, 
dostałam się do klasy doc. Adeli 
Winiarskiej. Lata studiów w 
Łodzi były dla mnie szcz~gół­
nie ważne, właśnie ta uczelnia 
pozwoliła ml rozwinąć się wo­
kalnie i aktorsko. Na scenie za­
debiutowałam partią Safii w 
„Baronie cy~ańskim", angaż do 
Teatru Wielkiego w Łodzi - l'J­

trzymalam po zaśpiewaniu partii 
Nor!ny w „Don Pasquale". 
Spotkałam Romana Werlińskie­
go, który przez 1,5 roku pro­
wadził mój głos w kierunku 
sopranu koloraturowego. 

- Czy Teatr Wielki spełnfa 
pani oc:zekiwanla i nad:zieje po­
kładane w niełatwym zawodzie 
śpiewaczki? 

-- Tak. Dbają tu o rozwój 
warsztatu wokalne.go, stwarza­
ją warunki do pracy nie tylko 
w teatrze. ale znpewniając ml 
mieszkanie w Łodzi. 

- Ptawdzlw~ kariere ś1>le­
warzki tworz~ nie tylko teatr? 

- Karierę tworzy los a la 
wieTzę w prz.emaczenie' i-hoć 
trzeba mu pomóc, doskonaląc 
warsztat W Polsce nie ma za­
wodu impresaria. a przydałby 
się bardzo Po zdobYCiu I na­
grody w Krynicy otrzymałam 
wiele propozycji. . 

- No właśn'le, co właściwie 
wynika z takiego zwycięstwa 
w k~mkµrsie? 

- Został.am zauważona Np. 
w wyniku nagrody PAGART-11 
będę mo~la wyjechać na jeden 
z zap:rankznych konk11rs6w 
wokalnych - do wyboru · Na­
groda Huty Katowlre to 30 ty­
sięcy złotych. od . Towarzystwa 
Krynickiei::o Twórrłiw Kulturv 
im Jana Kiepury dostałam 
krysżtał. I n»i::roda byla w po­
staci 60 ty.;ięry złotych. Wśród 
propozycji są nagrania radio­
we. te·lewizyine, ~proszenie z 
recitalami do Sosnowca, dp Pa­
łacu w Rybr:iej. 

- Czy był to dla pani naj~ 
ważniejszy konkurs? 

- Tak, ale stawiam · go na 
równi z moim występPm •W 

partii f.ucjl w Teatrze Opero­
wym w Messynie l!dzie spotka­
łam się z bardrn <1_vmpatyrznym 
przyjęciem włoskiej publicznoś­
ci I krytyki. 

- Co łera7. bt:dził' pani ro­
bić w teatrze i poza nim? 

- Wyjadę na koncerty · po 
kraju we1mę ud1iał w warsz­
tatach ·operowych ,Naro<'l7lny 
l!wlazd:v". przvl!olowuję partię 
Violetty w „Travłacle". 

...,. A co chciałaby pani roblf.? 

- Chciałabym raz jeszcze 
odwlecizir Wiochy Sycylię, i:i­
śpiewai4 w rodzimym teatru• 
tytułową „Lunatyczkę". 

Rotmawiał: 
BOHO~N 

GADOMSKI 
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INNE SPOJRZENIE NA ARESZTOWANIE 
GEN. „GROTA" 
~~iiHi~ «JL 

• Kto wiedzial, że „Grot" będzie 30 czerwca 1943 r. P1'%tl t&l. 
Spiskiej 14 pomiędzy godz:. 9.30 a to.oo: ten dal znać gestapo". 
Oczywiście Ludwik Kalkstein. Tak przynajmniej osądzili wszyscy 
biografowie gen. Stefana Roweckiego - „Grota", w tym także 
A. Chmielarz i A. K. Kunert, którzy w książce: „Spiska 14. Are­
s?:towanie generała „Grota" - Stefana Roweckiego" (Warszawa 
1!!83) bardzo dokladnie i szczegółowo odtworzyli areszoowanłe 
Komendanta Głównego AK. 

Czy aby jednak szczegółowo? Ci, którzy czytali zdecydowani ~ 
odpowiedzieć, że wszystko, co dotyczyło aresztowania i spraw z. 
nim związanych wyjaśniono definitywnie. Mnie też się zrem:tą 
tak- wydawało do chwili, kiedy nie przeczytałem w „Przeglądzie 
Tygodniowym" listu Tadeusza Tanasia z Warszawy zatytułowa­
nege> „Tajemnice aresztowania gen. „Grota" („Przegląd Tygod­
niowy", nr 34 z 24.VIII.1986,), z którego z.acytowałem już jedno 
zdanie. Twierdzi on, iż „(„.) zdrajcy trzeba szukać bliże; - U: 
środowiskach utinteresowanych unicestwieniem Roweckiego i 
tylko jego, w momencie -Wybranym. gdy byl sam. W środowisku 
bezpośrednio kontaktującym się z Komendantem Gl6wnym AK". 

L. Kalkstein na pewno nie należał do osób 't bliskiego otocze­
nia gen. „Grota".Ale mógł przecież dowiedzieć się w jakiś spo­
sób, co będzie robił gen. „Grot" 30 czerwca 1943 roku. Wydaje 
mi się jednak. że chodaż miał do współpracy jeszcze Blankę Ka­
C7orowską i Eugeniusza Świerczewskiego nie mógł dojść do teito, 
ja. - bedzie wyglądał „rozkład dnia" Komendanta Glównego AK. 
Wiedziano natomiast o tym w Komendzie Głównej. 

Nie bez racji T. Tanaś pisze: 

,.W calej akcji zbyt dużo jest precyzji ł nic się nie działo 
p;-;:;ypadkowo". · 

Rację ma także aut<>r listu, że gen. „Grot" by) w mieszkaniu 
na Spiskiej bez ochrony. z ochroną gen. „Grota" sprawa wy­
glądała tak, że generał bardzo nie lubił i nie fyczyl sobie, ażeby 
mu bwarzyszyła. f:gadzano się oczywiście ze zdaniem Komendan­
ta Głównego, ale przeważnie kilku :iołnierzy AK (oczywiście bez 
wiedzy gen. „Grota") pilnowało swojego przełożonego. Ale 80 
czerwca 1943 roku, jak twierdzi T. Tanaś, nikt go nie ~taniał. 
Pr7,·padek? 

Wróćmy jeszcze na chwilę do osoby L. - Kalksteina. Można 
pnyiąć hipotezę. że skoro L. Kalkstein w jakiś tam. znany sobie 
srosób wiedział. co będzie robił I gdzie będzie 30 czerwca 1943 
roku i;en .. oGrot". to oowlnien także pn;e;.:azat Niemcom infor­
m'l.cję. iż Komendant Główny pójdzie na spotkanie ze sztabem w 
m;"i"ce również znane L. Kalksteinowi. Tego jednak konfident 
nle zrobił. Ktoś 111oże zapytać: może Jednak nie znał miejsca 
snJt:-:a n;a? Gdybv znał. nie omieszkałbv powiedzieć o tvm Niem­
com. dla którvch ares7towanle całego kierownictwa AK byłoby 
~ryr,1wą nanrawdę wielkiej wagi. Ale L. Kalkstein mógł wiedzieć 
ti'1k:i o ~;:iotkaniu, nie znając jednakiego miejsca. Zgadzam się, że tak 
t"7 mog'o h;vć, eo nie oznacza, że ten ~orliwv informator ni~ do­
n' 'islbv o tvm Niemcom, którzy z kolei wiedząc od Kalksteina o 
sp'ltkaniu, powinni, przesłu~hując Komendanta Głównego, ~apy­
tnć go o miejsce mającego nastąpić spotkania. Tego j~nak nie 
7robili. co moi(' oznaczać. 7.e nie było nic im wiadomo o jakim­
kolwiek zebraniu sztabu Komendy Głównej. 

RRcję ma wi~c chyba autor listu pisząc: 

„Nie byla więc przvpadkie.m ta 2.drada „pre~z.i/Jttie z.aplmtownrta 
i 1q1bn 1"?. CJindzilo ?ed11nie o osobę dowód.cy a nłe o Cfllt1 
s·•nb T{G AK. Komuś zależo.lo. abu wlaśn.te tak się stalo. Kto 
111 1al t11tcrcs. aby ofia.rq padl tylko jeden tzlowiek"? 

Autor listu nie może wskazat osoby, która przekazała L. Kalk­
steinowi informację o tym. co będzie robił i gdzie będzie gen. 
„Grot" 30 czerwca 1943 roku. Uwafa jednak, że genezy i r>rzyczyn 
a.;e.;ztowania należy szukać analizując sytuację polityczn!ł jaka 
wytworzyła się w 1943 roku. 

",.'R.ok 1_943 byl początkiem poważnych J)rzegrupowa1\ politycz­
nych w kraju. Polaryzowaly się stanowiska osób poważnie trak­
tu .io_cych los przyszłej Polski. Obok walki •z Niemcami hitlerow­
skimi, coraz wyraźniej Tozpalaly się walki wewnętrzne. MoTd11 
polityczne nie byly wyjątkiem. Gen.. „Grot" - Rowecki ata,l się 
ofiarą gry polityczne;. Front wschodni zbliżal się i decyzje bt1l11 
coraz bardzie; radykalne. Podejmowano próby ratowania dawnej 
Pols.ki oraz montowania frontu watki z komunistami. Widocznie 
gen. „Grot" nie. byl takiej polityce przychylny". 

Kiedy w styczniu 1942 roku powstała Polska Partia !tob&tnicza 
oglaszając swoją deklarację: „Do robotników,chłopó\'ll, fnteligencji, 
do wszystkich patriotów polsklch", jasnym się stało, że oprócz 
ugrupowa6 politycznych skupionych w rządzie emlgraeyjriym, po­
ja_wiła się siła, z której zdaniem, czy ktoś tego sobie życzył, czy 
też nie, trzeba się będzie liczyć. Zdawał sobie z tego sprawę 
zarówno premier rządu emigracyjnego gen. Władysław Sikorski, 
jak również Komendant Główny AK gen. Stefan Rowecid 
„Grot". Faktem jest, że poglądy ich nie były wtedy zbieżne z 
poglądami polskiej lewicy, co nie oznaczało automatycznie nie­
liczenia się z powstaniem i działalnością PPR. Rząd eMigracyjny 
obligowany był niejako do tego, chociażby z chęci utrzymania 
dobrych stosunków z ZSRR, z którym, jak wiadomo, zawarty zo­
stał w 1941 roku układ. Poza tym zmuszała także do tego sytua­
cja ja.ka- zaistniała na froncie wschodnim; pod Stalingradem. 

Pierwszy krok w kierunku wypracowania wspólnego stanowis­
ka między lewicą a obozem londyńs;.:im uczyniła PPR, wysoo­
sowując do Delegatury Rządu list otwarty (15.1.1943 roku), w któ­
rym to liście proponowano przyznanie PPR wpływów na sprawy 
polityczne na równi z Innymi organizacjami ł partiami politycz­
nymi. Odpowiedzią niejako rządu londyńskiego było nawiązanie 
kontaktu i rozpoczęcie rozmów z przedstawlclelaml KC PPR. 
Zadania tego podjął się Delegat Rządu Jan Piekałkiewicz (ludo­
wiec). Jednakże niechętne stanowisko większości kierowniczych 
instancji stronnictw popierających rząd emigracyjny doprowadzi­
ło do zerwania przez PPR rozmów z Delegaturą Rządu. Główną 
przyczyną były żądania Delegatury Rządu. domagające się, mię­
dzy Innymi. opublikowania przez PPR deklaracji o całkowitej 
niezależności od niepolfutlch ośrodków dyspozycyjnych oraz u­
znania nienaruszalności granic państwa polskiego z 1939 roku. Po­
za tym, PPR nie chciała uznać rządu emigracyjnego za wyłączny 
kierowniczy czynnik w sprawach kraju I walki narodu, uwaź~jąc 
jedynie funkde rządu emigracyjnego w zakresie "t.drzymf1Wanł4 
stosunków z państwami sojuszniczymi i rozwoju J'Olskuj ailt1 
zbrojnej". 

Dodać również należy, że rozmowom z przedstawlclelam! KC 
PPR był niechętny Komendant Główny AK gen. „Grot". Nie 
można wiec zgodzić się z tezą autora listu, że nie był on przy­
<'hylny polityr:e „montowania frontu walki : komuni$tamt". Wy­
starczy zajrzeć do pracy J. M Ciechanowskiego „Powstanie war­
sl.awskie . Zarys podłoża politycznego I dyplomatycznego" CWar-
5zawa 1981'. w której autor. analizując bardzo dokł•dnie rację 
polftycmą gen „Grota" dochodzi do wniosku, że jednym z jego 
celów było niedopuszczenie do wzrostu wpływów PPR. Tak więc 
tym tropem nie należY, moim zdańlem, Iść dalej. 
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Wiadomo jest, że gen. W. Sikorski podpisał . w 1941 r. układ z 
ZSRR, gdyż tego wymagała polska racja stanu, jak i;ównież ów­
czesne realia polityczne. Wiadomym jest również, że potem na­
stąpił kryzys rządowy; wzmogła się opozycja przeciwko premiero­
wi. Część ministrów, kóra nie podała się do dymisji, była w 
dalszym ciągu przeciwna utrzymywaniu poprawnych stosunków 
z ZSRR. Uważano, nawet jeszcze w 1944 roku(!), że wyzwolenie 
Polski ,.przyjdzie" z Zachodu. Nie liczono się absolutnie z tym, 
że Armia Radziecka wyz.woli nasz kraj spod okupacji hitlerow­
skiej. 

Od 1941 roirn, a więc prawie 'd momentu podpisania układu, 
stosunki polsko-radzieckie, mimo pozorów ze strony rządu emi­
gracyjnego, cały czas „wisialv na wlosku". W kwietniu 1943 roku 
ZSRR zerwał układ z Polską. Była to jednocześnie klęska polity­
ki premiera gen. W. Sikorskiego (teź był w dużym stopniu odpo­
wiedzialny za taki stan rzeczy). który mimo wszystko pragnął 
przywrócić stosuMi z ZSRR, gdyż zdawał sobie sprawę (przypo­
minam, że wiosna 1943 roku - to kontrofensywa Armii Rad.zie7 
ckiej na całym froncie wschodnim). żP oswobodzenie Polski 
przyjdzie na pewno nie z Zachodu. Podobnego zresztą zdania był 
również gen. „Grot". Nie można więc zgodzić się z nastę~ną tezą 
autora listu, że gen. „Grot" nie podejmował prób ratowama daw­
nej Polski. Była to koncepcja oparta na porozumieniu z ZSRR, 
co nie odpowiadało dużej części rządu emigracyjnego, jak rów­
nież Komendzie Głównej AK. uważających, że nie powinno być 
żadnego' porozumienia z ZSRR. Jeżeli autor listu rozumował w 
taki sposób, to faktycznie gen. „Grot" takiej polityce nie bvł 
przychylny, podobnie jak gen. W. Sikorski. 

Sądzę, że to prawda, co pisze T. Tanaś, że gen. „Gr~t" stS;ł 
się ofiarą gry politycznej. Zarówno on, jak I gen. W. S1korsk1. 
Widzimy jednak że była to bardzo subtelna, a zarazem szalenie 
wyrafinowana r~zgrywka polityczna, której skutkiem stało się a­
resztowanie gen. „Grota" i katastrofa lotnicza, w której zginął 
gen. W. Sikorski. 

DARIUSZ DREWNICZ 

JAK NAJLEPIEJ POKAZAĆ NASZ CZAS 
* u• 

Wojewoda Lubelski, Tadeusz Wilk i Zarząd Lubelskie~~ Oddzia­
!u Związku Literatów PC'lskich, pod patronatem M1msterstwa 
Kultury i Sztuki ora7 Z.arządu Głównego ZLP, ogłosiły na począt­
ka 1986 r. ogólnopol~ki konkurs na powieść lub zbiór opowiadań. 
Siedemdziesięciu pięciu pisarzy - w tym wielu wybitnych I zna­
nych - przyjęło zaprosnmie do udziału w zamkniętej części tego 
przedsięwzięcia. Konkurs jest nadto imprezą otwartą dla ws~ys.t­
kich piszących i trwa do końca grudnia 1987 roku. Rozstrzygnięcie 
nastąpi w maju 1988 ro~u. 

Jury praco Nać będ7ie w· składzie: Tadeusz Błażejewski, Maciej 
Ciirzanowski, F'eliks Fornalczyk, Waldemar Michalski (sekretarz), 
Witold Nawror:ki 1przewodniczącyl, Janu~z Termer i Bogusław 
Wróblewski. Przyzna ono następujące nagrody: 

I nagroda 
dwie drugie nagrody i;o 
trzy trzecie 11agrody po 
cztery c.:warte nagrod~· po 
pięć wyróżnień J stop!'lia po 
dziesięć wyróżnień Il stopnia pb 
Razem dwa miliony złotych. 

- 230.000 .zł; 
- 200.000 zi; 
- 150.000 zł; 
- 100.000 zł; 
- 50.000 zł, 
- 25.000 zł; 

Jury może dokonać innego podziału tej sumy. Pewną Ilość nie 
nagrodzonych i nie wyróznionych książek zarekomenduje ono wy­
dawcom. których orgaql1a.torzy pragną pozyskać dla idei konkur­
su. Chodzi o' to, abf' ploil tego przedsięwzięcia w II połowie 1989 
roku i:nógl ,- ju%, funk<;/Q~<·wat w ks~atl1taCh" ~ b!bliótl?l'tach. 

•{ .„ ł '."!! ~ 

Powieści i zbiory opowiadań (stanowiące jednak odpowiednio 
oomyślaną calość), na.leży nadsyłać do 31 grudnia 1987 roku, w 
objętości co najmnie; B arkuszy autorskich (około 170 stron znor­
malizowanego maszynopisu, po 30 linijek) przynajmniej w 3 
egzemplarzach pod adresem: Związek Literatów Polskich 20-010 
Lublin, ul. Graniczna 9. TEiefon sekretariatu konkursu: kierunko­
wy 234-49. Prace powinn~· być opatrzone godłem. .Do przesyłki na­
leży dołączyć zamkniętą kopertę z tym samym godłem na zew­
nątrz, a w środku zawierającą imię i nazwisko, dokładny adr~s 
autora, tytuł książki i to samo godło. Liczba prac nie jest ograni­
czona. Nie mogą bye one drukowane ani we fragmentach, ani w 
calości, ani też uczestniczyć w innych konkursach. 

Organizatorzy spodziewają się utworów o najwyższych warto­
ściach literackich, a więc takich, które dorobek naszej kultury na­
rodowej pomnożą, ukażą w swej bogatej i skomplikowanej gamie 
problemy powojennej rzeczywistości, z uwzględnieniem naszej 
współczesności. 

Termin nadsyłania prac nie zostanie przedłużony. 

„KIEDY WODA N-A KARTKI" 

Z niewielkim opóźnieniem prz~czytałem po powrocie z zag.ra­
nicy artykuł Eugeniusza Iwanickiego „Kiedy woda na kartki?". 
Cieszę sie. że „Odgłosy" poruszafa problem ochrony środowiska, 
kładąc nacisk na sprawy najbliższe Lodzi i wojewódmwom oś­
ciennym. · I tak powinno być, gdyż zasada, bliższa koszula ciału, 
powinna obowiązywać we wszystkich naszych działaniach, mają­
cych na celu zapobieżenie ekologicznej katastrofie. 

Ma rację autor pisząc o potrzebie szczególnej ochrony Zalewu 
Sulejowskiego. Ale nie wystarczy to wyartykułować w gazecie, 
to przecież niczego jeszcze nie załatwia. Powinny o tym wiedzieć 
władze administracyjne Lodzi i woj. ,piotrkowskiego, które tę 
szczególną ochronę muszą usankcjonować prawnie, a przede 
wszystkim doprowadzić do jej praktycznego ęgzekwowania. I to 
w interesie nas wszystkich. Tych. którzy chcą nad Sulejowskim 
Zalewem wypoczywać, i tych, którzy muszą (bo nie mają Innej 
możliwości) pić z niego wodę. Wpływ zaś na jej czystość ma 
wiele czynników. 

Między Innymi sposób. w jaki wczasowicze t turyści korzysta­
ją z samego zalew1,1J terenów i lasów polożonych nad nim. A ten 
jest skandaliczny. Nikt nie liczy się z żadnymi przepisami, nie 
mówiąc o przyjętych zwyczajach. Samochody jeżdżą wszędzie, 
śmieci rzucane są w dowolnych miejscach, do wody wylewa się 
nieczystości, potwornie niszczone jest poszycie leśne itd. itp. Zja­
wisko to powiększa się z roku na roki Zalew stal się już ce­
lem zbiorowych wycieczek z regionu Sląskiego, Kieleckiego, a na­
wet z Krakowa. Tego żywiołowego naporu może nie wytrzymać 
nie tylko tutejszy las, ale I wody zalewu, które ze względu na 
potrzeby Łodzi nie mogą przypominać zmąconego bajora. 

Myślę, że Eugeniusz Iwanicki odniesie spory sukces, jeśli do­
prowadzi swymi publikacjami do ograniczenia tych groźnych 
zjawisk. 

JEDNO MAM ŻYCIE 

JAN MACKOWIAK 
(Radomsko) 

W..'"LZL~llll----·-•r ~~~ .... ;ii"""1lii?l!iMllB••••·····-
Takie hasło otrzymała III edycja ogólnopolskiego Turnieju Re­

porterów im. Melchiora Wańkowicza. którego organizatorem ~llł' 
„Kontakty'', Ludowa Spółdzielnia Wydawnicza oraz Wydział Kul­
tury i Sztuki UW w Lomży. 

/ 

Tzw. życie można rozpatrywać różnorako. 
jednak ono z punktu widzenia wieczno$ci. 
mądrości, ani też pod kątem Owidiuszowego 
upływa, a my się strzejemy wraz z cicho 

Nas nie interesu.ie 
czyli Sa lomonowej 

biadolenia, it .. Czat 
biegnącymi latami". 

Chcielibyśmy prosić uczestników turnieju o refleksję nad 
życiem takich ludzi. którzy przełamali tyranię zwyczaju I zro­
bili więcej. niż wymagał od nich te~o obowiązek: którzy nie 
zro.teni nieoowodzeniami własnymi i cudzymi. nie rezygnowali .:e 
5-,voich dąż.a ń czy racji tylko dlate~o. aby mieć spokój i wie! u 
prz.'·iaciół. którzv jeśli błądzili. to nie z głupoty, lecz z pobudek 
serca, czer,o czesto rozum rrie oojmu_;e Bowiem różne są miary 
wartości i sukcesu. ro dla jednych bywa s~rmptomem upadłośc;, 
dla inn~·ch ~.vmbolem zwycięstwa, w zależności od tego, czyje 
dobro jest d1a nich najważn iejsze. 

N'. e szukajmy przeto bohaterów, którzy na pytanie: „Co robi· 
łeś?" maga jedynie odpO\\o·ieclzieć: .. Żyłem". ale nie omijajmy 
tych z życiem .,złamanym", „zmarnowanym" czy „zwichniętym", 
je'-eli ich tragedie wyniklX ze żle wybranych ceiów czy z pomy„ 
lek w sposobach ich osiągania. 

Prace w trzech egzemplarzach (do 12 str. maszynopisu znor­
mali zowane~o). wcześniej nie publikowane. opatrzone godłem i . 
zamkniętą kopertą z danymi d autorze. należy nadsyłać do koń­
ca lutego 1987 r. pod adresem redakcji „Kontaktów": ul. 
Swierczewskiego 7ą, 18-400 Łomża. Organizatorzy zastrU?gają s9-
bie prawo pierwod.ruku nadesłanych reportaży. a za tematy wzię• 
te z Łomżyńskiego (udokumentowane i zakwalifikowane do dru• 
ku) przyznają wadium (po otwarciu kopert) wysokości · 111 OOG 
złotych. 

Jury w składzie: Stefan Kozicki (przewodniczący), Jan Bijak, 
Kr.vstvna Go!dbergowa, Leon Jańczak. Andrzej Mularczyk, Sta­
nisław Zagórski i Stefania Hencz.elewa (sekretarz) - ogłosi wy­
niki w kwietn:u 1987 r. i przyzna: ~ 

- Medal Melchiora Wańkowicza I nagrodę wysokości 100" OM 
złot~·ch oraz pięć wyróżnień po 40 OOO złotych każde. Ogólna su­
ma wyróżnień może zostać podzielona inaczej. 

ROCK DLA POKOJU .. , LJ&i&tEJU MP 

17 października 1985 roku. ponad pięciotysięczny tłum młodych 
ludzi, zgromadzonych w gdańskiej hali „Olivia", trzymając Sił 
za ręce, wspólnie ze swoimi rockowymi idolami, śpiewał refren 
pewnej piosenki: 
„Jesteśmy Armią Swiała. 
Armią Spokojnych Serc„" 
Br! to finał niecodziennego, gigantycznego, ;ponad pięctogodzfn. 

nego koncertu. zorganizowanego przez kilku zapaleńców pod 
haslem „Rock dla pokoju - Młodzież na rzecz p<1koju". W do­
rocznym plebiscycie „Non-Stopu". koncert ten z.ostał uznany za 
jedno z największych muzY.cznych wydarzeń w Polsce, plasując 
~ię na lf pozycji IV kateS(Orii najieqszei imprt?zy roku. bezpośre­
dnio za festiwalem w Jarocinie. Powbdzenie to na tyle ośmielilo 
organizatorów. że postanowili oni pod t~·m samym hasłem „Rock 
dla pokoju - Młodzież na rzecz nokoju" inip.rezę kontynuować, 
co roku zapraszajac do udziału obok zespołów najbardziej zna­
nych i popularnych wvkona\1;ców młodych i początkująt"ych. 
stwarzając im 'v ·ten sposób niepowtarzalną szansę występu ł 
sprawdzenia swoich umiejetnośc\ przed wielotysięczną publicz„ 
nością, obok uznanych sław polskiej muzyki rockowej. 

W tym roku koncert „Rock d la pokoju" zaplanowano na 6 
grudnia o godzinie 18.00. „ponownie w gda11sk.iej hall ~Olivia". 

, Jako. y;ykon,a';"rY.,• POjll.VJ~ą s ię m. Jri,, 'respol:v- „ ~ult'' ora:z „Dżem": 
Trek Dudek w trzech wciefepiac:h. cz,yli: formacja bluesowa 1 
big-band Ireneusza Dudka i ocz~"1>:iście Shakln' Dudi. 

Uwaga! zapowi~da się sensacja - w tej ostatniej postaci Du· 
dek ma sie pojawić po raz ost~tn i na polskich scenach, a zatem 
wspólnie żegnamy Shakin' Dudiego. 

A także młode grupy gdańskie: „Korba", „Jatuar" t „Pancer• 
ne rowery". Ponadto w finałowej piosence zaśpiewają gościn­
nie: Martyna Jakubowicz, Małgorzata Ostrowska, Urs;ula ł 
Marek Piekarczyk. Przygotm1;ano teź występ - nie>podziankę. 

Organizatorami koncertu są: Zarząd Wojewódzki Związku So· 
cjalistycznej Młodzieży Polskiej w Gdańsku, Młodzieżowe Cen· 
trlim Kultury w Gdyni oraz III Program Polskiego Radia. Bi· 
!ety {w cenie 500 zł) już do nab ·cia w Gdańsku. Gdyni i Sopo­
cie. Dla wszystkich rhętnycb spoza Trójmiastii, organizatorzy re· 
zerwują tysiąc biletów, które zostaną ro!prowadzone dopiero w 
dniu koncertu. 

MIGAWKI 

I. O czystości 
Narzekamy regularnie na służby komunalnę. że ~mieci nie 

wywożą, lub wywożą od czasu do czasu. Te zaś tłumaczą się a 
to trudnościami kadrowymi, brakami w sprzęcie. odle;:łośriami 
(coraz większymi) do legalnych zsypis·k śmieci. no i całą gamą 
tak zwanych trudności obiektywnych. 

Mamy, jak sądzę, ustalony stosunek do tyc:h tłumaczeń, leci: 
faktem również jest, ie kosie uliczne do śmieci bywają cora:: 
bardziej wykorzystywane_ Naprawdę - nie każdy łodzianin rzu­
ca byle papier na ulicę. Między Innymi dotyczy to przystankó..y 
tramwajowych i autobusowych. Tu zaś współodpowiedzialnym 
za ,porządek jest MPK. I dlatego twierdzę. że to. co się ostatni•> 
dzieje na przystankach. to ska dal Prze!'elnione kosze. których 
nikt nie opróżnia. Od czasu do czasu pożar od niedooałka. Czy 
MPK również nie ma sił i środków, aby utrzymać w jakim 
takim porządku przystanki? o ~tanie wiat (przed zimą) nie wspo­
mnę. O czystości wagonów - również nie. 

II. O martwocie 

Przed „Collegium Anatomicum" Akademii Med.vcznej w 'Łodtl 
przy ul. Narutowicza - od lat stoia czte1 y wy:;ok 1e tooole Os­
tatnio - dwie z nich - mar twe Nnmen o:nen" C;~y AM cze­
ka. aż w.vręczą ją slużby miei>kle rzv tf'Ż n·e moir:>· zorganiw­
wać ustfnięcia uschniętych drzew i Posad1Pn· a w to miehcl" in· 
ny.eh. które za kilkanaście lat beda tif'S7.,.l_,. w'·' nk na~zyeh dzie­
ci lub wnuków? Czy na taką okazję trz.eha or;?a·1izować spe· 
cjalną akcję? 

III. O „złotej rączce„ 

Wyśmiewano ongiś „zlofą ~-Ąc~~„. fp rr.?vl'.<1~"1~ i „me;lem" re· 
peruje auto. Dziś mamy w,·soko zrói.ni•'<J1\·a11ą ~perjalizację A 
ja żałuję dawnych cza.Sów. Bo ddś oan ślusoir? od wod~· I kur· 
ków nie chce się zabrać do zamków. a specj<i\i~ta od podłóg nie 
rozmawia ze mną o naprawie szafy. Po co mu to? 

I tak zamawiamy po kolei różn~·rh s!')ecialistńw. ktńrzy cl~ 
rachunków dopisują Bóg wie co. Or 'vwi~c·ie - ka7riemu się na­
leży! Tylko co to ma wspól :1E'go ze zdrowym rozsądhem? 

W. AFYf.T 
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A 
mbasada załatwiła mi 
spotkanie z proieso­
rem Miguelem Wion­
czkiem, wielkim auto­
rytetem moralnym l 
naukowym. Przyj;ił 

mnie w Colegio de Mexico. 
Oświadczył, że nie poda mi re­
cepty na me.ksykański kryzys 1 
że wolałby nie zabierać głosu 
na temat polsko-meksykańskich 
stosunków handlowych. Praw­
dziwą pasją profesora jest roz­
brojenie. Tuż przed podróżą 
Miguela de la Madrid do Sta­
nów Zjednoczonych brał udział 
w spotkaniu „Grupy Sześciu", 
ale nim zaczął o tym mówić 
(notowałem), poprosił, żebym 
otworzył nawias. Dowiecziałem 
się dzięki temu kilku szczegó­
łów z jego długiego i barwnego 
tycia. 
Skończył studia ma Uniwer­

sytecie Warszawskim. Był w 
Algierze. Do Polski wrócił dwa 
dni przed wybuchem II wojny 
~wiatowej, przedostatnim: po­
ciągiem ze Strasburga. Całą o­
kupację spędził w podziemiu. 

- Z 236 ludzi mojego poko­
lenia przeżylo trzech. Stalem 
pod ścianą na Powiślu. Zdoby­
walem Berlin. Bylem na pro­
cesie norymberskim. Bezpo­
średnio po tym odlecialem do 

~ Nowego Jorku ł przez siedem 
lat pracowalem w ONZ. Nie 
chcialem wracać do Polski Bie-
1'Uta. Ale nie podobaly mi się 
Tównież stosunki w USA. Wy­
emigrowalem do Meksyku i za­
cząłem wszystko od początku. 
Nie znalem języka, nie znalem 
ludzi, nie znalem obyczajów. W 
siedemnaście lat później zosta­
łem osobistym doradcą prezy­
denta Meksyku. To się liczy. 
Mają do mnie zaufanie. Teraz 
nie jestem Polakiem. Jestem 
Meksykaninem. Ale często od­
wiedzam Warszawę. Bywam w 
Związku Radzieckim W mi­
sjach pokojowych i naukowych 
podróżuję nieustannie po świe­
cie. Znam sto kilkadziesiąt 
krajów, wszystkie kontynenty. 
Krótka jest lista państw, do 
których nie jeżdżę. Kiedyś bylit 
na niej Argentyna, Brazylia i 
frankistowska Hiszpania, a o­
becnie RP A i Chile. 
Zadumał się i powiedział, te 

mogę zamknąć nawias. Przez 
szeroką, oszkloną ścianę gabi­
netu widać było o'kalające sto­
licę wzgórza: wielkie, hiezłom­
ne, piękne, zaciągnięte chmu­
rą, która zwiastowała deszcz. 
Ale w sercu sędziwego profe­
sora świeciło słońce. 

Metafora prosto z Orzeszko­
wej. Tak czy owak. góry za 
oknami Colegio de Mexico na­
prawdę wyglądały ponuro i 
grt>źn!e, profesor zaś dopatrzył 
się w nich jedynie pożywki dla 
twórcy. 

- Walają o pędzel malarza 
- zauważył. Mówił z lekkim 
uśmiechem i powoli, dzięki cze­
mu słowa nabierały dodatko­
wych znaczei1. Wdarłem się w 
to ze swoją niecierpliwą cieka­
wością: 

- Pan naprawdę wie.rzy, że 
można uchronić świat przed 
konfliktem nuklearnym? 

Profesor, trochę jakby zdzi­
wiony, przytaknął parokr·otnie 
wysokim, zmarszczonym czołem. 

- Wierzę, oczywiście, że wie­
rzę. Je.3tem nawet o tym prze­
konany, podobnie, jak tysiące 
innych intelekwalistów, którzy 
walczą o pokój. Gdyby byto 
inaczej, siedzfoiibyśmy z zało­
żonymi rękami w fotelach i 
cze/cali, aż s:ę to wszystko roz­
pęta. Tymczasem mamy świa­
domo.~ć, że nasze wysiłki są ce­
lowe, że wiele od nich zależ·y, 
że nasze działania i spotkania, 
będące wedle fałszywych przy­
puszc.:e1l. czczą gadaniną i nie­
potrzebną stTatą czasu, · wpty­
wają w ogromnym stopniu na 
opinię światową i poczynania 
·polityków, których nie wolno 
po<ost .1wiać samych sobie. Ki'e­
dy knyczymy: nie! w rnózriach 
Zudzi odpowi edzialnych za losy 
cywi li«cc;: silą r:::eczy budzi się 
refl eks1a. Niech pan przez mo­
m ent nie sqd:i, że jest inaczej. 
Sl::dzit pun ostatnie poczynania 
„Grupy Sześcin„? 

Potwierdzilem. Bylem zresztą 
pr,d wra ż.e n iem wystąpień nie­
kt.órych polityków i uczonych. 
Apo1!rnliptyczną wizję końca 

· świata przedstawi!"i między in­
nymi: a'> trnnom Carl 'i,1gan i 
pisarz Gabriel Garcia Marquez, 

. który najpierw z vvla~ciwą so-
bie skrupulatnością 1Jracował 
przez miesiąc nad owym sied­
-miostronicowym dzietem. zaty­
tułowanym „El cataclismo de 
Darr.ncles", a oot.em odqytał 
je 'lezestnikom rneksl'"K:ańskiego 
>p·)tkc1n!::i •. Grupy ')ześciu" w 
dniu. drJkladnie, 41 rocznicy zrzu­
cenia bomby na Hlroszirne. By­
ła to wstrząsaiąca. poetycka 
1JJ,1zja martwych oceanów. zlo­
dowaciałej ziemi i pustego nie­
ba. l{ronika. jakiei zdaniem jed­
nego z dziennikarzv. nie potra­
fil '.Jy ·odtworzyć żaden inny 
Marnuez nawet za sto milio­
nów lat. 

Znakomity Kolumbijczyk za-
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apelował w pewnej chwili do 
zebranych: 

„Teraz t tutaj, natychmiast, 
powinniśmy zastanowić się nad 
wymyśleniem i konstru1ecją 
ARKI PAMIĘCI zdolnej prze­
trwać atomową pożogę. Byla­
by to butelka międzygwiezd­
nych. rozbitków ciśnięta w ocea­
ny czasu po to, aby kiedyś no­
wa ludzkość dowiedziala się, że 
istnialo już tutaj życie, że w 
życiu tym dominowalo cierpie­
nie i królowała niesprawiedli­
wość, ale byla również miłość, 
a czasami nawet 'byliśmy zdol­
ni wyobrazić sobie szczęście". 

Miguel Wionczek, wymienia­
ny jednym tchem obok Garcii 
Marqueza, Carla Sagana, Ken­
netha Galbraitha oraz 'innych 
wybitnych osobistości, jest opty­
mistą. 

- Nie będzie konfliktu ato­
mowego - powiedział. 

- Ale skąd ta pewrtość, pa-

ANDRZEJ MAKOWIECKI 

chcq pokoju. .,_crprawdę nie 
chcą wojny. 

- Myśli pan, że chcą jej 
Amerykanie'! 

- Oni Tównież jej nie chcą. 
Najbogatszy i . najpotężniejszy 

kraj świata ma 'być może wię­
cej do stracenia, więc również 
chce pokoju, ale na innych wa• 
r11-nkach. · · · 

- Skąd bierze się śm!afość 
Amerykan6w? 

Z uwarunkowań hi„to­
rycznych, z oamiennego typu 
świadomości i odmiennych do­
świadczeń. Państwo; które · w 
czasie drugiej wojny światowej 
straciło dwieście tysięcy ludzi, 
silą · rzeczy wyobraża sobie kón­
frontację zbrojną niniej tragicz­
nie niż państwo, które .stracilo 
dwadzieścia milionów. To sq 
po prostu proporcje krwi i 
śm!erct, które w odmieri'łtym 
stopniu działają na wyobraźnię 
obydwu narodów i ich przy­
wódc<;iw. 

Meksykiem rozwiała się gdzie§. 
Wciąż Orzeszkowa. Wciąż sym­
bole. Przeczytałem tego dnla w 
nieaktualnym już „Excelsiorze" 
postanie, jakie ·osiemnaścioro 
dzieci ·z pięciu kontynentów 
swiata wystosowało do obra­
duj~cej „Grupy Sześciu": 

·„My, dzieci, nie żywimy oo 
nikogo nienawiści. Podobają 
nam się rzeczy dobre i ładne. 
Mamy swo;e sny i swoje ma­
rzenia. Przyzwyczaili§my się do 
siońca i do kwiatów. Piękne są 
noce ze swoimi gwiazdami, 
piękny jest księżyc i ' szum de­
szczu i chlód wiatru. No i te­
raz powiada• nam nauczycielka, 
że panowie pracują ·nad tym, 
aby wolno nam bylo dalej żyć 
i żeby nikt nie zechcial nas pt>­
zabijać. Oby powiodlo -się to 
panom! Oby okazalo się praw­
dą i trwalo wiele, wiele lat". 
P~zeczytałem również dwi.ę 

mądre konkluzje Kennetha Gal­
braitha: 

Chwyt Odwetowy 
(l(orespondeneja z łleksyku) 

nie profesorze? &kąd pan wte, 
że z tej chmury za oknem nie 
spadnie deszcz? 

- Widzi pan, my, lud~ie, 
którzy czynnie interesujemy się 
kwestią rozbrojenia i pokoju, a 
są wśród nas uczeni wszelkich 
dziedzin i specjalności, mamy w 
tej materii ogromną wiedzę. 
Nasza dzialalność nie ogranicza 
się do redagowania deklaracji. 
Nie zamierzam wchodzić w 
szczególt1 techniczne, lee;; 
przypuśćmy na przykład, że 
·stany Zjednoczone są w stanie 
zniszczyć Związele Radziecki 
15-16 razy. Jest jeszcze druga 
strona medalu: ZSRR może zni­
szczyć USA tyleż samo razy. 
Uzyskanie przewagi nuklearnej 
t strategicznej nie zmienia fak­
tu, iż w tej wojnie nie może 
być zwycięzców, iż nikt nie mo­
że zdobyć aż takiej przewagi, 
która qwarantowalabu mu bez­
pieczeństwo. 

- A wojny gwiezdne? 

- Nie ma i nie będzie takie-
go systemu obrony satelitarne;, 
w której nie byłoby dziur. Zre­
sztą i w tym zakresie Związek 
Radziecki dysponuje argumen­
tami odpornymi. Każdemu po­
sunięciu Amerykanów towarzy­
szy kontrposunięcie Rosjan. 
Jest to taniec bez końca Mu­
szę jednak coś panu . powie­
dzieć: ZSRR, pozornie slabszy, 
pozornię ustępujący. !1 :?O każ­
dym razie bardzi.ej sklonny do 
kompromisów, odniósl _d~.ięki 
stały'!'- i konsekwentnym ,. pes­
tom pol~ojowym Gorbaczowa. o­
g·romny sukces polityczny i 
ogromny sukces moratnv l'frec1i 
pan prze.~ledzi uważnie prasę 
światową, także prasr: amery.­
kańską Nie uZ-ega wqtpliwoś­
ci, iż nawet zagorzali przecfw­
nic11 Zwia?rm Radzieeldego . tt­
wierzyli, że Rosjanie naprawdę 

- Poza - tym Amenykanie 
przełamali już kompleks ' ato­
mowego ataku. Stworzyli pre­
cedens, a nawet dwa: Hiroszi­
mę i Nagasaki. · Grzech pier­
worodny popełnia się trudno, 
potem opory maleją. , 

- Oczywiście. Ale nie prze­
cenialbym tego faktu. Hirosżi­
ma i Nagasaki działają także w 
odwrotną stronę. Są plamą, 
której nie zmyje czas. Budzą 
poczucie winy. 

- Twierdzi pan profesor, że 
nie będzie wojny nuklearnej. 
Czy wyklucza pan również 
przypadki? Co sądzi pan o po­
myłce komputera, o fałszy­
wym alarmie. o pijanym ka­
pralu na poligonie atom<>wym? 

- Dużo bardziej obawiam 
się drobnych incydentów w Azji 
Mniejszej, w północnej AfryCP. 

i Ameryce Centralnej. Trzeba 
na to dmuchac. 

- Nfll jestem znawclł przęd­
iniotu, pani~ profesorze. ale 
riurtuje mnie jeszcze jedna 
rzecz: urażona ambicja polity­
ka, uczucie, które może udzielić 
się najpierw siłom zbrojnym, a 
potem całemu narodowi. Ktoś 
rzuci niepotrzebne słowo, ktoś 
kogoś obrazi albo zestrzeli mu 
samolot, i do ~łosu dochodzi 
pycha. Kim by nie był i ja­
kiego star1wiska by nie piasto­
wał . ·-· człowiek jest tylko 
człowiekiem i w chwilach gnie­
wu, kiedy zaślepia go niena­
wiść, potra!I" nacisnąć guzik. · 

--' Pan jest · jeszcze młody .:_ 
powiedział _, profesor Wionczek. 
- Starość nie kieruje stę .ems­
cfami i umie panować nad py-

. chą 
Był niewątpliwie wspaniałym 

i mądrym człowiekiem. ale file 
przekonał mnie do końca. Kie­
dy wracałem iedna'k. tym ra­
zem samochodem ambasady, do 
hotelu, burzowa chmura , nad 

,,Wydaje si~, tż prawdziwa 
wladza jest w ręku wojsko­
wycfi. Obserwujmy ich. Niech 
nie umknie naszej uwadze ich 
rosnqca sila. Analizujmy ich 
stosunki .z uczonymi i polityka­
mi!". 

,,Nateży czym prędzej rozbić 
monopol na naukowe informa­
cje o Wojnach Gwiezdnych, któ­
ry pozostaje tymczasem w ge­
stii dwóch supermocarstw, a 
powinien 'być dostępny dla 
wszystkich". 

W piątek, 15 sierpnia 1986 r. 
przed południem, byłem · w biu­
rze Polskich Linii Lotniczych w 
sprawie przebukowania biletu 
powrotnego do kraju z naj­
bliższej soboty na przyszłą. Te­
go ranka otrzymałem z Warsza­
wy telex, iż sponsor: Minister-
4two Ha~dlu Zagranicznego .1 
„Metale)(port" wyrażają zgodę, 
abym pr.zedłużył :pobyt w Me­
ksyku o tydzień. Ucieszyłero 
się, ale byłem równocześnie 
Żd.enerwowany. Nazajutrz mógł­
bym odlecieć bez przeszkód, 
gdyż miałem zrekonfirmowane 
miejsce w Aerofłocie. Co bę­
dzie jedna'k za tydzień? Czy 
Rosjanie wciągną mnie na li­
stę pasażerów? Czy ~eksyka~ 
nie •pnerllużą mi wizę? Głos 
wew'nętrzny podjudz~ł. aby za­
oszctędzić' nerwów· i powrócić 

najbU~zy~ samolotęrri: Po­
przed~1ego, dnia biegałeJll bo­
so ·w.:, p-ojtqju„ strzeliłem . nogą 
w ka.n~: .stafy !, wstyd powie­
dziec\ złamałem palec - ten 
maly,, ·; rilepotrzebny, bolący 
jednak ją'k · cholera · I mści-
wy:' : S~opa spuchła. Kuś-
tykałem. A tu t>:"zeba 

· chodzić. Chodzić! Konsul Kwiat­
kows~i oświadczyJ: -I 
. - Wystosuję pismo „ z ' prośbą, 

-. 

aby Meksykanie sprolongow:ili 
pa'lską wizę, ale na wóz z am­
basa'dy proszę nie licz;;ć. Wszy­
stkie wny są zajęte. Ja te:: jes­
tem zajęty. Czeka wiec pana 
samotna wędrówka od· urzędu 
do ur:::ędu i dlugie wyczekiwa­
nie w kolejleach. 

Konsul miał prawo być zły. 
Spadla mu na kark kolejna 
podejrzana grupa Polaków. Ko­
bieta z dzieckiem. Obydv1oje 
bez paszportów. Gdzie je zgu­
bili? - nie wiadomo. Czy ;ie 
w ogóle mieli? - nie wiado­
mo. Skąd wzi~li się w Mek­
syku? - nie wiadomo. Przv­
szti parę dni temu do amba­
sady w towarzystwie mówiące­
go po polsku małżeństwa. M::ił­
:i:eństwo nie chciało okazać do­
kumentów ani przy bra­
mie, ani w bjurze konsula. 
Nie pańska sprawa. jak się na­
zywamy - powiedzieli. Męż­
czyzna, młody i brzuchaty, nie 
zareagował na mój uklon (by-
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łem wówczas w ambasadzie w 
sprawie spotkania z profeso­
rem Wionczkiem), ot, wszedł 
z dzieckiem kobiety do ogro­
du i zaczęli kopać piłkę, ko­
bieta zaś krzyczała na konsu­
la, że życzy sobie otrzymać 
natychmiast paszport zastęp­
czy i bilet powrotny do kraju. 
Nie umiała przy tym powie­
dzieć, kiedy ten kraj opuści­
ła (przed paroma laty), jakim 
przejściem granicznym (nie 
pamięta), jakim środkiem tran­
sportu (nie pamięta), w jakich 
krajach przebywała (nic pamiP,­
ta), gdzie jest mąź (nie wie) i 
tak dalej. 

. Na domiar złego ostatniej 
nocy (z czwartku na piątek) 
budząc wszystkich domowni­
ków ktoś zatelefonował do 
prywatnej rezydenci! ambasa­
dora (tajemnicą pozostaje, w 
jaki sposób zdobył numer) z 
hiobową wieścią, iż został ha­
niebnie okradziony, więc 
chciałby ewentualnie dostać 
trochę pieniędzy, mogą być 
dolce. 

Nic dziwnego, że konsul 
trzymał się za głowę. Ja też. 
Pąlec narywał. Termin pilił . .?a­
ni Grażyna, sekretarka LOT-u, 
chcia1aby wiedzieć, kiedy wy­
jezdżam: jutro czy w następną 
sobotę. . Aerofłot czekał pilnie 
na decyzję. ·Nie wolno blóko­
wać miejsca. Spadło napięcie: 
końcówki komputera w ra­
radzieckim biurze nie działa­
ły. Nikt nie mógł mi zagwa­
ra!)tować, że jeśli nie odlecę 
nazajutrz. będę mógł zrobić 
to za tydzień. 

Gi;-ałem na z:wtokę. Opuściłem 
na 15"ilka minut oficynę LOT-u. 
Wypiłem kawę w bistrze i wró­
ciłem. Usiactlem na kanapie 
pod ścianą, gdyż krzesła wo­
kół biurka Grażyny były za­
j~te. Niby jestem bystry, a je-

dnak przez dobry kwadranll 
byłem absolutnie przekonany, 
iż mam do czynienia z trzy­
osobową m?.ksykal'!ską rodziną: 
czteroletnim, śniadym dziec­
kiem (dziewczynka), bard;'.o 
młodą, szczupłą i śliczn\ ko­
bietą, której v:łosy i oczy by­
ly niby jasne, cera wszelako 
przypominała troskliwie wypo­
lerowaną miedź, oraz czarnia­
wym, korpulentnym, przystoj­
nym na swój sposób mężczyz­
ną w_ okolicach trzydziestki o 
twarzy przyozdobionej nikłym 
hiszpa11skim wąsikiem. 

Nagle stwierdziłem, że gość 
rozmawia z Grażyną po polsku. 
Och, nauczył się gdzieś paru 
słów. Tak myślałem, była to 
bowiem polszczyzna cudzo­
ziemska niejako, kaleka i stra­
szna. Odkryłem niebawem że 
się mylę - był rodakiem.' Se­
plenił z mrożącą pogardą: 

- Nie podobuje mnie się ten 
Me1csyk, . pani. Ludzie glupie, 
mamrota1ą cóś pod nosem. 
czlowiek nic nie rozumi. W 
lcraju, pani, to zrozumi mnie 
każdy Polaczek, a tu same ;a­
kieś przygluptasy, nikt nic nie 
rozumi, nic! jakbyś gadał ze 
stodołą. 

- Może nie zna pan po pro­
stu hiszpa1iskiego języka? -
zauważyła pogodnie Grażyna. 

- A co to za jenzyk, pani? 
Lum'bra, niumbra, belgoty. gul­
goty. Pić mnie się chce to 
mówię do jednego: „lora", 

1

nie? 
„l..'?ra", pani, to je po amer-y­
kansku woda, ale po ichniemu 
to je godzina i ten gluptok 
pokazuje ninie zegarek, jakbym 
nie miał swojego, nie? Strasz­
nie przygłupiasty naród, pani! 

Zona przysłuchiwała się mę­
żowskiemu WY\vodowl z pała­
jącym licem. Sądziłem, że to 
~st!d. Naial przypuszczałem, 
ze Jest Meksykanką, gdyż mia­
ła na sobie cygański, niebywa­
le pstrokaty strój, złote pan­
tofle, kolczyki i wymalowane 
na czerwono paznokcie. By­
ła śliczna, ale kiedy wyprodu­
kowała uśmiech, błysnęły dwa 
srebrne pieńki, wstawione za­
pewne dla ozdoby w miejsce 
zdrowych zębów. Paliła marl­
boro super king size, dym wy­
puszczała ustami i nosem. 
Spojrzałem na gościa I py­

tam: 
- Od dawna pan w Meksy­

ku? 
- Od dwóch dni, panie. W 

środę żeźmy przylecteli. 
- Ale pańska żona nie jest 

chyba Polką? 
- Jak to nie!? żona je Pol­

ka, córka je Polka f ;a jez­
dem Polak. Wszystkie my je­
zdeżniy Polaczki. 

- Bardzo mnie to cieszy -
powiedziałem. - J co tu ro­
bicie? 

- Pa?istwo próbują za.reze--r­
wowa~ trzy miejsca na ;u­
tr2e1.szy lot - wtrąciła z a~­
centem Grażyna. 

- Do kraju? 
-Tak. 
- Szybko. 
- Ech, szybko, panie, szyb-

ko! - przytaknął młodzieniec. 
- Dzwoń pani do tego Aero­
flota! 

- Na razie mają nieczynny 
komputer. 

- A co mnie o'bchodzt kom­
puter - wrzasnął rozsierdzo­
ny osiłek i zacisnął piąchy. -
Pieniędze za bilet to żeśta wzie-
li, ino jale trza człowiekowi ' 
pomóc, to was nima. 

- Proszę się uspokoić -
tłumaczyła łagodnie Grażyna. 
- Zrobimy wsz11stko, aby pań­
stwu vomóc, choć :Jest to spra­
wa Radziec1dch Lin!i Lotni­
czych, a my działamy tyllw 
grzecznoścfowo. 

Rodak skinął pokojowo gło­
wą i umilkł. Jego żona tym­
czasem wzięła dziecko za rękę 
i przysiadła się do mnie. Mia­
ła smutne, podkrąfone oczy. 
Byłem pewien, że chce ukoić 
jakąś troskę, uderzyła jednak 
w inne struny. 

- Panie, a można tu ku­
pić 'banany? 

- Oczywiście - rzekłem. 
Banany, ananasy, ,,..... kokosy, r.o 
dusza zaprn<?nie. 

- A buty? 
- Buty meksykańskie !ą 

wspaniale! · 
- A ~uldenki? 
- Jes?'.rze ł:vlniejsze. 
- Dużo kolorów? 
- Du7o. 
Ciernli •vnść •osiłka wyczer­

p:<ila ~ie nagle Pods7Pclł, zet'­
chnał żonę na sąsiedni fotel 
i \Vyciągnąwszy z kieszeni kłab 
pienięcl7V, pr7Vstawił ml do o­
czu pięćset pesos. 

C.D.N. 

• 
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U 
tywa pan tonu pro­
kuratora, który pro­
wadzi proces prze­
ciw Reaganowi. 
- I nie zabrakłoby 
mi oska.rżeń. Pierw-

szym, które stawiam prze<! in­
nymi, jest polityka rekompen­
sowania posiadających 'kosztem 
nie posiadających, czego nie 
mogę wybaczyć. Na~uralnie 
Reagan nigdy tego nie powie­
dział, ponieważ w St3.nach 
Zjednoczonych, jak w Europie, 
obłuda powoduje, iż nigdy się 
nie mówi, że program rządowy 
jest korzystny dla bogatych. 
Woli się używać miłych eufe­
rnizmów jak: skuteczność, racjo­
nalizacja, wydajność czy rynek. 
W konsekwencji - i to jest 
moje drugie oskarżenie - wy­
myślono wszelkiego rod:zaju 
kłamstwa, „cover up'', aby u­
kryć tę prawdę, twarzą<: t.-wa­
ły 'klimat kłamstwa w Wa­
szyngtonie. 

- Jeszcze ra.z teorie t prze­
widywania ekonomistów ponio­
sły klęskę w obliczu wielkiej 
niewiadomej wladzy i ;e; oby­
czajów, 11 „czarna dziura„ po­
chlania doktrvn.11 ekonomiczne, 
jak pan sam napisal w ,.zamoż­
nym 1polecieństwie". 

rprawę lfberallzmu ł zawne 
przewidywałem jej zwycięstwo. 

- I tak mtędzy porażką le­
wicowych profesorów i pozt­
tycznym przypływem dobroby­
tu „sumienie spaleczne" Ame­
ryki, które wydawała się w za­
niku dziesięć lat temu, teraz 
uschlo. Czy Reagan na zawsze 
je zwarzy?? 

- Nie chcę być pesymistą, 
ale nie chcę też robić sobie złu­
dzei1. Zwrot na prawo jest głę­
boki i będzie trwał. Odpowiada 
on bowjem uniwersalnej insty­
tucji niezmiennie mocnej we 
wszystkich społeezeństwach, to 
znaczy wyrzuceniu problemu 
ubóstwa z własnej świadomoś­
ci. Jest to forma ml.rzucenia 
psychologicznego ba.rdzo podob­
na do formy odrzucenia proble­
mu wojny jądrowej. Wszyscy 
wiedzą, że problem istnieje, ale 
wszyscy mamy chęć powiedzieć 
no cóż, myślmy o czymś przy­
jemniejszym. Nie ma Amery­
kanina, który by nie wiedział, 
że po wsiach, w miejskich get­
tach South Bronxu czy Harle­
mu, na Południu, warunki ży­
cia ludzi są gorsze niż były 
kiedykolwiek i stale się pogar­
szają. Ale tendencją popieraną 
przez Biały Dom jest myślenie 

Jd~nku no~go krachu jak w 
1929 r .? 

- Tak, obawiam się, że tak 
1 wyUumaczę panu dlaczego. 
Ale najpierw niech pan za­
mknie oczy i chwilę odpocznij­
my. 

Z pokoi na pierwszym pię­
trze, w tym chłodnym półcieniu 
lata bostońskiego, do bi bliote'ki„ 
w której John Kenneth Gal­
braith, . ostatni liberalny ame­
rykański „guru" prowadzi pro­
ces lewicy przeciw siedmiu 
reaganowskim latom, dochodzi 
echo sUumionych hałasów. „To 
służąca indyjska, którą przy­
wiozłem z New Delhi przed 20 
laty", mówi przenosząc się je­
szcze raz w przeszłość, w mit 
lat i znaków tak odmiennych 
od obecnych, kiedy Kennedy 
wysłał do Indii jako swojego 
ambasadora profesora Harvar­
du. Kiedy słowo „intelektuali­
sta" nie skłaniało prezydentów 
do natychmiastowego ukrywa­
nia się za kamerą telewizyjną. 
Możemy znów zaczynać, po­

dejmuje Galbraith, którego 78 
lat uczyniły słabszym, ale nie 
ugięły go. Jego kot, który od 
godziny obwąchuje mi kiesze­
nie, ostatecznie układa się przy 
mnie na kanapie. Pokój jest 

•• • • • ,.. • ;:'; )>...;,, ... : ~- , • ,, ~ • • • • • • • ·('~ . : • ~ ... ~ „ ,. r. „ 

Co, ezeka Amerykę? 
Rozmowa z ekonomistą JOHNEM K. GALB1RAłTHEM 

- Tak, ale w sukcesie Rea­
gana są dobrze widoczne ele­
menty ekonomiczne. Ta admi­
nistracja żyje :r: dochodów od 
kapitału stworzonego dzię'.kl po­
lityce poprzednich rządów. Po­
czynając od Roosevelta rządy 
amerykańskie stworzyły sieć 
bezpieczeństwa, ubezpieczezi, 
nad którą Reagan może śpo­
kojnie wyczyniać akrobacje. 
Moje pokolenie i liberalna kul­
tura amerykańska stworzyły 
ustawodawstwo, które spowo­
dowało, iż utraciły władzę. W 
ten sposób dziś wielu Amery­
itanów korzysta równocześnie z 
beneficjów minionych admini­
stracji i nowej. Kiedy tak s '. ę 
staje, klimat polityczny w spo­
sób nieunikniony Zr:1ienia si ę 
w k.onserwaty-.vny. 

- .4. co w tym zlego? 
- To, że sieć pod spodem 

staje się COTaz słabsz<t, a akro­
bata coraz cii:;ższy. Dziś Ame­
ry!ca jest pierwszym krajem 
dłużniczym świata ... To się nie 
zdarzało od 1914 r„ ale wów­
czas problem rozwiązała woj­
na i gigantyczne zakupy w 
Ameryce walczących mocu.ri>tw 
europejskich. I to j~st moje 
t;zec!e csf:a rżenie, ni ;; myślenie 
o tym, ie istnieje jutro. nie 
tylko dziś. 

- Od Listopada I9io r„ kie­
dy Reagan zostat wybrany, wy 
inte!el:tualiści lewicy ame111-
kaiiskiej nieustannie tyiko pr:::e­
powiadacie nieszczęście, a fak­
ty regularnie wam taprzecza­
ją. Czy włączymy w ten proces 
rów 1'eż „samooskarżenie"? 

- To prawda, co pan mówi, 
ale nie czuję wielkiego pociągu 
do samoupokorzenia. Napisa­
łem, że przystąpienie do poli­
tyki sztywnego monetaryzmu 
na wzór Friedmana może 
spowodować wielką depresję, 
zniszczyć ameryk:ańs'kie rolni­
ctwo i przemysł. wywołując 
wielką falę bezrobocia i pro­
tekcjonizmu~ i tak się stało. 
Sukces reaganizmu zadał wiel­
kie cierpienia temu krajowi. 
Czego natomiast nie przewidzia­
łem to ro!padu ruchów związ­
k0w,vch , które zostawiły wolną 
drógę polityce Białego Domµ 
oraz wptywu, ,jaki wvsokie sto­
py Or<H'l"nlo.ve będą 011iały na 
dol a: 1l • upadku rnpy •111fto­
we 1 P >1ę:,1 t.\•m c::ynni 1tom in­
fo: •::k. }; t ór:=i pol'tyc7.nie jest 
za ,v<;ie l>ard 1.'.P. .i rlrcy<lu ąea n i ż. 
bE' l n1br,c1e, "Il ~ cl!,; To. wraz z 
doclHJ•' nmi i s•ni e jącP.~o oiiństwa 
op!eku t;11' z!'go, ucLyniło ludzi 
zad.iwnlonym!. a zate>m l:onser­
watv•vnvmi. 
, - .<!wi11t. uniwersytecki, pro­
feS0 " ' e zu u1sze punuca wie!­
lci.ch. ;rrir'Jlróu• pr2eszłości. ,1 
wu, h. ·"' pi(• 11 al isci. pod koniec 
lat ~i.· .te rn ·/ :dr!s iątych wy,~mie­
u1a' 1<:r·i f' J? '1fl <1·1 ·r·u·! }nl(_„ !jnw,sko 
p ·l i • J. (" ' c „ !Jnr11rne". A w 
s•1•01c11 bos101!~kid1 c::y no ~co­
jorskich salonach wykpiwaliście 
go Ja ko nadmiern ie amhitnego 
prawincjorzal.nega aktorzynę . 

- To jest niestety aż nazbyt 
prawdziwe. Uroczyscie wyznaję, 
że 11ie dostrzegłem nadchodze­
nia wielkiego zwrotu na pra­
wo. Ale w moim przypadku to 
nic nowego: zawsze popierałem 

o · czym innym, o tym, z ja­
kiego dobra korzystamy. 

- Przyzna pan, profesorze 
Galbraith, że powodzenie tej 
formy zbiorowej amnezji jest 
niemalum sukcesem dta polity­
ka. 

- Istotnie, istotnie. Reagan 
znalazł cudowną formułę do 
uspokojenia sumień klas śred­
nich i wyższych średnich oraz 
do stłumienia poczucia winy. 
Wyjaśnił, że Ameryka już nie 
pracowała dlatego, iż bogaci nie 
robili dość pieniędzy, a ubodzy 
mieli ich za dużo dzięki ube z­
pieczeniom społecznym. A za­
tem wystarczyło dać więcej pie­
niędzy tym, którzy już mieli, 
a odebrać tym, któr'zy mieli 
mniej, aby puścić w ruc!l ma­
szynę gospodarczą. To wspania­
ły wynalazek polityczny. Ci, 
którzy w tych latach pod opie­
ką Reagana bogacą si~, nie tyl­
'ko korzystają z pieniędzy, ale 
uważają, że gromadzenie dal­
szych funduszów kosztem tych, 
którzy ich nie mają, jest obo­
wiązkiem patriotycznym dla do­
bra Ameryki, 

- A przecież pan jak 
mówi - nie jest do końca pe­
s:;rrtiE~ą. W gruncie rzeczy po­
pełnia pan taki sam blqd, jaki 
panu zarzuca Ameryce; pan też, 
profesorze, wali myśleć o przy­
jemnych sprawach. 

- Zgadzam się z moim przy­
jacielem profesorem Schlesin­
gerem, kiedy mówi, że polity­
ka amerykańska funkcjonuje 
zawsze cyklicznie, a sukces 
reaganizmu doprowadzi do 
stworzenia opozycji dialektycz­
nej, a zatem do innego cyklu. 

- A skąd przyjdzie ta dia­
lektyczna od.powied~ pod adre­
sem ,,zachowawcze; rewolucji"? 

- Przyjdzie ze strony tych, 
którzy płacą cenę reaganizmu 
i ze strony sił politycznych, 
które stworzą potencjał wybor­
czy. Ale jedno jest pewne: ubo­
dzy, czarni, wykluczeni z rea­
ganowskiego bankietu muszą 
sami potwierdzić własną siłę 
polityczną. Będą mogli tylko 
cierpieć albo g-Nałtownie bun­
tować się, a to ml się wcale 
nie podoba. Jestem liberałem 
nie z: altruizmu, ale z egoizmu, 
bo głęboko kocham pokój i spo­
kój sp.:ileczny i w tym się do­
~ konale c,zuję. 

- W latach pięćdzie.~iqtych 
i s::esr.'dziesiątych ludzie też 
wo!el i patr2eć w inną stro"Lę 
i kor :::ystać z powojennego do­
brobytu. Kiedy getta wybuchly, 
nik.t ani gazety, ani uniwersy­
tet, ani tacy guru jak pan nie 
przewidzieli tego. 

- Tak, tak, ale epoka, kiedy 
my liberałowie, my ludzie le­
wicy czuliśmy się odpowiedzial­
ni 7a wszystko. skończyła się. 
Mniejszości, czarni. ubodzy mu­
szą wzi11f na siebie odpowi~­
d~ialnoś~ demokratyczną i wy­
ko rzystać prawa wyborcze, któ­
re mają w pełni do dyspozycj i. 
Nie możrm siedzieć w domu w 
dniu wyborów, oskarżając in­
nych o niewrażliwość l dys­
kryminację, bo ci, którzy głoso­
wali, wybrali Reagana. („ .). 

- Proszę mi odpawiedtieć 
tak albo nie: czy td.ziemy w 
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pełen książe!k, na stoliku otwar­
ty tom wspomnień Alberta 
Speera, architekta nazizmu. 
Ulicą przejeżdżają volvo, BMW, 
tojoty i motory wyścigowe, o­
bowiązujące za ba wk:i i środki 
transportu młodzieży z Harvar­
du. 

- Profesorze Galbraith, nim 
omówimy międynaradowy obraz 
Ameryki i problem broni, obie­
caŁ mi pan wytłumaczyć swoje 
strasztiwe . proroctwa o zbliża­
niu. się krachu jak w 1929 r. 

- Są tacy, którzy mówią, że 
historia nigdy się nie powta­
rza. I tacy, którzy utrzymują, 
że jeżeli nie stosuje się lekcji 
historii, jest się skazanym na 
jej powtarzanie. Ja niestety 
należę do grupy ' tych drugich 
i nie wykluczam nowego 1929 
roku. \V każdej spekulncyjnej 
fazie na giełdzie przychodzi za­
wsze nieuchronnie l!hwila, kie­
dy gracze tracą wszelkie poczu­
cie rzeczywistości i rzucają s:ę 
do gry tylko dlateg9, że spo­
dziewają się, iż będzie ona 
tr\vać i łudzą się, że umkną na 
minutę przed upadkiem. Dziś 
jesteśmy w jednej z tych faz, 
kiedy stosunek między cenami, 
zyskami i walorarr.i majątko­
wymi przedslębiorstw nie ma 
już żadnego sensu gospodarcze­
go, z pewnymi wyjątkami za­
ledwie. Jeżeli wielu działają­
cych postanowi, że ma dość, 
wówczas wszyscy zechcą wyjść 
z wody zanim ich ona pochło­
nie. Taka była sytuacja w 1929 
roku ( ... ). 

- Ale rzqd Reagana widzi 
chyba dobrze to, co pan widzi: 
dlugi, gatapu;ącą spekulację, 
nadmierną wartość waiarów 
giełdowych; to nie są teorie, 
tylko fakty. 

- Widzi je, oczywiście wi­
dzi, ale proszę nie oczekiwać 
najmniejszego wysiłku, aby to 
naprawić. Obecny rząd nie jest 
rządem, ale rodzajem sekty re­
ligijnej. Wszyscy od Reagana 
w dół są przekonani, że Bóg 
jest konserwatywnym republi­
kaninem, a rynek, który jest 
jego prorokiem, wszystkim się 
zajmie. 

- A zatem ku.Za toczy się 
nieuchronnie w kierunku czar­
nego horyzontu? 

- Zostanie podjęte jedyne 
działanie, dopóki to będzie mo­
ili we: ratowanie in extremis 
najbardziej zagrożonych przed­
siębiorstw i banków. Tak było 
z Chryslerem, Lockheedem, Ko­
lejami Wschodnimi, Bankiem 
Kontynentalnym Illinois. Teraz 
też Waszyngton. głosząc zasa­
dę czystego rynku, wyciaga z 
długów dziesiątki banków i 
kas oszczędności, które t:>ną, 
tak jak za pomocą Międzynaro­
dowego Funduszu Walutowego 
stara się pomóc wielkim ban­
kom uwikłanym w bezmyślne 
kredyty dla Ame ryki l' ... acir'l­
s!dej ( ... ). 
~ Profesorze Galbraith, są 

tacy, którzy mówią, że obf<r.­
nie rozbrojenie .czy kantraia 
zbrojeń są niemożliwe, bo gos­
podarka amerykańska stala się 
„wojskawozależna", znarkoty­
zowana wydatkami na obronę. 

- - Całkodcie się nie zga-

dzam ł to n!• tylko • prz1eqa: 
politycznych czy Ideologicznych, 
ale jako ekonomista. Reaga­
nowskie ;tbrojenia nastąpiły ko­
sztem wydatków na progra.my 
socjalne, których skuteczność 
gospodarcza jest nieskończenie 
wyższa i jest obelgą wyobraża­
nie sobie, że bez wydatków 
wojskowych gospodaxka amery­
kańska weszłaby w kryzys 
strukturalny. Zatrudnienie 1 
bogactwo stworzone przez zbro­
jenia jest korzystne dla ograni­
czonej liczby techników.i przed­
siębiorstw i nie ma wcale tej 
legendarnej wartości, jaką wy­
chwalają korzystający z niej, 
To wstrząsające, że obecnie, w 
chwili odkrycia Japonii tak nie­
licz.ni pamiętają, że prawdziwa, 
wielka siła gos.podarki ja.pań­
skiej polega na nieobecności 
wydatków wojskowych. Gospo­
darka amerykańska jest kiru­
cha właśnie dlatego, że wojs'ko­
we wydatki są bogactwem bez­
płodnym, mało wydajnym i gos­
podarczo nieskutecznym. 

- Ale tumczasem Ameryka 
wyda;e &ię więźniem swoistego 
syndromu. technologicznego, 
złudzenia, te wszystkie proble­
my może rozwiązać technolo­
gia. Myślę, na przyklad o ma­
rzeniu. o· wojnach gwieidnych. 

- Na ;pewno sławny kom­
pleks wojskowo.przemysłowy, o 
którym mówił Eisenhower, jest 
jak najbardziej zainteresowany 
naciskiem, aby to złudzenie 
trwało, a prezydenci przekonali 
się, że jeżeli wydadzą dość pie­
niędzy na broń, problemy znik­
ną. Myśl, że można skonstruo­
wać urządzenie, przedmiot do 
rozwiązania ludzkich proble­
mów, jest bardzo mocno zako­
rzeniona w amerykańskiej men­
talności. Ale wyznaję, że mniej 
od innych niepokoję się SDI, 
inicjatywą obrony strategicz­
nej. Przeciwnie, prawie mi się 
podoba, bo ma taką zaletę, że 
unieruchomi olbrzymią ilość 
pieniędzy i energii badawczej 
absolutnie pozbawionej jakiego­
kolwiek praktycznego ujścia, 
nie pozwalając stosować kon­
kretniejszych i bardziej zabój­
czych programów. Im więcej 
uczonych zajmie się tym kos- · 
micznym głupstwem, tym mniej 
ich będzie do projektowania 
nowych broni. 

- Ale nie niepokoi pana o­
znaka „ultra izolac;onizmu." u­
krytego za tym marzeniem ko­
smicznej linii Maginota wokół 
fortecy Ameryki? 

- Gdyby miała ona jakąkol­
wiek możliwość funkcjonowa­
nia, wówczas niepokoiłaby mnie. 
Ale ponieważ w praktyce nigdy 
nie zaistnieje, nie przeszkad·ia 
mi spać spokojnie. Prawdzi­
wym problemem nie są wojny 
gwiezdne, ale rosnąca izolacja 
Ameryki wobec reszty świata, 
wobec biedniejszych narodów, 
a nawet wobec europej~kich 
przyjaciół. To mnie niepokoi, 
a nie lasery na orbicie. Ta 
przeklęta mentalność szefa 
przedsiębiorstwa panująca w 
rządzie Reagana ujawnia się w 
obojętności, arogancji wobec 
tych wszystkich, którzy się z 
n imi nie zgadiają. 

- Z Europą w1ącznie? 
- Z Europą przede wszyst-

kim. Traci się troskę atlantyc­
·ką pokolenia powojennego, 
mojego, Harrimana, McCloya, 
Deana Achesona. Menedżerowie 
reaganowskiego Białego Domu, 
którzy wyrażają jedynie filo­
zofię szefów przedsiębiorstw, 
postanowili, że ponieważ Euro­
pa ideologicznie nie przyłączy­
ła się w pełni do kultu rynku 
reaganowskiego, nie można jej 
ufać, nie można utrzymywać z 
nią ścisłego stowarzyszenia jak 
w przeszłości. Jeśli się doda do 
tego obojętność wobec reszty 
świata, to jest jedno z naj­
cięższych oskarżeń przeciw 
Reaganowi... 

- Aie w pianach prezyden-
ta„. 

- Nie, proszę, niech pan nie 
robi Reaganowi krzywdy przy­
pisywaniem mu planów. Ten 
rząd pracuje w maksymalnym 
rytmie strategicznym 24-godzin­
nym. W Waszyngtonie jest pe­
wien człowiek nazwiskiem 
Speakes, który codziennie mu­
si isć do dziennikarzy, aby wy­
jaśnić, co poprzedniego dnia 
prezydent chciał powiedzieć. 
Gdyby ten Speakes poszedł na 
przedstawienie Hamleta, pod 
koniec każdego aktu czułby się 
w obowiązku wyjścia na scenę, 
aby wyjaśnić publiczności, co 
naprawdę miał na myśli książę 
Danii. 
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„Obw.inianie ekonomistów 
jest fair" • Die 

Rozmowa z NITĄ WATTS profesorem Oxford University (prof. 
N. Watts uczestniczyła w międzynarodowej konferencji naukowej 
pt. „Procesy międzynarodowej integracji regionalnej w gospodar­
ce światowej" zot"ganiz,owanej przez Instytut Ekonomi.i Politycz­
nej UL w dniach 23-25.X.86 w Podklasztorzu). 

- Co zmieniło się w angfelskieJ myśli ekonomJcmeJ od czasów 
lorda Johna M. Keynesa? 

- Przypuszczam, że nadal wielu ekonomistów a'kceptuje myśl 
keynesowską. Jeżeli jednak weźmiemy pod uwagę kierowanie go­
spodarką, to pojawia się ważny problem, którego nie podjął J, 
M. Keynes, a mianowicie inflacja spowodowana przez wz:.rost 
płac w warunkach pełnego iatrudnienia siły. roboczej. W cza­
sach J. M. Keynesa problem ten nie występował. 

Istnieje także inna grupa ekonomlstów, która w pewnym stop- · 
niu idzie śladem monetarystycznego trendu w myśli ekonomicz­
n~j wytyczonym przez Miltona Friedmana z Uniwersytetu w 
Chicago. 

- Jak ocenia Pani nurt tzw. nowego konserwatyzmu, który 
zadomowił się takie w angielskiej myilł ekonomicznej? 

- Myślę, że rząd konserwatywny w Wielkiej Brytanii po ob­
jęciu władzy kładł nacisk na zredukowanie tempa inflacji i było 
to konieczne. Niestety, ograniczenie inflacji zostało osiągnięte w 
dużym stąpniu dzięki tolerowaniu wzrostu be?Jrobocia, które o-· 
siągnęło poziom 3,5 mln. bezrobotnych. Pojawiły się pewne ko­
rzyści w postaci wzrostu wydajności pracy w niektórych gałę­
ziach przemysłu. Jednakże, w moim przekonaniu, stan „przytłam­
szenia" aktywności gospodarczej Cs-powodowany wzrostem bezro­
bocia) trwał zbyt długo, w związku z czym należy wątpić czy 
wzrost gospodarczy może stać się efektem zmian w polityce eko­
nomicznej rządu, polegających na stymulowaniu popytu. Na nie­
szczęście, rząd brytyjski zdaje się wierzyć w to, że inne niż key­
nesistowskie instrumenty sterowania popytem mogłyby akazać 
się nieefektywne, albo też zbyt groźne dla gospodarki ze względu 
na stymulowanie nowej inflacji. 

- Czy polityka konserwatyzmu ekonomicznego jest przelotną 
modą, czy też trwałą tendencją? 

- Przypuszczam, że z pewnością ta polityka zos~anie w przy­
szłości zmodyfikowana. Jednak każda koncepcja polityki ekono­
micznej zmierzająca do osiągnięcia pełnego zatrudnienia w W. 
Brytanii musi jednocześnie znaleźć skuteczne metody ograniczenia 
inflacji kosztowej. A to już staje się problemem politycznym. 

- Ekonomię często obarcza się winą za wszystkie niemal pla­
gi współczesnej cywilizacji (degradację środowiska naturalnego, 
pauperyzację niektórych regionów świata etc). Co Pani o tym 
sądzi - ile jest rzeczywistych, a ile urojonych przewinień ekono­
mii? 

- Nie sądzę, aby obwinianie ekonomii i · ekonomistów za te ne­
gatywne zjawiska było fair. W rzeczy samej ekonomiści często 
próbowali nalegać na to, aby koszty spo:eczne związane z za­
nieczyszczeniem środowiska naturalnego brać pod uwagę przy o­
bliczaniu kosztów i korzyści projektów inwestycji publicz.nych. 
Jestem głęboko przekonana, że również w przypadku inwestycji 
prywatnych inwestor powinien być zobowiązany albo do ponosze­
nia ·kosztów degradacji środowiska, które wynikają z jego dzia­
łań, albo do zupełnego wyeliminowania tej uciążliwości społecz­
nej. 

- To brzmi bardzo zachęcająco. Czy można jednak określić 
precy:r,yjnie koszty zanieczyszczenia środowiska naturalnego? 

- Ociywiście precyzyjne określenie i pomiar kosztów społecz­
nych w jednostkach pieniężnych jest dość trudne. Nawet jednak 
przybliżone kalkulacje mogą okazać się pomocne zakładając. że 
problem zanieczyszczenia środowiska nie jest po prostu ignoro­
wany. 

- C:r:y mogłaby Pani ustosunkować się do dorobku tej dzie­
dziny ekonomii, której przeumiotem jest problem ochrony środo­
wiska naturalnego·r 

- - Ochrona środowiska naturalnego jest bardzo ważnym, ale 
i:irazem trudnym problemem d1l rozwiązania. Od 25 lat obserwuje 
się podejmowane przez ekonomistów próby zmierzające do ·o­
pracowania sposobów pomiaru · społecznych kosztów i korzyśd 
(oprócz bezpośrednich, ekonomicznych) przedsięwzięć gospodar­
czych. Należy podkreślić, że próby owe dotyczą nie tylko pro­
ducentów, lecz także użytkowników licznych dóbr konsumpcyj­
nych. Przykładowo ekonomiści proponują, aby użytkownicy pro­
duktów, których eksploatacja powoduje zanieczyszczanie powiet­
r;:a czy wód, pokrywali koszty tego zanieczyszczenia przez obcią­
żenie cen takich produktów narzutem dodatkowego podatku. 

- Pozwoli Pani, że przejdziemy do problemów polskiej gospo­
darki. Istnieje przekonanie, że wprawdzie polska gospodarka nie 
działa efektywnie, to jednak w sferze teorii ekonomii mamy 
niewątpliwe osiągnięci~. Jak ocenia Pani wkład polskich ekono­
mistów w rozwój światowej myśli ekonomicznej? 

- Pragnę zaznaczyć, iż znam jedynie wkład tych polskich e­
konomistów, których prace · były publikowane w języku angiel­
skim lub tych, których zdarzyło mi się znać osobiście. Myślę, 
że każdy zgodzi się ze mną, iż przykładowo tacy ekonomiści jak 
Michał Kalecki mają wieJkie zasługi dla rozwoju ekonomii świa­
towej. 

- C:r:y znała Pani prof. lU. Kaleckiego osobiście? 
- Tak, choć nie mogę powiedzieć, że byliśmy bliskimi przyja-

ciółmi. Bez porównania był on o wiele bardziej wybitnym ekono­
mistą ode mnie. 

- Czy wśród ekonomistów brytyjskich występuje zaintereso­
wanie polską reformą gospodarczą? 

- Istnieje stosunkowo mała grupa ekonomistów, którzy są na­
prawdę bardzo zaintere!'!owani polską reformą. W ogóle grono 
ekonomistów brytyjskich ściśle zainteresowanych centralnie pla­
nowanymi gospodarkami jest dość szczupłe. Natomiast ci. którzy 
zajmują się tą kwestią są nią rzeczywiście zainteresowani. 

- Jak oceniana jest polska reforma z perspekty\\'Y brytyj­
skiej? 

- Nie mam pewńości, czy znam ocenę wszystkich specjali­
stów analizujących przebieg polskiej reformy. Niektórzy z nich 
dostrzegają w reformie ruch w kierunku leps7.ego wykorzystan;a 
sił rynkowych, co wydaje się być koniecznym dla osiągnięcia po­
prawy efektywności gospodarowania w Polsce. Sprc:wa oceny tej 
reformy jest nadal kwestią otwartą. 

- Czy - zdaniem Pani - łatwie.i jest korzystać z doradztwa 
ekonomistów .Jako polityk, czy też łatwie.i jest być ekonomistą -
doradcą polityków"? 

- Nie mam pewno~ci czy pierwsze musi być koniecznie łat­
wiejsze od drugiego. Co mogłabym na· ten temat powiedzieć? E· 
konomiśt1 nie mają ani większych, ani mn iejszych praw od innyr.h 
grup, aby proponować cele polityki ekonomicznej . Decyzja dotyczą­
ca wyboru tych celów jest nieuchronnie decyzją polityczną. Ek'>­
nomiści mają, jak sądzę, specjalne prawo i obowią?ek wyraża­
nia swej opinii, jeśli twierdzą, że politycy ogłaszają program go­
spodarczy, stanowiący zbiór celów spFecznych ze sobą . 

- Czy we wspólm•esnym ~wtecie rola ekrnomistów akademic­
kich wzrasta czy mioleje? . 

- Trudno jednoz!"'acznie odpowied z ieć n3 to pybmie. Zzch~r'l­
labym do m.vśkn'a ŻP ekonomiśc i w coraz l'ri ękPym s'opniu r. ..i­
działu.ią na ""'n:e n11 hhPria 

- Dzięku.iemy za rozmowi:. 

Rozmowę opracowali: 
KRZYSZTOF SZLICHCIŃSKI 
WITOLD KASPERKIEWICZ· 
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~rzysłuchując się, czy nie idzie Alona, ł c!er­
ri: ląe, że będzie musiał wstać do kolacji. Alona 
'n 'e popuści, dopóki nie nnkarmi. A tak się nie 
~c:1dało wstawać! Nic s ię nie chciało. Jak w 
g.-obie. 

: . Weszła Alona. zdziwiła się, że leży, i zanie­
, tio!wiła. czy s i ę nie rozchorował. Nie, nie roz­
chorował się. Zmęczył. Opowiadając coś, w c:> 
:s '~ nie wsłuchiwał, zaczęła nakrywać do stołu. 
Iwan Pietrowicz. poprosił o zwlokę. Leżał i a-
1ip::itycznie, bez żadnego powodu, jakł)y wzięte z 
'cudzej myśli obracał w sobie nie wiedzieć czy'.11 
l'ołączone słowa ,,m,ar:rec" i „śmierć". By~o .\V 
nich jeszcze coś wspólnego, oprócz brzm1ema. 
. T ak, trzeba pokonać marzec, resztkami sil 
przemóc ten ostatni tydzień. , 
, Wtedy właśnie dotarły do Iwana Pietrowi-
~z:a oki·:z:yki: · 

- Pożar! Magazyny się palą! 
r Tak ciężko i smutno było mu na duszy, że 1 ~dało mu · się, że te oki:_zyki rozlegają się w 
' ri im. Ale podbiegła Alona: 

- Słyszysz, I
1
waniel Słyszysz? Ach ty! Prze­

ciez nk n!e zjadłeś! 

.' 2. 

„ Magazyny działu zaopatrzenia pracowników 
rbzc1ą'gały się w kształt odwróconej litery · „L'', 
której· dłuższy bok biegł wz.dlug Angary, al- ­
.'bo, fak to się teraz. słusznie mówi, wdłuż wo­
d :y-.' a krótszy wychodził z prawej strony na 
1r:icę Niżnią, zupełnie jakby ta zwalista litera 
nie stała, ale leżała. jeśli patrzeć na nią z gó­
r y, z osady. Dwie poz.ostał!! strony były, rzecz 
jasna, otoczone solidnym płotem. Do tej towa.­
rbwej twierdzy prowadziły z ulicy dwie drogi: 
szeroka brama wjazdowa dla samochodów i o­
bok - przejście dla osób upoważnionych. Z 
prawej strony bramy. bliżej magazynów, stał 
zgrabnie wbudowany i w połowie wystający 
f:,oz.a linię płotu, wesoło patrzący na ulicę zie­
lot}ą !arbą i dużym! oknami sklep, z jednym 
gankiem prowad~cym do · dwóch działów 
spożywczego i przemysłowego. 

Ulica Niżnia po obu stronach magazynu była 
g~sto zabudowana: ludzi zawsze ciągnie ku wo­
dzie. I duży ogień, zapewne, mógł się prze­
nieść na domy po prawej i po lewej stronie, 
·mógł się też przerzucić na "ż.abudowania sto­
~ąc:e wyżej. I właśn ie o tym pomyślał Iwan 
Pletrowicz wybiegając z domu, a nie o tym, 
jak ratow~ć magazyny. W takich razach naj­
.pierw przychodzi do głowy najgorsze, i do­
})iero ,potem myśl i czyn zmniejszają rozmiary 
możliwego nieszczęścia. 

Iwan Pietrowicz. spojrzał z ganku w stronę 
magazynów i nie zobaczył ognia. Ale stamtąd 
rJ ooicgały okrzyki najbardziej rozpaczliwe I do­
nośne, choć krzyk słychać było zewsząd. Iwan 
Pietrowicz. żeby skrócić . drogę, rzucił się przez 
o„'l·ód i wpadłszy na odsłonięte mięjsce, prze­
konał się: pożar. Mętna przerywana zorza wiła 
się w bQk i jakby da leko na prawo od maga­
zynów; Iwą.nowi Pietrowiczowi przez. chwilę 
wydawało się, że płoną suche ogrodowe żerdzie 
i łaźnia, stojąca na tyłach, ale w tej samej se­
kundzie łuna wyprostowała się i wystrzeliła w 
górę, oświetlając z wysokości zabudowania ma­
gazynów. Znów rozległy się krzyki i trzask 
zrywanych desek. Iwan Pietrowicz oprzyto­
mniał, co on. dokąd tak z pustymi rękami? 
Zawrócił biegiem. wołając Alonę. ale już jej . 
nie było, zostawiła dom i wybfegła. . Iwan 
Pietrowicz złapał siekierę .z pieńka i zaczął 
miotać . .się po obejściu. nie pamiętając, gdzie 
może być bosak, i nie przypomniał sobie, opa­
nowany inną myślą. że trzeba by zamknąć dom. 
W tym momencie zatańczyły na ścianie od­
błyski ognia i Iwan Pietrowicz, zapomniawszy 
o wszystkim, rzucił się z powrotem tą samą 
drogą. 
Zdążył w biegu odnotować. że łuna przesu­

nęia si.ę w stronę ulicy. Sprawa. znaczy. robil:i 
się · niebłaha . I takiego poważnego pożaru od 
c:z:a$u jak i3tnieje osada jeszcze nie było. 

Iwan Pietrowicz obieg ł plot i przez szeroka, 
rozwartą teraz na oścież bramę powoli wszedł 
na podwórze, rozglądając się, co się dzieje. 

3. 

Zaczęło się palić. sądząc ze wszelkich oznak, 
w rogu. albo koło rogu, od które"'o magazyny 
rozc·hodziły się na boki: z artykułami spożyw­
czymi - dłuższy. z przemysłowymi - krótszy. 
! obydwa stały pod jednym wspólnym dachem. 
l tak były zbudowane i zajęły się w takim 
miejscu. żeby. zapaliwszy sie. spłonąć do cna 
Co do budowy. co do tego. żeby zawczasu po­
myś ' eć o możliwości pożaru - Rosjanin nigdy 
nie n<:!dążał z re ·u mem i zawsze tak się urzą­
c1zał. żeby było wygodniE:'i żyć i używać. a nie 
tak. żeby snadniej i przędzej uchronić się przed 
c .ivrnś. uratować. A w tym wyoadku gdy pos ­
pl"~znie budowano o;adq tym bardziej długo 
Bię nie zastanawiano: zabezpieczając się prlerl 
wodą. lt!o myśli o ogniu? Ale co do rogu. od 
którego się zajęlo. tutaj ktoś. albo też. na pe-· 
wtfo. nieszneś l iwy zbieg okolirzn·1ści. jeśli nie 
ktoś. z rnumem r.daivl w samą oorę. 
1 Zaraz też ooszło w ob e ;;trony Tam. gdzie 
$',ładowano artvkuły spożvwcze ogień r>OS7-edł 
po dath „ a 'e tak prędko i .z takim trzaskiem. 
j;:; kby po w1erichu nasyoano prochu. Tego 
końra nie zdążyli riokryć łupk i em. przywieiio­
hvm .. już na iesiE:'ni i złożonym pod płotem. 
gdzie i do tei pory leży . A już dwa lata bę­
dt.1e, jak poi-ryto lunkie>m tę część magazynu. 
gdz:e orzerhowuje się artvlrnłv orz.emysłowe -
co ipnei<o. jak mokna skrzynki z kon~erwami 
c7.y jakieś tam suchan:ct.ki -rukiereczki. a cał­
kiem co innego. jeśli deszcz zaleje japońskie 
ciuchy. no które przv jeżd7.ają aż z Irkurka i 
które maia swoją cenę oprócz ceny pienięż­
nej . Ale OPz.ywiście to n ie łuoek przeszkodzi! 
w przerzucen iu sie ognia po dachu na tę stro­
nr;. Na iwiększy żar buchał z wnętrza ostatnie­
go magazynu. i stad na zdrowy rozum, mogła 
sie zaczać cala historia. 
, JeszPze ieden magazvn był nakryty łupkiem 
- ostatni w ciągu spożywczych, w którym 
tnvmano 'l1;.J kę i kaszę. 

Gdy Iwan Pietrowicz. poruszając się tak ja­
koś bokiem. zvgzakami. n ie "'{iedząc. gdzie . się 
s '<:ierować. szedł nrzez oświetlone płom i eniami 
podwórze. dooif'ro w dwóch mie>jscach zaczęły 
się on~anizować !!runy: iedna kolo ognia z. 
prawej strony star1.ała motor-ykle z ramoy, 
pruga. czterech czy oier!u męźrz~·zn. w prze­
ci wn.vm końcu rozhiera la na środku długiE>go 

budynku dach - żeby powstrzymać ogień, idą-
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WALENTIN RASPUTIN 

Walentin · Rasputin urodził się w 1937 
roku w okolicach Irkucka. Jako pisarz 
zadebiutował w roku .1961 wydając 
następnie kilka zbiorów, opowiadań i 
szkiców. Jego twórczość należy do 
najciekawszych zjawisk w literaturze 
rosyjskiej os'tatnich dziesięcioleci. W 
Polsce ukazały się dotąd t;rzy. powieści 
Rasputina: „W ostatnią godzinę" (1974), 

cy górą. Już Ich przypiekał przybliżający się 
żar - mQżczyżni zaciekle krzyczeli i zaciekle 
z.rywali i zrzucali na ziemię poczerniałe od u­
pływu czasu, ,pękające belki. Iwan Pietrow.icz 
orzypomniał sobie, że ma w ręku siekierę -
wypadło mu więc przyjść im z pomocą z po­
wodu tej siekiery, i, podb!egłsZY. zadreptał na 
dole, uchylając się przed spadającymi deska­
mi i nie domyślając się, z której strony i jak 
wdrapać się na g.órę. Umysł całkiem odmówił 
posłuszeństwa, nic nie p_rzychodziło mu do 
głowy. I dopiero gdy zobaczył kogoś. kto, sze­
roko stawiając nogi po obu stronach spadu, 
pośpiesznie ldzie po dachu z lewa. od strony 
płotu. - pobiegł w tamtym kierunku, nawet 
nie rugając samego siebie, bo tu czasu nie 
bylo na wymyślanie sobie, gniewnymi słowami. 
z.a brak pomyślunku, ale jakby wdychaną roz­
paczą przeklinał się i osmala!, idąc w sukurs 
wszechogarniającemu żarowi. A bo to dawno 
chłop był z niego na schwał? - i patrzcie: 
tylko skóra z chłopa została. 

Tam, na górze, komenderował Afonia Bronl­
kow. Iwan Pietrowicz. podbiegając, usłys-z.ał . 
jego głos. nakazujący komuś zejść na dół i 
poszukać łomu albo w ostateczności jakię_go­
kolwiek drąga do wyważania belek: I jakoś lżej 
zrobiło się Iwanowi Pietrowićzowi: dobrze. że 
Afonia jest tutaj. Był tu też jeszcze jeden czlo­
wiek. na którym można było polegać: trakto­
rzysta- Siemion Kolcow, co prawda, przyjezdny, 
ale nie raz przychJdziło im razem pracować. i 
Iwan Pietrowicz wiedział : można na nim pole­
gać. 

Afonia, zobaczywszy, że Iwan Pietrowicz ma 
w rękach siekierę, ucieszył się: 

- No, przynajmniej· jeden z glową na karku 
się znalazł. Bo to wszyscy lecą do pożaru. jak 
do stołu - z pustymi rękami. 
Kazał stanąć Iwanowi Pietrowiczowi na skra-

.i u dac'1u od podwórza i ten. nie zwlekając za­
brał się do odbijania de·sek. Z drugiego końca 
spadu. od kalenicy. stojąc na klocku i z każ­
dym uderzeniem zeskakując i orzesuwając go. 
l')Ohiiakiem. niczym młotkiem kowalskim, roz­
bił dach od spodu sam Afonia, pośrodku, też-. 

siekierą, obracał Siemion Kolcow. Nadążał i 
tutaj. oo drug;ej stronie spadu. zwróconej ku 
Angarze. Zwykle małomówny. opanowany. te­
raz krzyczał coś dziko i nie„rzerwanie z furią 
łamiąc i rąbiac deski z lewa I z prawa. Iwan 
Pietrowicz. jakkolwiek zajęty był i pogrążony 
w pracy, zdążył pomyśleć. że tak właśnie. wy­
chodząc z. siebie i wykrzykując siebie. rzuca się 
człowiek do ataku, zmuszony do zabijania lub 
do niszczenia. tak jak oni teraz. i te nie 
orzyjdzie nikomu do głowy. żeby ryczeć, jak 
zwierz. kiedy, dla przykładu. sieje zboże lub . 
kosi trawę dla bydła. A mówi się, że tyle wie­
ków już minęło od czasów człowieka pierwot­
nego; wieki worawdzie minęły, ale w duszy 
wiele z niego poz.ostało. · 

Kiedy Iwan Pietrowicz przyłączył się z. po­
mocą. już były zdjęte ze cz.tery metry dachu. 
Raz.em zaczęli posuwać się szybciej - t zdą­
żyli: ogień. który przerzucił gorącą ścieżkę 

· przez wewnętrzny spad. potknął się o pustltę 
i śmignąwszy w górę. zmusił ich do przykuc­
nięcia od bliskiego bezlitosnego żaru. ale już 
nie zdołał przerzucić slę przez wyrwę i za­
wrócił, żeby skończyć z pozostawionym w poś­
nlechu suchym i oodatnym drewnem. Zadymi­
ły krokwie. ale nie zapaliły się. a tam, gd:iie 
wczęły się zajmować, rzucił się Afonia i stłam­
sił o~.ień waciaklem 

I Jeszcze raz przekonał się Twan Pietrowicz: 
rogata dusza z tego Afoni. swój. jeszcze ze 
starej zatopionej wsl chłopak - teraz już od 
dawna nie chłouak. a chłop. · 

Znowu zabrał się . do oracy, często z lękiem 
oglądając się za siebie. Wrócił chłopak. wysła­
ny po łom i przvniósł zamiast łomu n\esoo­
d7.ianke· wvtoczono nadnalone~o „Urala". Moto- · 
cykl „Ura l" z przyczepą, za którym w przed-

(1) 

„Zyj ł pamiętaj" (1977) oraz ,,Pożegnanie 
z Matiorą" (1979). Ostatnia jego powie~ć 
„Pożar", której druk rozpoczynamy w 
przekładzie Ewy Katarzyny Nowak, cid 
momentu ukazania się w „Roman gazetic" 
(1985) po clziś dzień, należy obecnie do 
. najbardziej znaczących i dyskutow~nych 
faktów artystycznych w ZSRR. 

Rys. Janusz Szymańskt-Glanc 

siębiorstwach przemysłu leśnego uganiają się 
bardziej niż za samochodem „Żiguli". Mało 
znał tego chł<>paka, teraz jest wielu takich, któ­
rzy zjechali tu z różnych stron I chociaż żyją 
już kawałek czasu, i tak nie wżyli slę- na do­
bre w środowisko. Wykrzykiwał, oburzony: 

- Przecież mieli go, mieli „Urala"!. Dla kog'l 
go trzymali? Niedawno pytałem Kaczajewa. Nie 
ma - mówi. A ten tu stał! 

Afonia ofuknął go: 
- Łomu szukałeś - czy czego innego?! 
- Nie ma. Nic nie ma - zawołał chłopak. -

Patrz.cie: kobiety z.leciały się z wiadrami, a 
beczkowozu nle można znaleźć. Z Angary na 
koro:nysłach _dźwlgaią. Do takiego piekła · -
na koromysłach!. . Równie dobrze można stanąć 
obok i kichać na ogień. Jedno licho! 

I chłopak z krz.vkiem zaczął opowiadać, ·jalt 
to, przybiegłszy jako jeden z pier.wszych, pró­
bował użyć gaśnic: 

- Uderzysz ją, jak należy, a z niej tylk'J 
psik. Psik - i koniec. Ani piany, ani gangre­
ny. Albo wyschły, albo zużyte. 
Krzyczał im za plecami: Afonia kazał mu 

stanąć z tyłu z waciakiem i pilnować ognia. 
Strach zdejmował ot;! tego urywanego, ska­
czącego głosu pośród wysiłku bez wytchnienia 
i rozprostowania pleców. Iwanowi Pietrowiczo­
wi wydz. ·.va1o się. że nie z cz.łowie ka obok. dła­
wiącego się ~mem · 1 żarem, wydobywa się · i 
rwie ten głos, ale wprost ze ścian. 1 później, 
podczas długiego i gorącego wieczoru. który 
przeszedł potem w noc. kiedy Iwan Pietrowicz 
słyszał głosy coś wołające i oznajmiające, cze­
goś żądające. ciągle zdawało mu się, że to 
ściany, ziemia, niebÓ I brzegi rozbrzmiewały 
ludzkimi głosami - żeby ludzie zrozumieli. 

Wybiwszy i zrzuciwszy ostatnią belkę. Iwan 
Pietro~icz przystanął i obejrzał się. Płomień, 
który z.ostał za nimi. unosił się wysoko w gó„ 
rę, gorącym światłem ośwletlając podwórze i 
zamaszystymi odblaskami skacząc po dachach 
oobliskich domów. Po podwórzu dzieci biegały 
w milczeniu. jak oszalałe, kolo magazynów z 
artykułami przemysłowymi miotały się i' po­
krzykiwały nle do poznania. wręcz prześwietlo­
ne postacie. tańczące przed ogniem jakiś wsoa· 
niały taniec Ogień był tam groźny przez to. · że 
wysuwał spod dachu długie wśri?kłe jęzory, 
zmuszające ludzi. żeby zupełnie jak w tańcu 
odstępowali i znowu przystęoowali: „A my 
proso sialiśmy, sialiśmy ... A my proso wydep­
czem. wydepczem" 

Ale zbiegało się już te± kierownictwo. Obok 
kierownika odcinka pośrodku podwórza wyma­
chiwał rękoma i ciągle pokazywał nimi gdzieś 
w strone osady główny inżynier prz.edsiębior-
3twa przemysłu leśnego Kozielcow Boris Timo. 
fi'ejewicz słuchał go i nie słuchał. dając komuś 
znaki. które mogły oznaczać tylko jedno: jesz~ 
cze, jeszcze... I nagle. zobaczywszy wje>żdżają­
cy w podwórze traktor. rzucił się ku niemu. 

Narodu było gęsto, z.biegła się pewno cala 
osada. ale nie znalazł się chyba do tej pory 
nikt, kto umiałby zorganizować ludzi w jedną, 
rozumna„ potężną siłę, zdolną do powstrzymania 
ognia. 

Zabudowania osady hen oblane łuną doko-· 
n.ującą przeraźl iwej lustracji bojaźliwie wri-s­
kały s~ę w ziemię. Iwan przymierzając się . cz.y 
to daleko, odszuka'! dach swojego domu I przy„ 
pomniał sobie: bosak. który mógł się tu przy­
dać, leżał w szopie. sam go tam zaniósł . dwa 
dni temu. kiedy spadł · śnieg. 

ł. 

ko kc~·:: n1, r~:~ -0r~:.n .:u·::~ so:3:e \v~·gćd i r: »'! 
t1rządza):::e „·-~ :!· n1 .)· ś r'. o d~ :e::ir! c : 1 i \.Vnu:~ac·1, 
tvie <:by l <.~o prz:>E ic:l: ·c:. i '.e'P.'..'l.::' zimę pr:c• 
i:mov.-1ć. T~·mcz~sem rodzi'.y s'ę ó:·eci. ro~V 
.i sarr..c? już m"J!v dz· e~ ;. a o'.:,:ilt ~\o:ww.s".:a d · 1 
ż-ywych rozr,1•~'.J •!e !l'ż d:-ug iP. wie~r1e. a .~a···­

b nomin".o \".'cz~·st'<o n!E> nrze:>t::io b:vć tyr-.­
czaso ·Ną prz"s'a·1ią. !:tórą trzeba bqdz'e z.ost ~. ­
wić lada d?i:?i1. I zc'n""1alo się Iwanowi Pie~rc­
wiczow:, .gd:; s~yszi:ł -o nocach. ja't prz-::v'~ 
e'ektrown:a. jak jej turbina postukuje prz ~ 
całą dobę. że ta o:;aca-. nie wyłączając silni~n. 
utrzy:nuje się w ciągłej gotowości. „ 

W radz:e osady wisiał p!an: proste ulirn, 
przedszkole, s:kola. Doczta. bJuro przeds:~­
b:orstwa przemysłu leśne~ó i biuro gospodarst.-;a 
leśnego, k!ub, sk'epy, baza samochodowa. wież:t 
ciśnień, o:ekarnia - ws7 . .ystko„ co jest potrzz­
·bne do normalnego życia. wszystko. jak u lu­
dzi. Ui!re · rzeczywiście były proste i s-zerokie: : 
w swoim czasie. surowo prze;;trzegano przep:­
sów o budowie domów wz.dłu± · wytyczonej :li­
nii. I wszelki ład 'tylko do tego się sprow2. • 
dzał: te nie· po \Viejsku szerokie ulice były 
rozjeżdżone przez ciężkie pojazdy . aż przypo­
minafy jakiś nieziemski pejzaż. W letnie niepo­
gody traktory i drewnowce ubijały h'O\ nicl1 
błoto na. cz.nrno-śmietankową pianę, 1która cięż­
kimi falami rozchodziła się na boki i :falami 
potem z.a.sychala, przekształcając się w kamien­
ne grudy. stanowiące dla staruszków· góry n:e 
do pokonania. Co roku rad.a osady zbierała po 
rublu od domu na trotuary, co roku je ~ładziu­
no ale nadćhodziła wiosna, trzeba było \voz.ić 
dr~wno . i z. trotuarów.. po których ciągnięto i 
przetaczano . kloce, zostawały drzazgi. Prze.z: 
lato nie można było znaleźć wolnego czasu, 
żeby zrobić nowe, latem każdy ma co Innego · 
na głowie. Brygada „trotuarow·a" mobilizowała 
~iG przed zimą i dziewiczo nowe, mało czyją 
nogą tknięte chodniki leżały trzy-cztery mie­
siące pod śniegiem. do lutego. -do marca i zno­
wu b~zmyśln!e .przepadały pod gąsienicami 
traktorów i ciężarem nie pociętego drewna. A 
często i na nich na wąziutkich resztkach tych 
chodniczków, dokonywano jego obróbki i 
piłowano, i rąbano. I żadne nakazy ani zaka­
zy nie skutkował.)-. 

I naga. wyzywająco odsłonięta, ślepa 1 zim­
na była osada: mało gdtie w ogródku ogrzewa­
ły duszę i. oko brzózka lub jarzębinka. Ci 
sami ludzie, którzy w swoich starych wsiach, z 
których się tutaj zjechali. nie widzieli życia 
bez. zieleni pod oknami, tutaj nawet nie za· 
kladali ogródków przed domem. I ulica huczała 
i zaglądała w okna bez. prze.szkód. I żadne 
uchwały o zazielenieniu nie przynQsiły żad­
nych rezultatów. Ale taka jest prawda: jak się 
co roku wyrąbuje wiele hektarów tajgi, ot­
wierając na prawo i lewo olbrzymie przestrze­
nie, to trudno tej samej duszy i tej samej ręce 
zasłaniać s : ę krzakiem czeremchy od przeni­
kliwego wiatru i przeźroczystego bytowania. Z 
czego żyjemy... ' 

Wystarczy powiedzieć: przedsiębiorstwo prze­
mysłu leśnego - przemysłowe wykorzystanie 
lasu. Tym właśnie tłumaczono różne nieporząd­
ki i nieład w organizacji życia w osadzie. Co 
.las Tąbać - to nie zboże siać, gdy te same pra­
ce i troski powtarzają się co sezon. i choćby 
cz.lek nie wiedzieć ile żył, rolniczego trudu 
dlań starczy i jeszcze zo3tanie. A jak las wy­
rąbią - nowego czekaj dziesiątki lat. Przy 
dzisiejszym poziomie techniki wyrąb trwa parę 
lat. A co potem? A potem zbieraj się i koczuj. 
Zostaw domki, obórki i łaźnie zostaw· groby 
ojców i matek i własne prze2:yte tu lata, 1 
przenoś ~ię na drewnowcach i traktorach tam, 
gdzie jeszcze jest .las. I zaczynaj wszystko ad 

· nowa. I.Wan Pietrowicz, płynąc l;item wodą lµb 
zimą jadąc po lodzie koło Bieriozow!d, · .zaw­
sze ze smutkiem i z ' przykrością spoglądał w 
jej stronę, na zamknięte i opuszczone domy: 
tam też było przedsi~biorstwo przemysłu leśn'e:. 
go._ zrobiło swoje i przeniosło s_!ę - i nie ma 
żywej duszy w porzucopej .;>sadzie. tylko z.wa­
riowani turyści rozpalają w domach ogniska, a 
dym wychodzi i;rzez drzwi. . 

Ten sęm los, wcześniej czy później, stai:ile się 
ich 1.1działem. Odwlekali go, jak mogli, ale nie 
da się go odwlekać w nieskończoność . . Swoje. 
drewno . - ze swojego rejonu wyrębów - wy­
brali już siedem lat "temu. Wyznaczono im t~­
ren za Angarą. Po plęciu latach i tam wszyst­
ko wyrąbali. Automatycznie . powstał problem 
dalszego Istnienia osady. Sprawę .rozpatrywano 
w rejonie: w obwodzie, w zarządzie i podjęto 

„ decy1.ję: pozytywną. Znowu . wrócili na swoje 
stare tereny. na poręby. lecz o ile przedtem 
brali tylko drewno użytkowe. tylko sosnę I mo­
drzew (byl czas. że trzebiono brzozę i · osinę 
chemicznymi środkami . trującymi. żeby nie za­
chwaszczały lasu), to teraz wszystko jak grze­
bieniem wyczesali. I maszyny takle weszły, że 
żaden oodrost po .nich nie :wstanie Sam spy­
chacz.. zanim podejdzie do wymiarowego pnia. 
zadepcze i wytłucze wszystko do cna 

Ale nąwet takiej pracy „pud , gr1.Pb:eń", wy­
starczy na ji:kieś trzy, cztery lata A potem? 
A potem. mówi się, że jak za dawnych cza­
sów do pracy sezonowej , brygadv h<:da wyjeż­
dżać ~ dziesiątki kilometrów na · długie zmiany, 
a popracowawszy. pojawią się z.nów w domu, 
żeby odoocząć . Prace zawodową i · życie rodzin­
ne podzie'ą na wachty: przez tvdzień należysz; 
do orzedsięblorstwa , i przez ' t~·dzień do rodz.i­
ny. Sciśle wedlug grafiku. Nie będzie j.uż ta­
kiego przeplatania się życia rodzinnego i pracy;, 
jak teraz. 

1, to nastąp!. 
A jak . ma nie nastąpić. jeśli innej p~acy tu­

taj nie ma. Pola i łąki. z których kiedyś żyli 
ludzle, zatopiono podczas budowy hydroelektro­
wni, i zostały tylko lasy. 

I jest na planie w radzie osady klub, ale 
klub ten już dwadzieścia lat m+eścl się w łaź-

. ni publicznej. wywiezionej z jednej ze · starych 
o;;ad. Trzeba by wybudować nowy. ale jak 
budować, kied:v do ostatniej chwili .nlc naprzód 
nie można było orzewidzi eć . Jest na planie 
przedszkole, a1e jest . ono nieczynne: nie wia'.­
d-0mo było, cr.y warto czy n ie warto go remon­
tować. ·T choć się dowiedzieli. nikt się nie spie­
szy. Za te olany· nikt nie jest przed nikim od­
powiedzialny . 

I · jak tedy ma ładnie wyglądać osada do 
tego w łur:ie . pożaru?! 

C.D.N. 
Przekład: 
EWA KATARZYNA NOWAK 

Nieprzytulna była i ·nieporządna, i nie mfe!­
ski, i nie wiejski. ale biwakowy charakter 
miała ta osada, zupełnie jakby koczownicy, za­
trzym.śl wszy się. żeby przeczekać niepop,odę l 
odpocząć zasiedzieli sii: tutaj. Ale zasiedzieli 
się w oczekiwaniu. kiedy padnie komenda. żebv 
ruszać dalej, i dlatego, nie zapuszczając głębo- • 
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„ ... Zważywszy: że pozwana o koszta nie ~osi, 
Sąd więc skargę oddala, koszta prawne znosi". 

Tak kończył się - przypomniany w moim zbiorku satyrycznym 
„To ci kwiatki" - protokoł sądu polubownego, który obradował 
prawie sto siedemdziesiąt lat temu. Przewodniczącym tego trybu„ 
nału l protokulantem ·W jednej osobie był rejeJl,t Michał Piotr Bo· 
rowy. RóżnU się ori od innych re]entów tym. że sporządune przez 
5iebie akta prawne oblekat w wierszowaną s?;atę, spisuj!lc do 
rymu rozmaite umowy, kontrakty, akta kupna i sprzedaży, testa· 
menty. Plastyka i barwność stylu w niczym nie uchybiały zasa· 
dom obowiązującym w tego rodzaju dclitumentach. 

Rejent.poeta mieszkał stale w oddalonym od Lodzi o kllkana· 
~cie kilometrów Strykowie, a jak wynika z jego utworów często 
brał udział w sesjach wyjazdowych do okolicznych wsi, m. ln. do 
Niesutkowa, wieloletniej rezydencji ówczesnych wlaściciell Lodzi 
- biskupów kujawskich. 

Przedmiotem wzmiankowanego posiedzenia sądu polubt>wnego 
były perypetie eks-rotmistrza Jana Otto, skarżącego wdowę Różę 
Strzembosz o odszkodowanie w wysokości sześciu tysięcy złotych 
polskich za niedotrzymanie obietnicy małżeństwa. Sąd oddalił 
pretensje pana eks-rotmistrza uwzględniając wyjaśnienia wdowy, 
która P.O prostu zlękła się współżycia z p. otto, jako że ten przy 
świadkach ·oświadczył, iż „na jej wszystkie fochy ł narowv będzie 
jedno lekarstwo, to jest kij dębowy". . 

Sprawa toczyła się „we wsi Kielkowie w brzezimkim powiecie, 
w tysiącznem osiemsetnem dziewiętnastem lecie", w okresie wojen 
napoleońskich, w tym to bowiem czasie, aż do powstania listo· 
padowego, urzędował rejent Michał Piotr Borowy. 

Przekopując się przez pożółkłe komplety łódzkiej „Republiki" 
sprzed 60 lat, natrafiłem na jeszcze jeden kapitalny utwór- re· 
jenta-poety. Jest to „Testament" z 1830 roku, a oto jego treść 
napisana klasycznym trzynastozgłoskowcem. 
„ ... Przybylem na wezwanie w dwcmL tego ściany, 
Gdzie leżal w lóżku dziedzic tej majętnej wioski, 
Znany mi z swej osoby pan Kazimierz PZoski, 
Cierpiący na p(>gagrę, lecz w umyśle zdTOWt/, 
o czym Śię przekooalem z dość ęllugiej rozmowy; 
Oświa.dczyl mi, że bardzo ;est sl4by, a zatem 
Chce, bym spisal jego ultimam ool~niatem. 
Ja więc Michał Borowy, rejent zamieszkałtt 
W Strykowie, wlasnq ręką piszę ten akt caZ11. 
Zabralem się do dziela jakoż w obecnośd 
Czterech świadków, dziedziców rozmaitych włolci, 
Poniżej wymienionych, w tutejszvm powiecie 

Rejent - poeta ze Strykowa 
W swych dobrach zamieszkalych: dziedzica dćbr Klecfe 
Jana Gzim.skiego, Piotrq. Strzembosza dóbr Skrętu 
Dziedzica, i dziedzica Swil - Rocha Wierzbięty, 
I JaM Kwieci1iskiego dziedzica d6b1' Gzowa. 
Zadyktowal mi Ploski testament w te siowa: 
Sprawdza się na mnie stare ~zyslowie na Rusi -
Kruty ne werty, każdy człowiek umrzeć musi, 
(Za miodu nauczono nas: memento mori). 
Chcąc więc przeciąć pomiędzy następcami spory, 
Robię testament (straszny ból czuję :a skórą), 
Clioć żywot z chrześcija11ską pędziłem pokorą, 
(Rejencie, nie wytrzymam), chociaż woli Boga 
Unmzlem się po:idawać (ta przeklęta noga, 
Bod!2J ją diabli wzięli, oj!) a jednak przecie 
Jeśli bym marnym slowem obra~al, ria świecę 
Tedy bi.agam o uraz szczere darowanie. 
Tak 1est: u:szystko przebaczam {Wal.enty, balwanie, 
Pójdż precz, bo weźmiesz w gębę). Mam, wioskę, in tra·. 
I sporq gotowi<.nę: umieram bogaty, 
Z poć.ic1wej pracy niezły zebrawszy dostatek. 
(DoktCJrze, u:aćpan chyba przydasz się do jatek, 
Bo mi ulżyć nie mo,'.-esz). N ie ::ostawiam wdowy. 
Ni dzied: bom jest dotąd kawaler marcowy; 
Ma}qc u i.~c wszelką wolność i czyste sumienfe, 
C;;yizię o~talniej woli mojej rozrządzenie. 
,'{ochar.ego 'sy1tol<.;cd,' Piósklego Stefana: ·~ 
Kt0rcgo s:c.:ery afekt i poc:ciwość znana 
Ws:.c:d~,e. mianu;ę spadku ogólnym dziedzicem, 
Niecli pornni, że się rodzil z c.ystej krwi szlachcice m. 
Ze 11.:lęJ,;eJ niż hrabiowska korona niemiecka, 
Z<iobi u nas szlac11cica czysta krew szlachecka. 
Jediiak sobie waruję, aby w ciągu roku 
Pan Stefan z gotowizny, jaką znajdzie V' Stoku, 
Pouis~czal legata niżej wyrażone: 
Przeznaczam zto!ycl\ tysiąc na naszą ambonę 
Do kościola w Strykowie, i ta.m pięć tysięcy 
Dla kościoła z warunkiem, aby w ueść miesięcy 
Nabożeństwo żałobne za ?nnie odprawiono. 
{Spieu, rejencie, oo końca nie doczekam pono). 
Siostrze mojej Balbinie, która dotąd jeszcze 
W panie1iskim żyje. stanie (tfu, jakid mnie dreszcze 
Wciąż przechodzą). co ma tat pięćdziesiąt i więcej, 
Zapisuję w gotówce sześćdziesiąt tysięcy, 
A że z groszem mieć męża latwo w stare tata, 
Pewnie z jakimś holyszem cltabel ją wyswata. 
(Tfu!) Janowi, synowi siostry mojej Zosi, 
Co życiem swoim za.kal rodzinie przynosi, 
Co stracil wszystko, co mial, na rozpust(, 114 grf, 
Co go diabel '(oj, diabeł wymyślit poda.grę, 
Mój rejencie) diabel go opętal od dziecka, 
Jakby w nim nie plynęła stara krew aztachceka, 
Nię chcąc, by grosz mój zmarnial na parol i pli;e, 
Nic mu nie za.pisuję: niechaj jak Zotr gnije. 
Slugom moim, co wiernie slu:!ą mi czas dlugi, 
Mój synowiec zaplaci trzyietnie zaslugi: 
Ta wola moja ma być wykonana święcie. 
Ostatni jeszcze legat przeznaczam (Rejencii?, 
Pisz prędzej, bo ci o leb kałamarz roztrącę!), 
Summa zlotych dwadzi.eścia i cztery tysiące 
Ma być ulokowaną na fundusz wieczysty 
Na dobrach nieruchomycl\, a dochód z niej czysty 
Ma być co rok płacony temu z uczniów szkoly 
Piotrkowskiej, co z chlopskiego stanu idąc, goly, 
K01kząc nauki. zloży najlepszy egzamin. 
Już koniec. (Niech was porwą wszyscy diabli) Amen. 
(Wplenty, przynieś panom wina na traktament). 
Na tym skończył testator, a ja ten testament 
Spisany, jak dyktowal, bez żadnych dodatków 
Odczytalem Ploskiemu w obecności świadków, 
Który go uslys?awszy dlugo kiwal glową, 
il w lcońcu rzekl. że wola jego - slowo w slowo -
Dobrze jest napisaną, że nic dodać nie ma. 
Po czym zaraz te.~tator, z świadkami czterema 
Bt!z przerwy przy tym akcie obecnymi w sali 
Z 11;raz ?e mną rej?.ntem akt ten podpisali ..• 

Tu następuje wyliczenie podpisów. A więc najpierw „id11cy z 
tego św,atka przed majestat boski. wlasną ręką podpisał pan Ka­
zimierz Płoski". po nim podpisy złożyli wszyscy czterej świad­
kow•e. Testament wie1'lcz:v, również rymowana obowiązująca kl~U· 
zula: •.. 4kt ten u:ydany w ca.lej jego treści, n.a stemplu zlotych 
czterdzieści". 

Niewiele brakowało, żeby ten piekielny trud rejenta-poety po­
szedł na marne. Jak bowiem wzmiankuje anonimowy korespon­
dent „Gazety Sądvwej". najstarszego polskiego czasopisma praw· 
niczego, na którego powołuje się autor wspomnień z „Republik!", 
zm::i•·ły przf'd laty znany prawnik adw. Józef Litwin, usiłowano 
ob<1lrc' r,~o c prawną sporządzonego Tes1amentu z racji jego nle­
zwvkle.i formy. Ale Borowy wyszedł z tych zapasów obronną 
ręka: rvmowany Testament ostał się w mocy. Rejent dowiódł. że 
jego rłzieło iest w pełni zrozumiałe dla wszyst~ich. i w niczym 
nie uchybia formalistyi;e kodeksowej. 
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O kompleksie 
• •• prOWIDCJI 

i stołecznym 
wdzięku 

' 

Nieładnie mieć kompieks pro­
wincji. Nie wypada. Nawet, je· 
śli si~ całe życie mieszka na 
prowincji. Natomiast bardzo 
ładnie i elegancko jest mieć 
„stołecµiy" stosunek do świa­
ta. Ten polor, ten wdzięk, tę 
lekkość warszawską. Prezentu· 
1e się ją nie tylko w dziedzinie 
towarzysko·tekstylnej, niestety ... 

Znakomity publicysta stołecz. 
nego tygodnika pisze o samo­
riądach robotniczych. Ze zgra· 
zą odnotowuje zjawis·ko niedo. 
ceniania, niezrozumienia pożyt­
ków, płynących z dobrze funk· 
cjonującego samorządu. Pisze: 
„nawet w Warszawie są zakła· 
dy, których załogi..." itd. ·rak, 
proszę państwa! Nawet w 
W ars z·a wie zdarzają się lu­
dzie, którzy nie rozumieją! No, 
bo że są takie załogi w Prze· 
myślu, Wałbrzychu czy Rado­
miu - trudno, trzeba zrozu­
mieć - prowincja. Ale w 
W ars z a wie? Niesłychane„. 

.Nieładnie mieć kompleks pro­
wincji. Nieelegancko. Często -
śmiesznie. Nieodmiennie wywo­
łują we mnie grymas informa­
cje w łódzkich gazetach: „Łódz­
ki artysta plastyk laureatem 
nagrody", „Odkrycie łód!kiego 
uczonego" itp. Przecież. jest to 
po 1 ski artysta, polski u­
czony. Mieszka i pracuje w 
Łodzi. No i dobrze. Pewnie z 
równym powodzeniem mógłby 
mieszkać i pracować w Płocku, 
Zielonej Górze i w Mławie. Mo­
że zresztą z tego Płocka czy 
Mławy pochodzi? Może za Płoc­
ki.am, czy Zieloną Górą tęsk11i 
i tylko kombinuje jakby tu za­
mienić mieszkani1!. I prz,mieść 
się jak ·najd<Jfe1 od i'Lddźi? Me 
w Lodzi on jest „łódzki" ... 
Byłbym ostrożny z tym przy. 

miotnikiem. Nie jestem pewien, 
czy nie jest śmieszne nazywa­
hie Juliana Tuwima łódzkim 
poetą? Oczywiście, są też przy. 
padki absolutnie bezsporne. 
Pracujący w łódzkiej uczelni 
uczony, który napisze monogra­
fię Lodzi (historyczną, socjolo. 
giczną, demograficzną, ekono· 
miczną - wszystko jedno), to 
będzie niewątpliwie łódzki uczo­
ny. Pejzażysta z uporem, przez 
lata, malujący łódzkie „land· 
szafty" - łódzki malarz, zga· 
dza się... A zmarły niecjawno 
świetny aktor Andrzej Szalaw· 
ski - kilJtanaście lat pracy w 
Łodzi, ale przecież nie tylko -
łódzki?, a może gdański? , czy 
warszawski? Bzdura. Szalaw· 
ski był „teatralny", był „fil­
mowy", był „radiowy" był 
„telewizyjny", no i - oczywiś­
cie - był polS'ki". 

Z perspektywy Warszawy wi· 
dać lepiej. Tam się nie używa 
terminu „warszawski uczony". 
Ale łódzkich, poznańskich czy 
lubelskich dostrzega się. Naj· 
częściej, kiedy chce się komuś 
dołożyć. Niedawno publicysta 
nlesłyehanie bojowego pisma 
warszawskiego usiłował dołożyć 
„Odgłosom". A robi się to naj. 
prościej jak tylko można: nie 
pisze się „tygodnik Odgłosy", 
tyl·ko „łódzkie pisemko Odgło· 
sy" i jut wiadomo - prowin· 
cjonalny szmatławiec. A argu. 
menty? Nieważne. Wystarczy 
przypomnieć sobie jakąś tam 
publikację z Odgłosów z ubie· 
głego d'ziesięciolec!a (taki) l 
przywalić - co to te „Odgłosy" 
wypisują! Teraz wypisują, a co, 
zmieniło się coś? Nieważne, 
przecież to tylko „łódzkie pi­
semko". 
Dowiaduję się z gazet, że 12 

listopada 1986 r. odbyło się 
wręczenie nagród prezesa Ra­
dy Ministrów za twórczość ar­
tystyczną dla dzieci i młodzie· 
ży. „Głós Robotniczy" i „Dzien­
nik Łódzki" wymieniają oficjeli 
i prominentów. ~tórzy nagrody 
wręczali lub choćby „zaszczy. 

cili obecnością". Nazwisk nagro­
dzonych - ani śladu. i już 
wiem: żadnego łodzianina. No, 
bo gdyby był łodzianin to zaraz 
w tytule: „Łódzki artysta lau· 
reatem ..• " itd. 

Nieładnie mieć 'kompleks pro­
wincji. Nieelegancko. Choć cza­
se;n najelegantszy cziowiek 
\vyjdzie „z nerw" i przestaje 
być elegancki. Nic nie ujmując 
zasłużonym laureatom (jest 
wśród nich dwoje ex-ło-
dzian!) dziwię się, że w mieś. 
cie, w którym pracują dwa 
teatry lalkowe, z repertuarem 
głównie dziecięcym, w którym 
także inne teatry, nie wyłącza. 
jąc scen muzycznych. sporo ro­
bią dla dzieci, w mieście, w 
którym· działa jedna z dwóch 
wytwórni filmów animowanych 
i największa wytwórnia filmów 
fabularnych (tu powstał szla­
gier ekranowy według Jana 
Brzechwy), w mieśc i e, w któ­
rym... ech, co tli wymieniać, a 
więc w tym mieśc!e nie ma 
ni'kogo, kto na nagrodę premie­
ra zasłużył? 

Nie ma. Trudno. Prezes ra­
diokomitetu rozdawał ostatnio 
nagrody i oi-dery, bo mu się 
zbiegły jubileusze radiowe i 
telewizyjne. · Wśród laureatów 
Wiesław Machejko (gratulacje, 
panie Wiesławie) - ale czy do­
stałby Machejko tę, zasłużoną 
niewątpliwie, nagrodę, gdyby ... 
robił to co robi dla programu 
lokalnego? Wątpię. Dostrzegli 
go, bo pracuje dla dziennika 
TV. A jako taki warszawistą 
jest - ot co! 
Kończę, bo już I tak paskud· 

nie naplotłem. Przecież nie· 
elegancko mieć komple'ks pro· 
wincji. Nawet jeśli się całe ży. 
cie na prowincji mieszka i pra­
cuje. 

ANDRZEJ KAROL 

• 

Butelki 

m~ie sluLyć w.ele razy d0 na­
pełniania jej czymśtam. do mo· 
mentu, kiedy się nie stłucze 
Wprawdzie sklepy stwarzały 
różne trudności przy skupie bu­
telek, ale m imo wszystko jakoś 
to SlłO. 
Byłem świadkiem w jednym 

sklepie na Gór.nej, gdy chło­
pak przyniósł do sprzedania bu­
telki półlitrowe po piwie. Ekspe­
dientka powiedziała, że po pi· 
wie nie przyjmie, bo piwa 
sklep nie prowadzi, ale jak 
chłopak zmyje nalepki, to weź­
mie jako butelki po oleju, bo 
olej jest sprzedawany dokład· 
nie w takich samych butelkach. 
Sam skorzysta;em z tej rady i 
dzięki temu sprzędałem kiika 
butelek po piwie, jako butelki 
po oleju. 

W t:rm mniej więcej czasie 
popelniłem niewybaczalny błąd 
i wyrzuciłem wycinek z 
.. Rzeczypospolitej" właśnie z tym 
rozporządzeniem o skupie bu­
te!ek. Uznałem bowiem, że 

. sprawa została rozwiązana -
. może n'e zadowalająco, a'e 
zawsze. I :vyjechalem na urlop. 

Po urlopie z ogromnym ko­
szem butelek po „Pepsi-coli", 
,.Cytrynce" i innych napojach 
poszedłem do swego skiepu, 
aby butelki te sprzedać. Ale w 
sklepie powiedziano mi, że moż­
na tylko wymienić na pełne. W 
wolne soboty przed sklepem 
stoi taki pan z s:> mochodem. 
który skupuje wszelkie butelki. 
Z tym samym \Vielkim koszem 
pustych hutekk poszedłem w 
wolną sobotę pod ten samochód. 
aby te butelki wreszcie sprze­
dać. ale pan od skupu butE­
lek popatrzył na mnie z pogar­
dą i wykrzyknął: 

- Panie! Ile razy mam mó­
wić, ie tylko butelki po pi­
\\·ie, winie i wódce! 
Okazało się, że mam tylko 

;edną butelkę po piwie, reszta 
była po „Pepsi-coli" oraz oran­
żadzie. Dostałem 12 złotych i 
wróciłem z pełnym koszem 
pustych butelek do domu. Bu­
telki postawiłem na balkonie. 
Niech sobie stoją! 

Człowiek zajmujący się pi­
saniem felietonów powinien po­
siadać: własne, podręczne archi­
wum wycinków prasowych. Po­
siadam takie, ale rośnie ono 
w sposób przerażający i co ja­
kiś czas muszę je uszczuplać. 
Wycinki, które z tych czy in­
nych powodów straciły na ak­
tualności, po prostu wyrzucam. 
Tak stało się z rozporządzeniem 
- dziś już nie pamiętam -
Rady Ministrów, czy być może 
tylko Ministerstwa Handlu Wew­
nętrznego i Usług w sprawie.„ 
skupu butelek. Wyrzuciłem to 
rozporządzenie z naiwności, nie· 
poprawnego optymizmu i wia:.. 
ry w postęp oraz takie różne 
inne wzniosłe sprawy. Wyda· 
wała mi się bowiem, te wresz. 
cie rozwiązaliśmy problem sku· 
pu butelek, z którym przez 
wiele lat mieliśmy ogromne 
kłopoty. 

A zatem - mimo piękne ~o 
rozporządzenia problem 
pustych buteiek znó v nie został 
rozwiązany . Mam 1akii:- prze.­
świadczenie. 2:e nie potrafimy 
rozwiązywać spraw najprost.­
szyc h. l'vT<•gę oczywi:kle puste 
butelki w~·rzucać na śmietnik . 
Po śmietnikach grzebią rozm 
starzy ludzie, zbierają wszystko. 
c·o daje się sprzedać w skła­
dzie makulatury Jub w punkcie 
skupu surowców wtórnych. T 
dobrze, bo przynajmniej cz~lć 
tych surowców nie zmarnuje 

' się. Oyloh;..· dobrze. ab;< 'et nie 
mM~10\Y,flily. się pust?- ~l<'ik i., bu.­
te i ki i ro tam 1e>t ieszcze 
szkla:w:!O. Przecież· tak:~ n-o­
jemni'·d można wielekroć •.;..iy ­
wać. Tylko trzeba st.warzyć ta­
ki system, aby le puste butel­
ki i inne słoiki trafiały tam, 
gdzie są potrzebne. 

Rozporządzenie owo, którego 
już nie posiadam, nakazywało 
placówkom handlu wewnętrzne­
go, czyli - mówiąc po polsku 
- sklepom przyjmowanie bu­
telek po różnych napojach. l 
przez jakiś czas wszystko gra­
ło. Sklepy przyjmowały butel­
ki. Radość była powszechna. 
Ekspedientki wprawdzie narze­
kały, ale mimo to brały puste 
butelki. Aliści wpadły na po­
mysł, aby ·sobie życie ułatwić. 
Któż z nas bowiem nie prag­
nie sobie życia ułatwić. 

Najpierw postanowiono, że 
butelek pustych nie będzie się 
przyjmować w soboty. W wol­
ną sobotę czynnych sklepów 
jest mniej, więc zrozumiałe, że 
ludzi kupujących jest więcej. 
Nie można w tym czasie zawra· 
cać głowy ekspedientkom pusty­
mi butelkami Ale niektóre skle­
py w ogóle uz.nały, że nie po­
siadają zaplecza, nie mogą za­
tem skupować pustych butelek 
i wywiesiły napisy. że są zwol· 
nione od przykrego obowiązku 
skupowania pustych „opakowań 
szklanych" Klienci się awan­
turowali, bo co mieli robić z 
tymi pustymi butelkami. 

Tak więc szło to z oporami , 
ale wydawało się, że handel 

Tylko komu na tym zależy? 
Kto jest tym zainteresowany? 
Czyż ja - ;ako klient nasze­
go handlu ukochanego - mam 
martwić się o dan zaopatrze­
nia producentów w szk ane o­
pakowania? Chyba ni~~ 

A poza tym wszyst~ri icJzle 
jak najlepiej. 

ZENON 
POROWATY 

• 

S1ort 
. . . . . 

'.,,.„. „ -- . 

Padał 
ulewny 
deszcz 

uporał się jakąś ze skupem · 

PopeŁnila:n .straszne szalel'l­
stwo. Nie lubię sama oglądać 
meczów naszej reprezentacji, a 
mój ukochany męźczyzna wy­
jechał na delegację. Zaprosiłam 
więc znajomą Poetkę. - Bę­
dzie - powiedziałam - ka­
wa, ciastka i butelka dobrego. 
gruzińskiego wina. 

pustych butelek. Najbogatszym 
krajem nie jesteśmy, butelka 

- Po co włączyłaś telewi­
zor? - spytała przytomnie Po-

etka. - Lep'ej sobie popbt!,~­
jemy. 
Powiedziałam, że jedno dru­

g•emu nle przeszkadza Mo±e­
my plotkov.-ać, a ja jed·nym o- -
k!em będę oglądała mecz Był 
t.o chwyt psycholog'czny, bo 
podejrz~wałam te Poetka da 
s'.ę wciągnąć. Dała się. 

Ho-le11drzy - 1ak to si~ zda· 
rza każdej, przyzwoite• druży· 
nie - zaatakowali od razu i 
przez kwadrans gra toczyła si~ 
wyłąc:zmie na polskiej połow ie. 
Wresz.cie, gdzieś tam około 1S 
m'nuty, udało s!ę Włodrimie· 
rzowi SmolarkO\\·; zaatakować 
holendetską bramkę Pol '.ki 
spra\\·ozdawca telewizyjny, Da­
riusz SZJPakowski. pochwal i ł 
nasz zespół za udaną a.keję. 

- Jaki zespól - zdenerwo­
·wala się Poetka. - To Smoła· 
rek jest dobry,. ale ichni bram. 
karz lepszy. 

Polacy nie grali najlepiej. 
Podawali niecelnie. Ale i Ho­
le-ndrzy n'e porażali skute1:Z· 
nością. Kiedyś silą polskiej 
drużyny były kontry. te:az zu­
pelnie nie umieją tego robi\!. 
Za to Dariusz Dziekanowski 
popisywal s:ę niepotrzebną 
żon.gierką, zatrzymał piłkę rę· 
ką. <Strzelił w ręce bramkarz.a. 

Bez prz.erwy pa.dat ulev.r.ny 
deszcz:. 

Naszym chłopcom zaczęło coś 
wresz.cie wychodz:ć. Przede 
"·szystkim wyszli spod własnej 
bramki. Ale po chwili ich gra 
wróciła do normy i mecz na· 
brał średnioligowego poziomu. 
7aczęło ;.:ę rob!ć nudno. Moja 
Poo.tka. zamiast patrzeć na pił· 

karzy, zaczęła głośno czytać re-
klamy .. 

- Addidas. Omega, Me.taxa 
- czy to przypadkiem n:.e 
marka koniaku? - Koda-co lor 

F!lm. Philips - to radia 
ma1tnetofo1w. skąd ja to znam? 
- National-Nederla:nder 'l'V -
clwba :llgłupie.li, reklamują w!a· 
~ną telewizję? - .Bols is erbij 
- o co im chodzi? - l\.fartini 
- wre\szcie ja.kies znajome 
.<Iowo - Amstel Bier - o 
.Jem. tei b)'Til się napiła do· 
brt"go piwa. 

Skoiiczyła s:ę pierwsza pc­
łowa. ZP.ro - zero Na boi1Sko 
\1·eszła orkiestra. ale realiza­
tor!Y przenYal: 1:>0łączeni1: z 
Holancl'.ą Na ekranie pojaw·ł 
~ię Jerzy Mrzygłód, którv Od· 
krywczo stwierdził. że warun­
ki do gry są bardzo trud'!1e. 

- Szkoda, że n·: t> pokazali 
dłużej tej orkiestry - zasmu­
ciła się Poetka i n!espodzie. 
wanie skonkludowała - orkie-­
stra też ma trudne \\'arun.ki, 
ciągle tam pada, ;-: -0ni maszą 
n;e t:vlko chodzić po mokrY1'11 
bolsku, ale dąć w · trą1':-'. ltrore 
z i:i;óry "Zalewa woda. 

.Terzy Mn:yglód powiada da-
1-oi. że nasz.a obrona gra ca­
t~·m serce111 

- Lepiej graliby nogami -
skomentowala Poetka. 

Po przerwie Wojciech Laza-
. rek wprowadzi! na boisko Ry· 
szarda Tarasiewicza, a później 
- ba:rdzo słusznie - zdjął Da· 
riusza Dziekanowskiego. Dzie. 
ka.nowskiemu zrobiono ogro· 
mną krzywdę, wmawiaiąc mu, 
źe jest gwiazdą polskiego pił­
karstwa. A tymczasem.„ Co 
tu ziresztą dużo pisać. 
D~iekanowski, jaki jest, ~a· 

"idy widzń. 
Nieustamiie padał ulewny 

des~z. I ciągle było zero -
zero. 

- Czas płY\llie niespodziewa· 
nie wolno - snuł refleksje 
Dariusz Szpakowski, a Poetka 
się dziwi, bo według niej czas 
zawsze płynie Jednakowo. Skąd·, 
u licha., u ' poetów t.aki racjo­
nalizm? 

Holendrzy wzięli się do ro· 
boty i koniecznie chcieli wbić 
Polakom gola, ale Jacek Ka· 
źmierski spisywał iSię znako­
micie. Nasi jakby się pozbiera· 
li I mqdnej zaczęli rozgrywać 
p:lkę na środku boiiSka Ale 
niedługo potrafili ją tam utrzy­
mać i znów zrol>iło się gorąco 
pod naszą bramką. Dariusz 
Szpakowsk~ liczy minuty, póż. 
niej sekundy Wreszcie sędz.ia 
zabrał . piłkę i odgwizdał ko· 
n!ec meczu. Może najpierw od· 
gwizdał, a potem zabrał pi?kę 
- sama już nie wiem, jaka 
.iest kolejność. choć wiem, ja­
ka powinna być. Deszcz pa­
da nieustannie Leje. Cieszyć 
s ię z tego wyniku.. czy nie? 

- .To był bardzo miły i U· 
da11y wieczór - powiedziała 
niespodziewanie Poetka. Wstała 
i wyszła iuż bez słowa. Obra· 
ziła się. czy co? 

Na szczęście w Lodzi ·nJe pa· 
dał deszcz. a do domu miała 
blisko 
Położyłam się spać, a z . zem­

sty. do poduszki, wzięłam jej 
najnowszą k.~iążkę. 

BCG O A 
MADEJ 
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:Jacek Sawaszkiewicz 

• ••• 
;. II ki!ometrów od punktu „O". 
( A także: 

t Wszyscy w tym publicznym 
achronie 

Oprócz Rebby Couraan, na­
turalnie. 

Po atomowej anestezji byla 
ona całkowicie ślepa, glucha, 
sparaliżowana i bez czucia. Jej 
organizm zamienił się w sty­
~nący, dziurawy termofor, z 
którego uchodziiy ekskrementy, 
wody płodowe, krew, pot i śluz. 
Wzorem trupów rozrzuconych 
tu. wszędzie niedbale, leżała 
ona na mozaikowej podłodze, 
w kałuży whisky, pośród od­
lamków szkła, skorup plasty­
ku, zdartej z ludzi, nadpalonej 
odzieży, pośród prażynek, chru­
pek, czekoladek, orzeszków, 
herbatników, wafli, galaretek i 
miazgi owocowej, a na jej ob­
nażonym ciele wysychaly kro­
p!e kawy i soków. Byta na pól 
przytomna i miała zachowaną 

cząstkową świadomość, tyle że 
jej umysł, odcięty od dopływu 
nowych bodźców, odtwarzał 
zdarzenia sprzed trzydziestu se­
kund, traktując je tak, jakby 
rozgrywały się obecnie. Przy­
woLywał on ostatnie zapamię­

tane obrazy - plastyczne i 
ruchome: tobół zionący płomie­
niami i dymem u wylotu ko­
rytarza, Ogniste Istoty, ich o­
ciekające smoczym jadem mac­
ki wewnątrz otwarów w ścia­
nac:i, krzyki i piski tłumu, 
ścisk. hurkot przewracanych 
krzeseł i stolików i to szuranie 
butów. I fantasmagoryczna 
komnata bajkowego zamku. I 
napływające zewsząd s•nocze 
oddechy okl'Opnie gorące. I ten 
mlocly człowiek, który - a to 
dopiero - po prostu zemdlał. 
I jego słowa: W sam raz dla 
c:ężamych kobiet, powiedział. 
„Owocowa Galaktyka", powie­
d::·:at Z dużych, zdrowych i 
silnych dzieci, powied:z:ial, wy­
rosną duzi, zdrowi i silni żoł­

nierze i trzeba będzie na nich 
więcej tych cennych bomb a­
tomowych. Nie, nie trzeba bę­
cl::ie żadnej bomby. l ona, 
te smok i nie zdobywają prze­
c:et zamków. One.„ Ludzie tak 
wrzeszczą i wyją, aż trudno ze­
brać myśLi, a -ori po prostu 
2e1;id!ał. One tylko niewolą 
księżnic:ici i... Ro.':e Swięty, po­

wied'.?ial ten mlody człowiek. 
Ktoś powinien zaJąC się ni.m 
natyc:,m!a:;t, ktoś powinien coś 
z ni.rn zrobić, bo ludzie go 
stra~ują, a fa muszę ode.brać 
grai~1cą z:,mpę. One . niewolą 
ks ięC::.niczki i pożerają dziewice 
czy kogoś .tam, tak bylo w 
tej ksiąi'ce Szkrabulka. Ze-
ws?.i d. zewsząd, zewsząd wy-
ciągają się te ich macki, rozwi­
d:cne, zwinne i ociekające smo­
c::ym jadem, zewsząd napływa­
ją ~eh oddechy okropnie gorą-
ce i to n i e może być żadna 
bomba, bo ja muszę odebrać 
swoją premię za tysiąc dzie­
w'ęć~ct pięćdz;esiąt znac.zkó.w, 
mus zę odebrać swoją grającą 

lampę nocną, muszę ją wynieść 
z Sllpermarke :u Sunrise, żeby 
Szlcrobnlek n ógl posłuchać z 
ta śmy bajl•i o smokach za ka­
żdym. razem. k iedy pr::ed za­
Sr..i ~c :cm ::gasi światło„. 

5 k1'.ometruw od punktu ,,O". 
- Nie iyczę sobie żeby mnie 

p".l naglano - oświadczy! Gary 
i podniósł się z. ziemi, c;;ego z 
pewnością nie mógłby dokonać 
Cat. 

t Cat. 

Z zaworem w glowie zwieszo­
nej na klatkę piersiową, w 
pozie pijaka śpiącego w parku 
pod drzewem, siedział on o­
party plecami o butie, które 
do niedawna zawierały· sprężo­
ne powi.ctrze. 

- Baaardzo teoo nie ltLbię 
-- dod a: ł jes 2 c .?•~ Gary Stal 
przi;biera1qc m11rsowe miny. 
Miały one świadc:q;ć o jego 
zdecydowaniu i nieustę p!iwo­
ści - Obiecatem, że zara.: 
wdrapię się tam do was i zro­
bię to, ale baaardzo nie lubię, 
;ak się mnie ponagla , jasne? 
PostąpH parę kroków przed 
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ate.bie ł znowu atanqt Pa­
trzyi na trap lącząc11 poklad tej 
hali na poziomie trzecim pod 
hangarem F, który już nie ist­
nial, z Przystanią Królestwa 
Niebieskiego. 

- Wpierw muszę się poże· 
gnać z moim kumplem Biltym­
-Frankiem - wyjaśni!. 

Jego kumpel William Frank­
ley leżąc na betonowej posadz­
ce także patrzyl na ten brzask 
wpadający tutaj rdzawymi pro­
mieniami przez szczeliny i 
szpary w ścianach zdemolowa­
nych szybów obu wind. Tłu­
miony wzrastającą odleglością 
grzmiący loskot dobiegał do 
niego coraz słabszy; tym do-
nośniej rozbrzmiewaly brzęcze­
nia, szumy i dzwonki - wysy­
lane z nadajnika zagluszające­
go, który mial zainstalowany 
w głowie, i tym wyraźniej sły­
szac slowa szeptane przez O!ie: 

„Wkrótce się spotkamy, ko­
chanie". 

- · Cokolwiek to bylo, już mi­
nęlo - odpowiedzial jej. 

„Sam w to nie wierzysz, 
Bili"'. · 

- Powinnaś byla rzuctć pa­
lenie. 

„Hmmm?„. Och, nie zmientaj 
tematu.". 

- Powinnaś byla ograniczyć 
picie. 

„Bill, kochanie, pamiętasz 
projekt tego ubioru »Ambasa­
dor i 'l'raper«?" 

- Powinnaś byla wycofać się 
z pracy zawodowej. 

„Pamiętasz, jak go zarekla­
mo walam? »Wygodny, prakty­
czny,' elegancki, stosowny na 
każdą okazję, przydatny nawet 
podcz:is wojny atomowej«. 

- Jesteś moim najlepszym 

- Ca to, do cholery, znaczr? 
- spytał Vincent Sherwood po 
wysłuchaniu tego doniesiea1ia, 
które spikeł' telewizyjny podał 
za „Miami Herald". - DQcho­
wać wierności tradycji? 

- Płonący krzyż - wyjaś'nił 
lakonicznie jego asystęnt Sep 
Diaz. Dopóki jako siedmioletni 
chłopiec nie wyemigrował en 
ze swoim ojcem do Stanów 
Zjednoczonych, mieszkał w za­
padłej przygranicznej wiosce · 
meksykańskiej i miał dość oka­
zji, by dowiedzieć się . prawdy 
o tych krzyżach płonących cza­
sem na tamtym brzegu rzeki 
Rio Grande. 

- Do diabła z tym! - Vin­
cent czując, że zaraz go pod­
niesie wstał od stołu m-0ntażo­
we~o i po tej będącej jego dru­
gim domem ciężarówce reżyser­
skiej odbył SQacer, na który 
złożyły się zaledwie trzy 'kroki. 
bo na więcej nie było tu miej.: 
sca. - Mój kontrakt przeciw­
ko torebce prażonej kukurydzy, 
że jest to pomysł tych kugla­
rzy z ABC. 
Płonący krzyż, śmiecllu war­

te. Ostatnie podrygi wisielcze. 
Wpierw ten - pożal się Boże 
- program „W obliczu inwazji 
kosmitów" z godzin wieczor­
nych przenieśli na wczesnopo­
południowe, wczoraj podjęli 
rozpaczliwy i jak dotąd bezo­
wocny wysiłek skaperowania 
do niego Eliasa, dzisiaj wystą­
pił w nim commodore z Urzę­
du Planowania Ekonomiki Wo­
jennej i wygłoW - co łatwo 
dało się przewidzieć .- poga• 
dankę z przezroczaini o funk­
cjoriowani u parasola ochronne­
go na wypadek kłopotliwej wi­
zyty z kosmosu. a jutro ua· 
trakcyjnią go rekwizytem w 
postaci krzyża. Rekwizytem 
dobranym wyjątkowo trafnie. 
Bo ten program jest już prze­
ci,eż nieboszczykiem, Ale czy, te-

kumplem, Billy-Frank - wtrą­
cił się do tej rozmowy Gary, 
przemawiając z narkotyczną 
serdecznością. Nieporadnie u­
kląkł obok Frankleya, , a potem 
powoli, niemal namiętnie, jak­
by bral ')JJ posią.danie jedną ze 
swoicn wyimtlginowanych ko· 
chanek, opadł całym cialem nd 
posadzkę. - I wiesz, co ci 
powiem? O własny tylek dbam 
mniej n.iż o twoją przyjaźń, l 
pr:::yszedlem pożegnać się z 
~obą. 

.-go nie m<>żna powiedzieć . · tak-
; ..że o .. ~becny~ cdcfnku: .. ie go. 

programu? Trzęsie n ie zie­
m i... jawne kpiny. I ttfo H'.?r­
schel, dymany fachowiec od .e­
fektów specjalnych, żeby go 
szlag. 

CZEGO TU BRAKUJE, 
TO TRUPOW 

Przed wczoraj wieczorem sta­
cje telewizyjne i agencje pra'" 
sowe podały wiadomość o przy­
byciu Eliasa na Florydę, ale 
przez cały wczorajszy dżień 
;i:adna z nich o tym czarnym 
proroku nie napomknęła choć­
by mimochodem, co zas{ało 
drę{!zącą niepewność w pokor­
nych, wielbiących sercach jego 
zwolenników i czcicieli. Nie­
pewność ta, zabarwiona niepo­
kojem, była bezpodstawna, bo 
Elias miał się pierwszorzędnie, 
tylko reporterzy nie widzieli 
powodu do informowania swo­
ich redakcji o jego samopoczu­
ciu ciągle dobrym, czy o jego 
zdrowiu, którego stan - nie­
stety! - nadal pozostawał kwi­
tnący. żywili oni nadzieję, że 
po rozkwaterowaniu się w 
pensjonacie „Patriarchal" Elias 
rzuci klątwę na „Trójkąt Flo­
rydzki", przenosząc ten skażo­
ny teren do ościennej czaso­
pnestrzeni, lub że dokona cze­
goś równie godnego uwagi, 
więc na razie nie kwapili się 
do pisania tych co prawda u­
lubionych przez czytelników, 
ale w sumie banalnych i nu­
dnych relacji o tym, gdzie, kie­
dy i w jakim towarzystwie 
zjadł on śniadanie, bądź do­
kąd, po co i jakim samochodem ~ 

wybrał się na przejażdżkę. Je-
dyny wyjątek stanowiła re-
dakcja „Mi<tmi Herald". We 
wczorajszym numerze opubliko­
wała ona notatkę może nie do­
tyczącą Eliasa bezpośrednio, 
niewątpliwie wszakże związaną 
z jego osobą. Z treści jej wy­
nikało, że członkowie Ku-Klux­
-Klanu, którzy liczną grupą 
przyjechali na Florydę w ślad 
za czarnym prorokiem. zamie­
rzają urządzić piknik. Odbędzie 
się on w urokliwej okolicy, 
komunikował autor notatki, na 
polanie za pensjonatem „Pa­
triarcha!", a jego scenariusz po­
myślany został tak, by docho­
wać wierności tradycji. 

,,Niech pan posłucha - tłu­
maczył mu Vincent jak dźie._ 
cku. - Zapłaciłem za tę tutaj 
chałupę niewiarygodną · forsę. 
Za· prawo do jej zniszczenia. _ 
Ma to wyglądać tak, jakby 
ona rozpadła się od podziem­
nego wstrząsu". 

.. 

„Będzie wyglądać jeszcze le­
piej". 
Jes~ze lepiej? Ano, wyglą· 

dało.„ Do południa ten· Her­
schel zakładał ładunki, potem 
Pat w trak-cie filmowania trzę­
sła swoją kamerą ;r. dramatycz­
nym wyczucie.ro, Diana i Ro· 

· bin, i ci dwaj smarkacze, któ­
rzy zgłosili się na statystów, 
wybiegli z tego domu napraw­
dę w strachu i 'uciekali na 
wszystkie strony, przewracając 
się przekonująco. a~ mo:l.na by 
uwierzyć, że to istotnie drżenie 
gruntu zwala ich z nóg, no a 
potem„.- co? Z . drzwi, .z: okien 
na parterze, ze szpar między 
<leskami białe obłoczki dymu 
wypłynęły pirotechnicznie, cha­
łupa stęknęła. gromka: . pier­
DUUUT! - i zwyczajnie wy-
1 e c ia ł a w p o w i et r z e. 

......, Cała reszta jest bez za­
rzutu - odezwał się· Sep znad 
stołu montażowego, przy któ­
rym skończył właśnie przeglą­
dać mate.rial filmowy. - Tylko 
ten moment wybuch\'.„ 

- Wytnij go - · odburknął 
Vincent. 

Po czym wyszedł na dwór. 
Patrząc smętnie na dzielnicę 
Belgravia zrujnowaną w spo­
sób tak beznadziejnie mało 
spektakularny i na tych nle­
mrawych ludzi z wynajętej e­
kipy telewizyjnej, zajętych pa­
kowaniem sprzętu, przez chwi­
lę zastanawiał się, o ile pr:i;y­
jemniej by było siedzieć teraz 
w insplcjene'kim kantorku. No, 
jeszcze może do niego wróciE i 
to wbrew własnej -woli; Lotta 
Esther nie powiedziała osta­
tniego słowa, i jeśli ten tam pę­
taczyna i donosiciel Sep zaka­
bluje jej o sttuc:zce z wysac;lze· 
niem domu„. 

„Ona tyl·ko czeka, a! się pot­
kniesz - ostrzegał go He.rb 
Willerton, sam wiceprezes 
North BS do spraw stacji afi­
liowa.nych - żeby to wykorzys­
tać przeciwko . tobie~'. . + 
, ~o„. a je~\i , 11awet za\tablti3e, 
to co? No, a jeśli nawet echa 
tego wybuchu dotrą do szaco­
wnych uszu kierownictwa . wy­
twórni, to co? 

Herb wtedy powiedział mu 
także: 

,,Ani LeBoy<t ani jego syn 
nie są na tyle głupi, żeby z 
powód.u urażonej ambicji Lot­
ty Esther posyłać w odstawkę 
faceta, który w ubiegłym roku 
zarobił dla k<>rporacji pięć mi­
lionów dolarów. Dzięki twoim 

,--. 

R11s. Jcinun Sz11mański-GLanc 

reportaflom kata5t..ro.tlcznym za 
miesiąc albo dwa połowa prze­
mysłu będzie nam jadła z rę­
ki. Nikomu- z North BS nie śni­
ło się o tym od lat". 

I nikt go też nie pytał, w 
jakim stopniu reportaże te gą 
świadectwem prawdziwości fa­
któw, a w jakim świadectwem 
jego twórczego Wkładu. Liczy­
ły się tantiemy, liczyły się wpły­
wy za reklamy. One zresztą li­
czą się zawsze i przede wszyst­
kim, bez względu na ~żyte 
środki. Jest to eleme:ntama za­
sada i wiceprezes do spraw 
stacji afiliowanych priypomniał 
mu o niej aluzyjnie: 

„Musisz utrzymać swoje re­
po.rtaie na wysokim poziomie, 
:z.mcmtować nowe wystrzałowe 
odcinki; musisz wykazać, że 
twoja inwencja jest niewyczer­
pana". 

Powiedziane aluzy}nie, ale 
dostatecznie jasno, czyż nie? 
„Mogę cię zapewnić - mó­

wił dalej Herb Willerton - że 
czwarty odcinek oglądać bę­
dzie przynajmniej sześćdziesiąt 
procent telewidzów, co da mu 
lokatę w pierwszej dziesiątce 
najpopulamiejszych progra-
mów". 

I tak tet się stało, aczkolwiek 
odcinek ten był gorszy od po­
przednich (był ewidentnie spa­
prany, w mordę). Oczywiście 
w wytwórni nie padło ani je­
dno :l«'ytycz.ne zdanie, ale oni 
nigdy nic nie mówią, tylko któ­
regoś dhia na drzwiach swoje­
go gabinetu człowiek napotyka 
wizytówkę z cudzym nazwis­
kiem. 

„Idziesz ' w górę, Vince" 
rzucił mu ktoś w przelocie, z 
zagadkowym uśmiechem, jakby 
powiedział żart o szyderczym 
podtekście. 

Może j1,1ż wtedy należało „wy­
kazać, że jego inwencja jest 
niewyczerpana"? Chyba powi­
nien był zainscenizować jakieś 
ujęcie tam, w Marysville czy 
Oroville; na przykład położy~ 
kogoś pod tym trzystu<"etnaro­
wym głązem i sfilmować go 7. 

nosem w kałuży czerwonej far­
by, z wybałuszonymi oczyma i 
z językiem wypchniętym na 
brodę - ja1ko ofiarę lawiny. 

No, · ale to już zamierzchła 
przeszłość i bądź co bądz przy­
ciągnął do odbiorników sześć­
dziesiąt cztery procent telewi­
d.zów. Teraz ważny jest ob e­
e ny odcinek, a tęn, cóż„. mi­
mo wszystkich niedoróbek i 
koślawości, mimo że całe to 
trzęsienie ziemi okazało się ka-
r~ym gównem, mimo, mimo, 
nimo„. cóż„. zapowiada się 
·:cale nieźle, o niebo lepiej niż 
·;ypadł odcinek czwarty, cho­
ciaż nie tak dobrze jak trzy 
1jerwsze, absolutnie rewelacyj­
ne. No więc są te zdjęcia o­
{iar wydobywanych z gruzów, 
· ,·ochę ich mało, część jednak 
da się rozbić na kadry, powię­
kszyć i pokazać dwu- lub trzy­
krotnie, jest mnóstwo scenek 
odzajowych nakręconych wśród 
·uin, jest ten kapitalny wy­
.viad z Kanibalem, jest kwa­
' rnns uczonych mantyczeń dok­
' Jrka Haslama, a teraz doszła 
' a chałupa, która w koi1cowej 
·azie wali się przecież bardzo 
~a~ogenicznie. Czego tu braku­
ie, to trupów. 

Z żalem wprost nieutulonym 
Vincent westchnął do swoich 
:::yśli, stojąc w slońc:u, na zdep­
t<J.nej trawie. Dobry· Panie Bo­
że, gdyby tak udało się je­
szcze skombinować czyjeś zwło­
ki 21masakrowane n i e c o­
d z l en n i e! Kobietę wbitą w 
sedes i nadzianą na kolanko od 
rury kanalizacyjnej. Kawałek, 
tylko ka w a ł e k chłopaka, 
któremu z oczodołu wystaje 
widelec. Ruszającą się połówkę 
dziewczyny. Mężczyznę z zapa­
lonym abażurem w miejscu 
głowy„. Nie, to już było w 
drugim odcinku. Z tym, że 
tamten mężczyzna, zamiast a­
bai:uru mfał w miejscu głowy 
potwornej wielkości gradzinę. 

Dwa miesiące. temu, w maju, 
w stanie New Hampshire spadł 
naprawdę zajeblsty grad - ja­
kiego świat dotąd nie widział 
Największe ziarna ważyły ponad 
półtora funta i miały średnicę 
prawie sześciu cali. Burza zła­
pała tamtego mężczyznę nad 
jeziorem, pod gołym niebem, i 
zanim zdążył on się schronić w 
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samochodzie, został rą1>n!ęty tą 
gradziną z takim impetem, 'że 
kości jego czaszki rozprysnęły 
się w promieniu dwudziestu 
jardów. 

- Szefie, telefon. - Niczym 
utrudzony wędrowiec, w koszu­
li wypuszczonej na spodnie 1 
rozpiętej, człapał ku niemu 
Alan kamerzysta. Wyciągniętą 
ręką wskazywał tereriowy wóz 
łączności. Lotta Esther do cie-
bie. · 

Vincent aż się wzdrygnął. 
kiedy usłyszał to imię wypo­
wiedziane tutaj tak głośno. Od 
pewnego czasu przyprawiało go 
ono o dreszcze, bynajmniej nl• 
zmysłowe. 

- Lotta? A czegóż ona.„ -
No, czego ona chce, pomyślał, 
sama mi powie. Przeżywazy 
czterdzieści lat w społecmym 
drylu Vincent zdyscyplinowanie 
zszedł z pagórka, stwierdzając 
z niesmakiem, że przyśpiesza 
kroku Och, doprawdy, my sa­
mi szargamy swoją godność, 
robimy .z: siebie gorliwych pod. 
danych. W tempie już spacero.­
wym zbliżył się do wozu ł<\­
czności i ospale sięgnął po słu­
chawkę odłożoną na siedzenie. 
- Tu Sherwood. 

- Halo, Vince - odezwał 
się po drugiej stronie przewa. 
du blaszany głosik, który przy­
pomniał Vincentowi krążący w 
wytwórni dowcip o tej za­
chłannej karierowiczce. „Wie· 
cie, od czego ona ma takie 
krzywe nogi? Od wspinania 
się na cokół". - Jak ci idzie? 

- Swietnie. 
- Mam dla ciebie dobrą 

wiadomość. Od Jutra kaniec z 
programem „W obliczu inwazji 
kosmitów'". Przed godziną o­
trzymaliśmy oficjalny komun\. 
kat władz wojskowych, do po­
dania w wieczomym dzienniku. 
Chodzi faktycznie o wyciek 
skażonego paliwa z rakiety noś­
nej. ABC już odwołała swoją 
ekipę z Florydy . 

- Co? - Vincent nie wre­
rzył własnym uszom. 

- Możesz tam lecieć choćby 
dziś. Okazuje się, że sporo lu· 
dzi zignorowało to wezwanie 
do ewakuacji, a ta plama jest 
pie'kielnie radioaktywna i pew­
nie nie zabraknie tam poszko­
dowanych. 

- Dzię„. dziękuję ci, Lotta. 
- Zapamiętaj, od kogo masz 

ten cynk. · 
- Jasne. - Vincent wcisnął 

słuchawkę w uchwyty, a po­
tem z uczuciem rosnącej sym­
patii do śwtata, do płazów, ga­
dów i Lotty Esther, wypiął 
klatkę piersiową i przygładził 
wąsy. - Dalej, Sep! - wy­
krzyknął. - Montuj to szyb­
ciej! Zostawiamy klamoty i le­
cimy w inne miejsce! 

Jego 
/ asystent. mrużąc oczy 

przed słońcem, wytknął głowę 
z reżyserskiej ciężarówki. 

-· Co mówisz? - spytał. 
- Dupa w troki, Sep, i jaz-

da na Florydę! - odpowiedział 
Vincent. 

FRAGMENT EGZEGEZY 
Z 11EWANGEUA1RZA 
EUASA" 

FFF wybawi cię ze wszy$tkich 
kłopotów. 

F n' rozwiąże wszystkie twoje 
problemy. 

.u.cz swoje d.ziecl od najwcześ­
nie3szych lat, żeby nie bały się 

FFF. Wytlu.m-0cz im, co to jest 
1''FF i w jaki sposób ona dzia­
ła. W wieku atomowym, w 
który wkroczyliśmy, dzieci rno­
ąą pojąć to nawt?t lepiej niż ty 
' przekonają się, że Obcowanie 
z FFF jest iitile i zajmujące. 

(Zbieżność treści tej reklamy 
z treścią ogłoszenia firmy Ea­
stman Kodak Company z roku 
1955 jest najzu.pelniej przypad­
kowa). 

„FFF, czyli bomb Fission-Fu­
!ion-Fission, tylko dlatego do 
tej pory nie produTcowanCI ze 
m1;ażano je za bro11. maksy. 
malnej znglady i nadmiernego 
zniszczenia". · 

(Tak się sprawy miały w 
pride,·ujnej i iacofonej pofo­
wie dwudziestego wiekn). 
C.O.N. 

Tnuł pnchoł7r1 od r~<!81ccJ\ ' ;­
tlił autnra •. St:.n t•ttrotenl:1". 
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